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y  w in y  odpuszcza ; ten  obraz Eoży na sobie nosi, y  jest jako Pan Jń g  }t>Wj
w  podobieństwie. S ka rg a . K a z .  o m ilasier. 1. ? X tj)   ^

R O K  1822 jv - 2 9 .

Pism o p  e r y  o etyczne, z polecenia j. w. Rim sK iego K ok sak ow a, gubernatora  wo­
jennego litewskiego, jenerała  piechoty i- k a w r lQr a ,  na doehod domu u b o g ich  

T ow arzystw a wileńskiego dobroczynności wyda. -ne.

(,up, W ychodzi każdego miesiąca ostatniego dnia po południu o godzinie 4> ey. 
1 Cena p ren u m era ty  jednostayna na całe państwo rossyyskie , z pólfztą lub he,z 

F5j p o c z ty , wynosi na rok rubli 6 srebrem. S zcze g u ły  tego^ pisma tyczące się, 
wyrażone są w p ro sp ek c ie  o g ło szo n y m  pod dniem 22 listopada 1819 roku, i 
W Numerze 10- D ziejów  roku 1820 na st. 544  pod tytułem:  Ożnaymienie.

W  I Ł K O. T Y P O G R , ' .  F I I A M A R C I N O W S K I E G O  1 8 2  2.
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DOBROCZYNNOŚĆ SPOŁCZESNA.

k o m i t e t  o p i e k u ń c z y  u b o g i c h  ^ s ł u c k u ,(i>

I.

IJroczystosi otwarcia Komitetu.

Po otrzymaniu pożądanego od tu- 
teyszych obywateli,  Naywyższego ze­
zwolenia, na otwarcie w mieście Słu­
chu i powiatowym gubernii mińskiey, 
opiekuńczego ubogich komitetu ,  zależą­
cego od Imperatorskiego człeko lubne- 
go T ow arzys tw a ,  które zezwolenie 
objawione przez odezwę J. O. X. Ale­
xandra  Mikołajewicza G o l i c y n a , Mini­
stra S. D. i N. O . , tegoż towarzystwa 
głównego k u ra to ra ,  adresowaną pod 
d. 29 marca bieżącego roku ,  do Pana  
marszałka powiatu słuckiego i kaw a­
lera Adama Pociey-Aiepokoy czyckiego, 
wybrano dzień miesiąca kwietnia 
dla dopełnienia tego obrzędu , który 
odgłosem dzwonów we wszystkich ko­
ściołach, różnych wyznań chrześcijań­
skich, w tern mieście naydującyeh się, 
i powszechnem opublikowaniem został 
ogłoszony. Rano odbyło się uroczyste 
nabożeństwo, zaniesieniem gorących 
modłow do dawcy wszelkiego dobra 
wszechmogącego Boga za zdrowie N. 
C e s a r z a  , Pana naszego naymiłościwsze 
go i całey N. Jego rodziny: poczetn m ó ­
wione były kazania tak  w cerkwi ś. 
Jerzego M., jakoteź  w kościele farskim 
rzymsko-katolickim, i w ewangelickich 
obu obrządków przez  mieyscowych ka­
znodziejów, k tóremi słuchacze do czu­
łości nad biednymi wzbudzani byli. 
Z kościołów wszyscy duchow ni , oby-

(1) Ob. Dzieje dobrocz. R. I I ,  j821.sU  i4 1686 
Dzie je  dobrocz. m a y ,  rok 1822.

watele, jenerałowie z wojskowymi h yb- 
gwardyi  J . ł .M. tu konsystującey, na u- 
czyciele szkół powiatowych i dyecezai- 
nego greko - rossyy skiego seminary urn, 
s tan kupiecki z magistratem, mieszcza­
nie i mnóztwo l u d u , udało się do do­
mu P. Marszałka , w którym nayob- 
szeruieysza w Słucku sala , ku tem u 
celowi była przyzwoicie urządzona. 
W  niey uroczyste otwarcie komite tu  
nastąpiło, przez wzruszającą mowę tu- 
teyszego proboszcza, prała ta  i kawalera 
hrabiego s Z a n ty r , k tó ry  dotąd we- 
spół. z P. Marszałkiem usilne łożył sta­
ran ia ,  aby połączyć wszystkie całego 
powiatu dobroczynne zakłady. On tu  
objaśnił, ile skutkowała w ty m  przed ­
miocie praca , poświęcona dla osłodze­
nia losu nieszczęściem i u t rapieniem  
obarczonych, i dla pomnożenia docho­
dów w celu utworzenia zamierzonego 
w tern mieście i powiecie, tego dobro­
czynnego zaprowadzenia. Dając ogul- 
ny  rachunek z działań tou’arzystwa, 
k tóre  dotąd istniało pod ty tu łem Do­
m u  m iłosierdzia , wykazał  wielką liczbę 
uczynionych albo wynalezionych zasił­
ków i p om ocy , które  na rzecz otwie-  
rającego się komite tu  przelał .  Po tem  
przeczytana została wsponmiona ode­
zwa J. O. X . Golicyna M inistra , i człon­
kowie przedwstępnie wybrani ,  a te raz  
utwierdzeni przez Radę .Imperatorskie­
go człeko-lubnego to w a rz y s tw a , zasie­
dli swe mieysca. Zaczęto więc p ie rw ­
sze nadzwycza jne  posiedzenie zagaje­
n iem  P. marszałka, jako prezydenta ko­
m ite tu ,  k tóre  wysłowione w dobornych 
wyrazach, tchnących świętym zapałem 
rel igii , dobroczynności i ubolewania 
nad nieszczęśl iwymi, t ak  całą publi- 
bliczność do czci sw7ego naczelnika, na-
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słodowania go, i poświęcenia się dobru kaw. P otapów , został zaproszonym- nai 
c ie r p iąc e y  ludzkości wzbudziło, iż w  po- j członka , i wybrany za opiekuna ra­
źne czasy będzie niepoślednim stron j czył: przyjąć ten urząd. P o c z em z a m - ,  
naszych pamiętnikiem. Czytano p o - ! knięte zostało od prezydującego posie-- 
źniey Ustawę K om itetu , od Rady Impe- dzeuie. Tegoż dnia dany byl wspania- 
ratorskiego człeko - lubnego Towarzy-  ły obiad przez P. marszałka dla człon-  
stwa podpisaną i  zatwierdzoną , którą ków i obecnych gości, i jegof kosztem 
wydrukować w tłumaczeniu po lsk iem . częstowani byli obficie za stołem ubo-  
postanowiono. Otworzono xięgę na za- dzy w liczbie 80 w izbach Dom u rni- 
pisywanie dobrowolnych ofiar dla sa- ło sierd zia , oraz jałmużną opatrzeni, 
mych tylko urzędników komitetu, dal- Nie można wyobrazić , w jak rozrze-  
szą: odłożono do pierwszego nadzwy- j wniającym sposobie przyjmowali  ci 
czaynego posiedzenia, za pomnożeniem1 nieszczęśliwi ten pokarm i jałmużnę* 
się członków i dobroczyńców , których w tak karystyynym czasie. Wznosil i  
zaproszenie poruczono opiekunom. Li- gorące do Boga modlitwy,  błogosławiąc 
czba tego zbioru dosięgła 5,220 rubli swych dobroczyńców ze łzam i ,
assygn.; przelanego zaś od proboszcza 
dochodu rocznego 8,180 rubli,. Nie go­
dzi się zamilczeć, iż tak szczęśliwy po­
stęp w samem zawiązaniu tego stowa­
rzyszenia należy przypisać niespraco-  
w aney  usilności i gorliwym pracom X.  
proboszcza , i stałemu ucześnictwu P. 
marszałka, którzy przykładem i zachę­
ceniem umieli we współczłonkach wzbu­
dzić szlachetne ubieganie się w ocho­
cie , niesienia znaczney ilości ofiar dla 
wsparcia niedolą uciśnionych , a przy­
gotować podobneź chęci w sercach dal­
szych obywateli  tego powiatu , poda •

a nie­
biosa ,. zdawały się wysłuchiwać łaska­
wie ich życzenia , darując na ten uro­
czysty obchod jasną pogodę i przyje-- 
mne c ie p ło ,  które całą publiczność u- 
weseliły przy tak radosnym, pożąda­
nym i pamiętnym obrzędzie,

XI.

M owa P rałata  s Z a n t y r  m iejscow ego  
proboszcza , p r z y  otwarciu K om itetu  
Opiekuńczego w  Słuchu.

U p ływ a  prawie lat cztery od owe-
jące nadzieję,  iz ubodzy,,  sieroty i b i e - g o  czasu, kiedym przemówił raz pier-  
dni, niemałą pozyszczą w tych stronach wszy z a  nieszczęśliwym biednych losem, 
pomoc, ratunek i opiekę. Można z p e - 1 do was , zacni obywatele znakomitego 
wnością twierdzić,  iż powiat słucki, na- j powiatu. Słowa w imieniu miłości bli- 
w ykły  do dzieł dobroczynnych, ok aże! ź n ieg o , acz ze słabych ust wyszłe,  pa
i w  czasie następnym, równe miło­
sierdzie,  i potrafi odznaczyć siebie 
cnotą chrześcijańskie}' miłości bliźnie­
go. Przy  końcu posiedzenia, w dowod 
uprzeymości obywatelów tego pow ia­
tu ku woysku leybgwardyi J. J. M . , tu

dły na czułe s erca ,  jako na usposobio­
ną, cnotą i miłosierdziem, rolą, do w y­
dania obfitych na wsparcie nędzy owo­
ców. Ledwo głos móy dosięgną! tkli ­
wego ucha w aszego , wnet  się uyrza- 
łem otoczony gronem dobroczyńców

k.vyaterującey, obecny J. W- Jenerał i płci obojey.. O jak chlubno poświęcać
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się posłudze z p o w o łan ia , gdy w spar­
cie z pobudek cnoty uprzedza zawód 
wysokiego celu! W  momencie zawią­
zało się między nami przymierze hoy- 
nosci , jałmużny i dania r a tu n ku  ubo­
gim i chorym. Stanęło towarzystwo 
pod zaszezytnem imieniem Domu miło­
sierdzia: ale nie mogło być zlane w je­
dno ciało bez w ładzy rządu : i lubo je- 
dnem  ogniwem miłości bliźniego było 
skojarzone., nie wyobrażało atoli posta­
ci jednorodney , mogącey działaćezyn- 
n ie ,  urzędowie,  i tak  użytecznie ,  jak 
przystało na ten stopień doskonałości 
cnot chrześcijańskich, i poświęcenia się 
dla cierpiącey ludzkości, na jakim z r a ­
dością miałem szczęście naleźć was, prze- 
zacm obywatele  powiatu słuckiego. Szu- 

ac więc należało ,  i naleźć pomyślnie 
mnie się zdarzyło, ucześnika moich -sa- 
Hiia.ow , w osobie dosloynego waszego 
naczelnika J. W ,  marszałka,  k tóry  na 
samym wstępie w ten  u rząd ,  t ak  za­
szczytnie z pełnem wszystkich zadowoł- 
nieniem piastowany , raczył zgodzić się 
na utworzenie formalnego towarzystwa 
na gruncie ode mnie założonego, i o 
wystaranie  się upoważnienia jego, u- 
silne przedsięwziął starania. Jakoż Q- 
patrzność.gorl iwe J. W .  marszałka na ­
grodziła t rudy.  Projekt  spo iny , a dą- 
z^cy do pomyślności biednych, zasłużył 
J ?  M'zględy Nayjaśnieyszego C e s a r z a  , i 
" onąrsze jego otrzymał nayiniłości wsze 
zatwierdzenie. Mospanie sekretarzu 

omu miłosierdzia! chciey przeczytać 
odezwę J. O. X. Golicyna, ministra 

cent™ duc!lown3rc!l 1 narodowego oświe- 
„o ’ę ’, im ‘eniu Rady Impera torskie- 
rego iest °~!uhneZ° towarzystwa , któ-
wni o b v J l ° T n^ m B a t o r e m .  Szano- 

y atele i duchowieństwo, w spi-

; sie urzędników’ wymienieni ,  i od wła­
dzy naywyższey u twierdzeni ,  po wy­
słuchaniu tey odezwy, raczycie w obli- 
czu całey publiczności zająć przygoto­
wane sobie mieysca. (Tu czytana ode­
zwa i spis członków) W i ta m  was! sza­
nowne grono, które cnotami jaśniejąc, 
ozdobi kronikę dobroczynności czasów 
niniej szych. Szczęśliwy dniu ! w któ- 
r j m  tak wspaniały poczet słucha w y­
nurzenia radości mojej’ , i jest począ­
tkiem biednych pomyślności. J. W .  
marszałku! przodkujesz powiatowi z ho­
norem fwrym i z jego ukontentowaniem; 
policzysz zapewne te chwile, kiedy za- 
siadłeś na czele dobroczyńców ludzi, 
za drogą epokę życia: bo w niey przed­
stawiasz wyobrażenie mistrza miłości, 
otoczonego jey uczniami i mówiącego : 
Błogosławieni miłosierni. T ak  jes t ,  od 
tego momentu  , ty  w imieniu całego 
powiatu , z tak  dostojnymi a wszel­
kich zalet i dobroczynności pełnymi m ę­
żami, podźwigniesz nieudolność moję, 
k tóra  była niedostateczną do ciężaru, 
jaki przez te  lata niosłem w dokona­
niu obowiązków towarzystwa, dziś już 
rozwiązanego. Kim więc do odczyta­
nia us tawy 'i 'wykonania nowych obo­
wiązków przystąpić rozkażesz , pozwól­
cie JJ. W  W. prezydencie i spół opieku­
nowie tego komitetu  , dać sobie spra­
wę o tym  zakładzie, jaki był dotąd pod 
imieniem Domu m iłosierdzia , na k tó ­
rego mieysce ninieyszy nas tępuje ;  a  
razem złożyć objaśnienie, co przez p ra ­
wne następstwo po ta m ty m  nowy bę­
dzie dziedziczj’c, i jakie ze źródeł pier­
wszego teraźnieyszy czerpać może po­
żytki.

Początek towarzystwa Domu m iło­
sierdzia p rzypada na dzień 12 czerwca

27*
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*ST S r . , k iedym  wzniósłszy krzyż na 
pu stym  placu szpitala d a w n e g o ,  p ier­
w szą  do was uczynił  odezwę.  Człon­
k ów  jego ty le  się l ic zy ło ,  ile wspania ­
łych Dam of iarowało  się pod p r z e w o ­
dn ic tw em  J - W.  marszałków e y  n a z b ie ­
ranie do xiąźek w pisów  na składkę, ile 
osob w nich. w ym ien ion ych  y ile dają­
cych jałm użnę,  ile nakoniec czyniących  
dzieła ewanje l iczney  miłości bliźniego,  
i pobożno dobroczynnych darów. Ca 
ły  przeciąg bytu tego z w i ą z k u , prze­
chodził. wśród heroicznego poświęcenia  
się w ie lu  ku poratowaniu biednych, ale 
nie  mógł  ukształcić obowiązanego spól 
n ic tw a  do rocznych lub wiekuis tych  
funduszów. Cel móy w  t y m  zakładzie  
nie  byk w  ty m  zamiarze , ,  aby go u- 
wiecznić ,  i przelać  do poźney  potom no­
ści, O becney  n iem ocy ,  teraźnieyszego  
czasu biedzie,  i c ierpieniu  spólżyjących  
przynos ić  p om oc , .  przedsięwziąłem.  
W  t e y  myśli  u s i ł o w a ł e m , abym we  
wszystkich, rodzajach miłosierdzia mógł  
się n ieszczęś liwym udzielić ; i do tego  
wielu, dobroczynnych wiodłem, aby dla 
spólżyjących w biednocie  okazywali  li 
tość  , czyniąc jaką ty lko  mogą w  czasie 
n in ieyszym  pomoc.  Nie  omyliła  mię  
ufność w Opatrzności.,  Rachunek P. 
sekretarza  P i e t k ie w i c z a ,  który prze­
czyta  p o ź n i e y , 8 g ,552 z ło tych  przed  
stawia  w przychodzie  i wydatku.

W y l i c z ę  teraz  krótko stan tego  wszys t ­
kiego, co się k om ite to w id o s ta ć  powinno.

1) Dom z przykupionym  placem, na 
k tó ry  w ięcey  5ooo złtch wydano.

2) W  nim fundusz na 5 niewiast  
ubogich, e ta tem  od władzy duchowney  
za tw ierd zon ym  opatrzony,  na leżący  do 
b ractw a  ś. Anny, wskazuje kap ita ł  óooo  
złtch..

5 ) Niektóre  z a p i s y : jakoto: na edu-  
kacyą s ieroty  2000 zltch od Panny R o ­
zalii S iew ru k ó w n y  ; i 1000 złt. od Pa­
na sędziego T o m a sze w sk ie g o , w czasie  
swym  mające się uiścić; nie rnniey ś. 
p. doktora Płocińskiego fundusz pod nie-  
pośrednią inspekcyą P. marszałka od­
dany,

4 ) N ayw ażnieyszym  kapitałem jest  
annuata, dekretem  kommissyi Radziwił-  
łow skiey  x.S sierp. 1820 r. zatwierdzo­
na dla, słuckich proboszczów , którzy u-  
żyć pow in n i  będą na szkółki parafijalne  
i ,5 o o  z ł t c h ,  na u trzym anie  dwu b ie ­
dnych panienek w edle  mego z S iostra­
mi M aryawitkami układu 1000, a re-  
stancyą 2 , 5 o q , na d w u  kapłanów przy  
filijach i n.a opatrzenie  kościołów. N i e ­
w ą t p l i w i e j e ś l i  nie całość tego  fundu­
szu,, t e d y  część jego na szkółki i ucze-  
nice słusznie należy  do wiedzy kom ite ­
t u ,  k tóry  gdy o tem  przedstawi  Radzie  
Imperatorskiego człeko-lubnego t o w a ­
rzystwa, w te d y  z sum m y sto tys ięczney  
hypotekowaney- na K o p y l u , przeyść  
musi do jego zarządzenia óo,ooo złtch  
na oznaczony przedmiot.

5 ) Rozpoczęta  w prokuratoryi dzie­
dziczki Słueka negocyacya o pozyska­
nie funduszu odwiecznego na szpital  
xiąząt słuckich O le lkowiczów,  w dziel-  
czym ich. dokumencie  i 585 r. wspo-  
m n io n eg o ,  oraz na założony od osta­
tniego dziedzica xiążęcia Dominika R a ­
dziwiłła lazaret,  może się przez komi­
tet kończyć , z nadzieją osiągnienia już 
obiecanego od, prokuratoryi  przezna­
czenia.

6) Z.wyczay wprowadzony u t r z y m y ­
wania  przy farze szkółki i s zp i ta la , od 
w ie lu  w  słuckim powiecie  proboszczów  
m ian ow ic ie ,  w  S łu ck u ,  K o p y l u ,  Cim-



kowiczach , Lachowiczach , Niedźwie­
dzicach, oraz (prócz funduszowych w U- 
rzeczu i Starczycach) we wsiach do pro­
bostwa mego należnych,  Kieli ,  Jacze- 
wie i Czabusach ; jest niejako prawem, 
aby nadal e x y s t o w a l y a stąd; za s ta­
ły fundusz mogą się liczyć, i roczny wy­
datek na nie poczytać należy, za pro­
cent kapitału w wiedzę opiekuńczą ko­
m ite tu  przechodzącego.

7) Nakoniec karmić się godzi na­
dzieją , że ciż sami dobroczyńcy, co 
nieświzki szpital, u trzymują , i dom mi­
łosierdzia cz terma chorymi przez się 
żywionymi i leczonymi pomnażal i ,  nie 
zechcą tey  ofiary swojey zaniechać,  i 
zabezpieczając roczny wydatek,  wskażą 
hipotekę kapitalną..

Dawszy więc sprawę z działań Do­
m u miłosierdzia , zostaje mi wspomnieć, 
jak  znakomity powiat słucki odznaczy! 
się w tych trzech lecieeh w historyi 
krajowey dobroczynności. Dzieje oney, 
od 1820 w Wilnie  wychodzące, nie 
jeden mieszczą artykuł,  przynoszący je­
m u słuszną zaletę.. Czytać tam można 
wiele odezw w celu zbawiennym dla 
ludzkości uczynionych opisy działań, 
ustawy domu: miłosierdzia i rachunki 
ro cz n e , w których Wspaniałe i wielkie 
imiona osob zacnych, przeydą do poto 
inności. T a m  się ukazuje rzadkie po­
święcenie się młodziana zacnego , P. 
L u d w . Rozwadowskiego , dzisiay spół- 
członka k o m i t e t u i  owych dwu braci,  
przytulających s ie ro tę ; tam  opisany 
kapłan greko-rossyyski , w. osobie wła- 
sntjy o rozszerzenie wakcyny ubiegający 

z dwiema damami i wielą dziedzi­
cami, ucześnikami tego zawodu. Daley 
W zmieniono o funduszach w y ie y  ode 
mnie wyrażonych;  o zakładzie n o w y c h 1

szkółek, nowych parafiy, nowych szpi­
la ló w., a zawsze w widoku pomocy 
biednym. Nie opuszczono oświecić pu ­
bliczność , jakiego rodzaju powiat słu- 
cki zakładał swym kosztem klasztor 
przy kościele ś. Ducha, od siebie dźwi- 
gnionym z ruin. Nakoniec, samych 
Żydów dobroczynne s p r a w y , nie były 
opuszczone. Podania do potomności 
dzieł miłosiernych w tuteyszym zdarzo­
nych powiecie , był ten  tylko koniec, 
abym wskazał publiczności i czytelni­
kom tych Dziejów, jak mi czcić i wiel­
bić cnoty dobroczynne chlubno , i jak 
zaszczytnie być ich ucześnikiem , za­
sługując na wiarę i ufność powiatu, któ­
ry  pierwsze zayinuje mieysce w kroni­
ce dobroczynności biegącego czasu.

T a k  jest J. W . Marszałku i P rezy ­
dencie ! T a k  jest JJ. W W .  spół-opieku- 
now ie ! Powiat  nasz słucki w o- 
rzach św ia ta , rówmie jak w obliczu N. 
Cesarza, ukaże się świetnym z czynów 
swoich dalszych , k tó re  komitetowi na­
szemu poruczają się. Bierzmy się o- 
choczo do tey  pracy , ,  która się nam 
w skazuje^ Służmy tak znakomitego po­
wiatu miłosiernym zamiarom: on od­
powie naszey nadziei, wykonywając ko­
mite towe przełożenia. On jest dobro­
czynnym , mówię z doświadczenia ; on 
jest czułym, hoynym , szlachetnym i 
dobrym. Składam w twym ręku, J .W . 
{prezydencie, wszystko , o czem dałem 
sprawę,, a kończąc rzeczy wy rzekę sło­
wa Zbawiciela do wTas spół - koledzy, 
które on mówił do uczniów: Niech
świeci światłość wasza przed Ludźmi, aby 
widzieli uczynki wasze dobre i chwalili 
O yca , który je  U w niebiesiach.
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III.

R A C H U N E K  O G U L N Y .

Za ca ły  ezas exystencyi T ow arzystw a .dobroczyn­
nego pod im ieniem

DOM  M IŁ O S IE R D Z IA  S Ł U C K I,

Połączony ze w szystkiem i w  pow iecie zakładam i 
m iłosierne mi, dany s '5 kw ietnia 1822, to jest: 

Wczasie jego ustania, a otw arcia

K O M IT E T U  O PIEK U Ń C Z E G O  U B O G IC H  NA YM IŁO SC I-  

W IE Y  p o t w i e r d z o n e g o .

I .

P R Z Y C H Ó D .

O d ustanow iciela zw iązku  w szystkich  
dobroczynnych  zakładów  w pow iecie  
słuckim  , p r a ła ta  s Z an ly r , ofiaro- 
wann.

Złote.

1. R achunek  p o p rzed n iczy .P u n k tl. 19,0001

2.
5.

J¥a różne w yd a tk i w rozchodzie 
riizey specyfikow ane r. 182.4 
d  1822.

P u n k t I I I .  N. 3 i '5 . . . .
— — V. N, 2 i 4 05?az p u n k t 

V I. N. 3 c.) . . . .
4 .     V II .  N. 1 a.) i  b.) N.2,3 i 4,
5- —» — ■ V III .N . i  i 5 .
6. — —• IX . N. 1. W  rach u n k u

pomieszczone . . . .  
"  •—• —  Tamże w  gotowiznie 

leżące . . . . - .
7. —. —  X . N. 1. W  rach u n k u

daw nym  pom ie- 
sczona ofiara . .

8 ------------ . XT. N. 1 i 2 . . . .
9 .  X I I .  N. 4 ............................

1,6001

i ,456:
7;9°°.
5 , 9 0 0 -

6 i 4 >

200;

i , 5oo j 
6,000 f 

i 4oJ

443 10

I I .  O d D obroczyńców ta jących  swe
im ię i  d zie ła  w spaniałe .

1. R achunek  poprzedniczy p u n k t I I .  3,200
2. E tatow y w ydatek 1821 i 1822 .
3. P u n k t V . N. 5. rozchodu czyli

szpital N iesw iezki . . . .  i 5,ooo
I I I .  O fia ra  proboszczów  w pow iecie  

słuckiem , Lachow ickiego , Cini- 
kowickiego i  JYiedzwiedzickiego.

1. Na szpitale p u n k t V . N. 3 i 4 . roz­
chodu n i ż e y .................................

fi. Na szkółki _  V I I I .  N. 3. . .

■20200

,0001

4,5 0 0 1
65oo

I V .  F u n t usze. Złote.
1. B ractw a ś. A nny k ap ita ł 5,ot o zł.

na 5 ubogich etat.
a) R achunek  poprzedniczy punk t III i , i 4o
b) E tat roczny za 1821 i 1822 . . 760!

2. Zam oyska filia ze szkółką od P P . /’
Chocianowskich k o m orn ików , I 2900
roczna annuata. funduszowa u- 
mówiona . . . . . .  . . 1,000

V . K arbona w denna m iłosierdzia.

1. R achunek poprzedniczy punk t Y I. 1971 45o
2. Z biór roku  1821 i 1822 . • . 253 j

F I .  J a łm u żn a  różnych  dobrodziejów.

1. R achunek poprzedniczy p u k t V II I  702
2. P . Czest. lU opuiszki kap. i kaw. 

ofiara roczna: a) rachunek daw ­
ny p. V. . . . . . . . .  200I

b) za 1820 odesłano 100J
3. ś. p. B u ra h cew icza  re jenta w roz­

chodzie punk t V II .  N. 1. c.) . .
4. P . R ozańs/aey  rotm istrzow ey , 

ta m ż e ..........................., . . . .
5. JX . ła c h m a n a  de M u ltz  p ra ł. i 

kaw , proh. cim kow. .punkt V .
N. 3.n . )  . .......................600

-6. P .  .Bykowskiego iliarszał. surask.
lamż.c b.) . 860
P . A lex a rd ra  Obolowa tamże di) 200;
P . M arcinow skiego  redak to ra  i 53o2
kaw alera p u n k t X II .  N. 5. .
P . 'Domańskiego-chorąlego . ,
P . R o za lii Siew ruków ny. (prócz

.7.
8 .

9-
1 0 .

0 0 0

2,000 funduszu na .sierotę u .Ma­
ry  aw i tek.) . . . . . . .

11. P. F io tro w iczo w cy  . . . . .
12. Różnych osob przysy ła jących  

pieniędzm i lub produktam i do 
domu m iłosierdzia ,k tórych  imio­
na zapisane w  xięd/.e pi zycho- 
dowey d o z o r c y ............................

P i l .  K ołlokta w różnych czasach  
czyniona na  różne p rzed m io ty  
bogoboyne i  dobroczynne :

1. Na erekcyą kościoła ś. D ucha i na
sustenlacyą sióstr M aryaw itek  : 

d) R achunek  poprzedniczy punk t 
V II .  (wyłączywszy z n ie g o i ,5oo 
zł. jak w yrażono w yżey w  pun­
kcie 1. N, 7.) . . . . . . ,tr7

b) K w esta ich  w łasna . . . .  1 3561
2. Na założenie domu m iłosierdzia I

4,700 i
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punkt IT . rachunku p opr zed ni­
czego  ............................. j

JNm mogiły jak w poprzedni czyni 
rachunku punki IX . (wyłączyw­
szy 6i4 zł. jak wyżey p. EN . 6.) 2,106 

Koi fok ta kwestujących Dom do­
broczynnych, jak jest w poprze 
dniczym rachunku punkt X. .

7.1-1 a.

11 09I

Zio te .

2,69° I
S"uimna całego dochodu lat czterecl zł. 89706

853-1

3 -72-1

2,5-11 
56o"

R O Z C H O D.
/.  Dudowa i reperacja domu miło­

sierdzia :
1. Rachunek popr/.edniczy punkt I. 3,8961
2. Tenże punkt I I  676!. ,
3. Niektóre wewnątrz poprawy i l Oo9°

przykupienie placu.-
I I .  I [trzymanie ubogich kalek i  cho­

rych tv domy :
1. Rachunek poprzedniezy punkt X I.
2. Wydano różnemi produktami i

pieniędzmi na utrzymanie ich 
w domu miłosierdzia przez do­
zorcę 1821 i 1822 . . .

3. rI amże dano od samego założyciela
I I I . Jałmużna, wsparcie i utrzyma- 

nie biednych, w ich własnych
domach :

1. Rachunek poprzedniezy p. V III.
2. Tenże punkt i l l .  JN. 10.
3. Obiady w dni za duszne i 12 grud.

1821 dane ubogim 78. . . .  .
4. Rozdana w domu czasu tegoż jał­

mużna . . ..............................
5. Dla osob 4,736 wydał-sam zało­

życiel jałmużny, z który ch wielu 
wstydzących się zebrzeć przez 
1821 i 1822 . ... . . . . .  • 2,23o

I f  . Chorzy fundacji, osob imię swe 
tających rv domu miłosierdzia 
lokowani w liczbie czterech :

1. Rachunek poprzedniezy p. W .. 2
2. Etatowy wydatek 1821 i 1822

f  . Szpitale :
1. I unduszu ś.

Anny : a) Rachunek poprzedni-
czy punkt V. . 1,14o

. b) Etat na 1821 i 1822 . 760
a- Dziady fa- '

ry słuc­
h y  : a) Rachunek poprzedni-

,, czy punkt III . N. 8. 200 ]
). Etat mi 1821 i 1822 • . 680 *

8001
60^

i 5oV 338o

.000 r , 
,000} 4<^0

,8001 
4oo ]

64o 
39o I

600

890

376

3. Lachowicki i* Niedzwiedzicki od
1819 wespół z jałmużną . . .  . .3

4. Ciinkowicki i Urzecki w zakładzie
5. Nieswiezki,. utrzymyw-any przez

osoby tające swe imiona, kosztuje 
naymniey rocznia 5,ooo zł., gdyż 
jest wybornie ur.gad zony,. Dd lat 
trzech , czyli od połączenia za­
kładów miłosiernych w- pow iecie 
(chociaż wprzód e.xystowal) li­
czy się wydatku . . . . . .  ib,ooo

V I. D ługi biednych opłacone lub da­
rowane :

1. Rachunek poprzedniezy punkt I I I
N. 9................................. . . . . . .

2. Tenże punkt V III  N. 2. . . .
3. Z darów : aj P. Lochmana prałata

wyzey p. VI. N. 5. .
b) I*. Bykowskiego mar­

szałka wyżey tamże
c) Założyciela Prałata

s Zan typ....................
d) P. Okołow-a, w-yż. tamże 200

4. Golowemi wydano na ten przedmiot
18 osobom  ..................................800

V II .  lldukac Va ubogich uczniów i ich 
wsparcie :

1. Klerycy: a) Rachunek poprzedni-
czy punkt III. N. 2. . . .  3,5oo 

b) Ofiara założyciela
1821 i 1822.* . . 600

e) W ydatek śv p.Jlgran- 
cewicza i.P.Roźan- 
skiey. . . . .  1,600

2. Ucaniowie -uniwersytetu. Do towa­
rzystwa wspierania niedostatnich 
ofiarował założyciel jąko członek 

5.. Uczniowie szkół,
powiatow ych: «)Rachunek po- 

przedniczy p.
I I I .  N. 3. i,4oo 

b) W ydatek tera- 
znieyszy

4, Spiewra e y I # )  Rachunek poprze- 
ich utrzy-L dniczy punkt III .
mnie i,na-/ N. 6.......................

i uka U).za 1821 i 1822 . .
V I I I .  Szkółki p a r a f  ijalne i  wiejskie :

* r. Założyć
cielące) IV  Słucku, Kopylu i IJ-

1998°,

5866

45o|

9po°
700'

5oo I 
7 6 0 !

rz.eczu,_ rachunek po- 
przedniczy w punkcie
n i .  n . 4 . .  r .
Za 1821 i 1822. . .

b) TV eW si Czabusacb,Kie~

1,0001 
1,200]
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Złote.
Jac/.cwlo erygują 

w pow iecie 

Cimkowi-
Niedźw icdzicach, c o  rocz-

6 oć

9°°

3oo

ii i 
si<» .

2. Proboszczów innych
sTuckim :

«) W  Lachowiczach 
czach i
n i e  . . . ...

h) Za lala poprzednie od połączenia 
n ia sit; w powiecie zakładów do- 
broczyjiiiych . . . ... .. ... 3,600.

3. Zamoyska odkry ta  od dziedzica
m ajątku i fundatora  ................

4. Boioczycka. Pośw ięcenie się u trzy ­
mującego ją przechodzi wszelką 
cenę. {.Dzieje dobroczynności r.
1 8 2 0 .  s i r .

5. Żeńska Sióstr M aryaw ilek  fundu­
szowa :

a ) ifacliiniek poprzedniczy p u n k t 
111. N . 5. . .. . .. . , 1,100

h) W edle uk ładu  z założycielem

y0700

J A

dano od nieao .w ,1821 i 1822

K ościoł n a  m ogiłach i  la m  śzpi-

,0001

la l erygu jący

1. R achunek poprzedniczy punk t V I I  2,7201
2. K ończyć się mająca fab ryka za­

chow uje na dalszy expens .. . 53o |

X .  K oscioł ś. D ucha , klasztor , i  u tr z y ­
m anie S ióstr JM aryaw itek, p r z y  
nich sierot, o ra zw sp a rc ie  N eo ­
f i tó w  obojej p łc iz

1. R achunek poprzedniczy p. V I. 6,700
2. W y d a te k  przez 1821 i 1822 na

siostry i sieroty wedle ich  reje­
strów   , 2,356

5. Nn. opatrzenie i wspomożenie Ne­
ofitów p łc i ohojey , w ydał zało­
życiel rożnem i czasy . . . .  1,600

X I .  K ościoły fi l ia ln e  nowo-wzniesione.
1. R achunek  poprzedniczy p u n k t I I I .

N. 7.......................................................2,0001
2. R ozcbod funduszowy roczny za

1821 'i  1822 . . . ■ • • • 4,ooo
3. N o w y  fundusz w  Zamościu, roczna ,

a n n u a t a ............................................i,oooj
X I I .  Bózne w y d a tk i:

1. R achunek  poprzedniczy na różne
expensa w punkcie I I I .  N. 1. . 7,7201

2. D ług odllany, jak p u n k t X . po- |
przedniczego raclnujku  . . . 200J

325o

lo656

70-00

Zło t a .
3. P u n k t X I . tegoż, na różne w ydatk i i 431
4. Dzieje Dobroczynności łat trzech j  o, ,

prenum erow ane z opraw ą . r to i  *OD
5. Na d r u k i ............................ 2 0 0

Suma całego rozchodu . . 89052

P  O R O W  N A  N I  E.

1. P rzychód  . .
2. Rozchod . .

8 9 , 7 6 6
89,562

3. —. ..— Pozostaje . • . . eo4
(Podpis) P a w e ł  P i e t k i e w i c z  Sekretarz 

Domu M iłosierdzia R ejen t Sadów 
D ra u. Pi u Słuck.

IV.

Mowa J  W . Marszalka i Kawalera Po 
c ip .Y -  N 1EPOK0y c zYCtiiKGo, p r z y  za­
gajeniu pierwszego posiedzenia Ko­
m itetu  opiekuńczego w Siucku.

Między rozl icznemi uczuciami,  któ- 
rem i  Opatrzność  m o ra ln ą  człowieka u- 
piękni ła  na tu rę ,  nie masz podobno,  coby 
duszę jego zaszczytniey uszlachetniać 
mogło,  coby silnieyszą oraz t rw a lszą  n a ­
pawać ją roskoszą zdolne było , nad to  
u czuc ie ,  jakiego doświadczamy, gdy Izy 
nieszczęśliwych ręką  naszą o ta r te ,  p r z e ­
mawiają  do serca naszego. Uczucie  to, 
wlane od T w ó r c y , aby dzieci powsze-  
chnegooyca,  wspólnem b ra te r s tw a  ogni­
wem ty m  silniey się łączyły, jak z jedney 
s t r o n y , zaradza  skutecznie do tk l iw ym  
dla ludzi wypadkom,-  ta k  z drugiey,  w y­
stawia wielkość n iepo ję tey  dobroci Bo­
g a ,  k tóra  nikogo z pod opatrzności  swo- 
jey nie wyłączając,  jeżeli mocą niedości­
głych swoich s ą d ó w , zsyła czasem na  
ludzi c ierp ienia  jak ie ,wnet  w sercach p o ­
dobnych im rozniecając ogień miłości bli­
źniego , spieszy na ratunek tym pe-
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wnieyszy i pożądańszy —  dla jednych i 
drugich, —  że wspar ty  i wspierający, za­
równo z niego doznają pociechy.

Nayodlegleysza starożytność, naydaw- 
nieysze wieki, dają nam niezaprzeczone 
wiadectwo, jak te  do broczynne, ludziom 
wrodzone uczucia, starannie pielęgnowa­
ne i krzewione, dzielnie się przyczyniały 
<łb uobyczajenia i ukształcenia rodzaju 
ludzkiego; t łum ione  zaś,  zaniedbane i 
wzgardzone, poniżały człowieka do sto­
pnia  nierozumnych istót. Wszakże, sil- 
uieysza w zarodach swoich na tura  mo­
ralna , nad wszelką przewrotność ludzką, 
nie mogła się dać nigdy z u p e ł n ie  pogrą­
żyć wprzepaść ludzkich namiętnośc i ; i 
jeśli nienasycona duma ; chciwa wymio- 
słość, i bezwstydne samolubstwo , górę 
brać kiedy kol wiekjnad nią poczynały, był 
to czas tylko do burzliwych nawałności, 
podobny t e m u , co zaciemiając grubą 
pomroką ożywne słońca p ro m ie n ie , za 
przeyściem swojem , nowego im blasku, 
nowey przydały dzielności.

Lecz nigdy te  uczucia ludzkości pię- 
kniey się krzewie nie mogłyr, nigdy z mo- 
cnieyszem przekonaniem nie weszły 
w główne obowiązki człowieka, jak wten 
czas, kiedy B oski nauczyciel C h r y s t u s  , 

ogłaszając ewangeliczne prawdy, ku rze ­
te lnem u uszczęśliwieniu ludzi w tern i 
przyszłem życiu prowadzące, za główną 
ich pods taw ę ,  miłość bliźniego na czci 
Nay wyższey Istoty opartą ,  położył, a ze 
wzajemney miłości bliźniego, cały gmach 
moralney budowy wyprowadził.  P rzy ­
wrócona wówczas na tu ra  człowieka do 
^ ła sn ey  godności swojey , poczęła się 
OCEysczać z przesądów, jakie częstokroć 
3<ł ciemiężyły, a promień objawioney re- 
lign, rozniecając ten  Boski ogień w ser- 
cach pierwszych chrześcijan, ngrunto-

Dzieje dobrocz. m a j , rok 1822.

wał w  nich za pierwsze po czci T wórcy, 
przykazanie miłości bliźniego.

T e  Boskie chrystyanizmu prawidła,  
łatwo się w całey czystości swojey u t rzy­
mywać mogły w  pierwszych jego czasach: 
kiedy ograniczona liczba chrześcijan, 
ścisłym wzajemney miłości połączona 
węzłem, zachować wiernie ewangeliczną 
naukę, za główny sobie przyjęła obowią­
zek ; ale gdy zbawienne ziarno s-łowa 
Bożego , obfitym okrywać się zaczęło 
plonem, kiedy miliony ludów, pociągnio- 
ne jasnością prawd odwiecznych , pod 
słodkie ewangelicznych przepisów ja­
rzmo garnąć się poczęły,  już wtenczas 
niepodobna było, iżby bezdzietnych ku 
tem u środków i pomocy , pierwsza czy ­
stość Boskiey Chrystusa nauki, w całey 
swey mocy i nieskazitelności (przy nie- 
oddzielnych ludziom słabościach) u t rzy­
mać się zdolnąbyła.

Szło więc nay więcey o to,, aby głó­
wne chrystyanizmu zasady : cześć pra ­
wdziwa Twórcy i miłość bliźniego, głę­
boko av sercach prawow iernych utkwiły.  
Przedsięwziętym ku ustaleniu pier-  
wszey zasady pomocom i środkom , nie 
ustąpiły te, jakie ku ugruntowaniu  w lu ­
dziach wzajemney miłości koniecznemi 
się stawały , a posuwająca się coraz bar-  
dziey w narodach oświata , mocnieysze 
w rządzących i w rządzonych przekona­
nie , że, na ścisłem zachowaniu, ewange­
licznych przepisów gruntuje się powsze­
chna szczęśliwość, wspólne ich siły i chę­
ci ku jednemu połączyły celowi.

Z tego to  źródła powstały i powstają 
w chrześcijaństwie t e  mnogie dobro­
czynne ustanowienia,  towarzystwa i 
zakłady ku uldze cierpiących , pod ró- 
źnemi nazwaniami znajome, jakich nam 
dzisiay cywilizowane E uropy  k r a j e ,  
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rozrzewnia jący  p raw dziw ie  wystawują  
obraz.

Tą,  miłością zajęty, łaskawie  nam pa- 
nu iący  M onarcha  , wspania łomyślny 
A l e x a n d e r  I 52̂ , przekonany,  ż e ,  auy być 
oycem  ludów, t rz eb a  nie wyłączać zpod 
opieki  żadnego człowieka, w e y rz a ł  ła­
skaw ym  okiem i na  tę  gars tkę  nieszczę­
śliwych dzieci swoich , co w iek iem ,  sie­
ro c tw e m ,  niedołęztwem lub jakimkol­
w iek  nieprzewidzianym wypadkiem,  do 
is to tney  przywiedzeni  nędzy, łzami dni 
życia swojego oznaczają.

W znies ione  pod wspaniałą opieką Jo ­
go, w  stolicy i na prowincyach,  rozliczne 
dobroczynne zakłady,  ileż dla s t rap io-  
n e y  ludzkości r ze te lney  nieprzynoszą po­
ciechy, a rozgałęzione w rozległych p a ń ­
s tw a granicach i szczodremi w sp a r te  da 
r a m i  dobroczynne t o w a r z y s t w a ,  niosą 
codziennie tysiącom cierpiących  sku te ­
czny r a tu n e k  i pomoc. Powodowani 
r zadk im  panuiącego p rzyk ładem  m i e ­
szkańcy be r łu  Jego poddani ,  śpieszą z 
uczuciem, re l ig iynem i obywatelskiem, 
składać na o ł ta rzu  ludzkości, miłosierne 
ofiary, a w n e t  ubóstwo i, nędza wznosi 
zewsząd dziękczynne do Pana  zastępów 
g łosy , błogosławiąc rękę, k tó ra  niedo­
lę osładza.

Nie daliśmy się w ty m  zawodzie u p r z e ­
dzić in n y m  prowincyi  naszey p o w ia ­
t o m ,  Szanowni  mieszkańcy sluckiego 
pow ia tu .  Zadość czyniąc uczuciom 
własnego serca , przed dw óm a jeszcze 
l a ty ,  osnowaliśmy projekt  założenia K o 
m i t e t u  opiekuńczego w mieście naszem: 
a ułożone przez w ezw ane  do tego osoby 
u s taw y  tegoż K om ite tu ,  do nay wyższego 
za tw ierdzen ia  zostały przesłane.  Dni 
t e m u  k i lk a ,  jak to  za twierdzen ie  ndy- 
wyższe doszło do wiadomości n a s z e y , a

dzień, w k tó ry m  K o m i te t  słucki w o lą *  
M o n a r c h y  łaskawie upoważniony i- pod  
rozrządzenie R ady  J mperatorskiec .o człe- 
ko - lubnego T o w a rz y s tw a  przy ję ty  
zosta ł,  będzie pam ię tną  epoką istnie­
nia jego. Z p rzeczy tać  się mających u- 
s t a w ,  nayw yżey  dla niego za tw ierdzo­
nych,  dosta tecznie  pojaśnieni zos tan ie ­
cie, Szanowni t u  zgromadzeni  Panowie* 
jakie są Jego cele,  p r z e d m io ty ,  dążenia,* 
jaka  z e w n ę t r z n a  i  w ew n ę t rzn a  jego Qr-  
ganizacya.

Lecz,n im p rzys tąp im  do dalszych czyn­
ności,  pozwólcie,  abym miłą waszemu i 
moj«mu sercu dopełnił  powinność, w o- 
swiadczeniu imieniem pow ia tu  naszego* 
na leżney  wdzięczności Tobie ,  niespraco- 
wany cierpiącyc h opiekunie,  JW . P ra ła ­
cie, za t ru d y  i p race  poniesione, przez t e n  
czas k i l k o - l e t n i ,  w u t rz ym a n iu  ta k  za­
szczytnie tego dobroczynnego zakładu. 
Wszystk ie  chwile pobytu  swojego w po­
wiecie naszym, odznaczasz gorliwością 
dobrego p a s te rz a ,  a starania ,  zachęce­
nia i of iary , jakie-chętnie  podeymujesz 
ku uldze cierpiącey ludzkośc i ; w sp a r ­
cie , p rzy tu łe k  i p o c iecha , jaką liczni 
nieszczęśliwi usiłowaniom twoim dotąd 
są winni  , dosyć są powszechności n a ­
szey znane,  aby szczegulnego oznacze­
nia wymagać miały. P rzyzwoi ta  naw et  
sz lachetnym czynom skromność, doradza 
je zam i lczeć ,  przestając  na tern jedynie 
oświadczeniu, że otwierający się dziś do­
broczynny zakład w Słucku, słuszniocie- 
szyć się może, mając cię wpośród siebie; 
prawdziwie  gor l iw ym  członkiem.

Połóżmy już tedy  węgielny kamień  
t e y  swię tey budowy.. Oto  xięga, w któ- 

\ r e y  wpisane imiona D obroczyńców ,  
w pamięci  u potomnych zostaną. Po­
nieśmy do niey czułe ofiary ku w spar-
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ciu nieszczęśliwych braci naSzych. Od- ty r  Sluekiey Rzymsko kat. fary Pro-
znaczmy w m e y  chrześcijańskie nasze! boszcz.
11 O ' ?  n  e r a  \T  a  _ i i

X. Paweł R ęczyński -Ewangel. wy- 
Senior Białoruskiego

uczucia. Nasyćmy łaknącego, napóymy 
P rag°4cego , przyodziejm y nagiego , 
pocieszmy smutnych i chorych, pomniąc

zn an ia , vice 
Obwodu.

Slkie , ! lT nien! " H,ySTCSV- Ze;. ' Vszy' 4 - D2«k .m  i Paroch cerkwi S. JerzegoU ie  te  obow i** . miłosierdzia . milo-|
Mb w jrp ,>n,on.  d l. n«ynM . . y « y d , » bra .i 5. Dziekan i Paroch cerkwi S. Mikoła-

ja Jan Loyko.
6. Litewsko - Ułańsk. pu łku  komende­

rujący Półkownik i kaw. Alexander 
Czeczeński.

| 7. Słucki Iłorodniezy Radca kollegijal- 
ny Baron Fryderyk Staell.

ci naszych, wypełniamy dlaNiego samego.
Ale, kiedy tak głos móy za c ie rp ią ­

cy mi podnoszę, do was Szanowni tu  
zgromadzeni W spół- obywatele, pozwól 
i 1 y czci godna Jego Iaipeua torskiev 
M ości Gwardyo., s łów  kilka do siebie!
przemówić. Pobyt twóy w stronach tu
tąyszych , będzie epoką nigdy niewy­
g a s ł a  w  m m i n z > ;  1 . . J x y i/iucctLsx, j e w u a t a m o w .

r r  9- f lkr t odst,  r ysk po,skich łść twoia. kawaler Dom inik Reyten.

8. Slucki Ziemski Sprawnik Radca 
dworu Tym oteusz Jewdakimów .

cność twoja, którą zaszczycasz pierwsze 
ormtetu naszego posiedzenie,poświeco­

ne ku wzniesieniu przybytku ludzkości, 
vieczme w umyśle członków jego

tvwic będzie. Tobie to  , co uaydroź- 
szą dla człowieka własność , chętnie w o- 
fieize dla dobra ludzkości poświęcasz, 
co piersiami Pyczystezasłamasz z a g r o d y ,  
tobie, mówię, tego rodzaju zakłady nay- 
milszerni być muszą. Chcieyże wiec 
połączyć wspólne nam uczucia, ku 
wsparciu nieszczęśliwych , wspólnych 
braci naszych, i pomóż nam wznieść to 
dzieło, 'Bogu i ludziom przyjemne.

Reyten.
10. Slucki b. Podkomorzy Ignacy  Do­

mański.
11. Słuckiego Ziemsk. powiat, sądu b. 

Prezydent Stanisław Rossudowski.
12. Obywatel, Jan B ystram .
15. Obywatel, Hieronim Odyniec.

Magister filozofii L udw ik  Rozwa­
dowski.

15. Chorąży odst. w. Ross. Bogusław  
Hrabia s Z an tyr.

16. Sekretarz, t y tu l a r n y  Radca Ja-
nób Buki nic z.

17. A assy er, Paweł Pietkiewicz Rejent.

x4

VI.

Spis członków Słuckiego opiekuńczego 
kom itetu.

M arszalkowi powiatowemu słuckiem u  
P anu Niepokoyczyckiemu.

Rada Imperatorskiego
P'-ez-vdent VT-ircnM. człekolubnego Tówarzyst-
kaw„1 Z  J  Ma" za,ek P0WI? ‘° " 7  *! cJ ' ± ; “ ” r  ira, wyjednawszy nayw yź-

sze Jego Im peratorskiey

 ̂ s/iaiŁA puwiai.1
aw,*ler A dam  JSiepokoyczycki. 

n , O p  i e kru 71 o w  i e :
r t  1 k a w a ler  S tan . Hrabia j  Z an

jPrfNrsburg  fyi / • w 1 ~ J
29 Marca 1.S22 itiosci zezwolenie , na o- 

twarcie w mieście Stucku 
28*
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Z  dołączeniem  V -  opiekuńczego nad ubogimi 
sta w y  K o m ite tu  o-  K om itetu , i w skutek je-
p iekunczego  s łu c -  7 # }
k iego .  go, przedstawiony od was
projekt Ustawy tego K om ite tu  swoim 
podpisem utwierdzi wszy, przesyła przy 
ninieyszey odezwie dla przewodnictwa 
w  dobroczynnych jego działaniach.

Przyłączone p rzy  tern, siedem d ru ­
kowanych exem plarzy Urządzenia Im- 
peratorskiego człeko-lubnego tow arzy­
stwa , Rada porucza Kom itetowi opie­
kuńczemu słuckiemu, zostawiwszy na- 
znaczony dla niego (który leżeć ma za­
wsze na stole podczas zeb ran ia ), inne 
exemplarze chować w kancellaryi dla 
użycia ich w potrzebie przez czynnych 
Członków. Członków K om itetu , w spisie 
p rzy  odniesieniu się W aszem , Miłościwy 
Panie móy,. 20 maja 1820 roku  pod N. 
2. Avymienionych, Rada cz łeko -lu bne­
go T ow arzystw a  podług podania za­
twierdza..

Czyniący jałmużnę i zachow ujący  
praw dę napełnia  się żyAYotem.

O otAvarciu K o m ite tu  donieść n a ­
le ży  w  SAvym czasie Radzie..
iPodbis): G łów ny K u ra to r T o w arzy stw a Im 
* peratorskiego człeko-lubnego

Alexander \ i ą z e  Golicyn.

P ełn iący  obow iązek Sekretarza. 
J ó ze f Silicz.

I Y .
Ustawa K om itetu  opiekuńczego Słuckiego.

R O Z D Z I A Ł  I.
§ 1..

K om ite t op ieku ńczy  skła- 
m ó e ć i e l ‘o g j d Z K o '  da isię z p ię tnastu  o p iek u ­
nów, których  liczba m oże b yć w iększa  
lu b  m n ieysza  AA7edle okoliczności: z nich  
a a  spoiną^ zgod a , Avybiera sic na trzy

la la  P re zy d e n t , Sekretarz i Kassyer. 
Na dwuch ostatnich leży powinność tvy- 
konania Avszystkich kancellaryjskich o- 
bowiązków i bliższa pilność nad p ie­
niężną kassą. Drudzy opiekunotvie po­
winni mieć w swey Avicdzy części m ia­
sta i powiatu, av stosunku do ubogich, 
w  nich mieszkających.

“§
1) W sparcie  podług rno- 

%zeK?Ltltuaiącia żności pozbawionych całe­
go majątku przez pożar, lub inny ja­
kikolwiek nieszczęśliwy przypadek.

2) W sparcie  w Avydaniu za mąż u- 
bogich dzieAYcząt.

5) Dostarczenie pomocy av pogrze- 
bieniu ubogich zmarłych.

4) Opatrzenie chorych, starych, u- 
łomnych, słowem, tych  wszystkich, któ* 
rzy do żadnych robot dla u trzym ania 
się zdolnymi nie są.

5) W ych ow an ie  niem ających żadne­
go sposobu m ałoletn ich  dzieci, uczen ie  
ich nau k  i r z e m io s ł, odpoAviadajacych 
stanoAvi i sposobności.

6) Starać się dopom agać i Avspierac 
tych AA^szystkich, którzy p rzem ysłem  i 
usilną SAATą pracą siebie wyżyAvić n ie  
m ogą, AAynaydując im  przyzAA^oite za­
trudnienie , m ieysce  i oboAviązki, dosta- 
Aviając im  niekiedy potrzebne do Avyro- 
bu m ateryały , i przyjmując od nich  
Avyrobione i  ukończone roboty dla Avy- 
przedaźy na zysk ich w łasny.

v § 3 .
•K om itet bedzie miał. l) ^  AÂ SZyStklch dobrO-
m o I ć dnct uuuio"  czynnych av m ieście Słu- 
c k u  i  av  poAviecie zakładach.

2) O Avszystkich b ied n ych  zn ayd u ją -  
cych  się av tern m ieście iAV jego po- 
Aviecie.

5), K om ite t także u trzym yw ać b e -



/

45 7

dzie xięgę, i do niey zapisywać ma oso­
by, które doznały pomocy i wsparcia 
jego, z wyszczegulnieniem: w jakim skła­
dzie ta pomoc lub to wsparcie, i komu 
czynione były.

§• 4 .
Kom itet w kaźdem zdarzeniu sta­

ra  się skłaniać wszystkie dobrze m y­
ślące osoby do uczesniczenia w  tym  
dobroczynnym zakładzie , szczegulniey ! 
zaś przewodniczące dochow ieństw u, 
szlachcie i k u p ie c tw u , jako też obo­
wiązywać doktorów i ap tekarzy  w mie­
ście i powiecie mieszkających, do dobro­
wolnego leczenia i opatryw ania  cho­
rych , równie też i do bezpienięźnego 
dostarczania lekarstw  na to po trze­
bnych.

§ 5.
Kom itet, bęcłąc pod rozrządzeniem 

Rady Imperatorskiego człeko -lubnego 
T o w arzy s tw a , kommunikuje się z nią 
przez doniesienia i przedstawienia, w in ­
ne zaś mieysca upoważnia K om ite t P re ­
zydenta swojego do odnoszenia się wprost 
od siebie, a w razie potrzeby kommuni 
kowania się z Radą Imperatorskiego 
człeko-lubnego Towarzystwa, stosownie 
do urządzenia naywyżey zatwierdzo­
nego.

§ 6 . -
K om ite tu  obowiązkiem będzie p rze ­

syłać wiadomość szczegukwą do Rady 
Imperatorskiego człeko lubnego T ow a­
rzystwa, po upłynieniu każdego roku, 
tak  o przychodzie, rozchodzie i pozo­
stałości pieniędzy, jako też i o innych 
^  produktach i rzeczach gospodarskich 
zapasach; o stanie dobroczynnych swych 
zakładów i 0 dalszych działaniach: k tó­
ra  to wiadomość w czasie jeneralnego 
rocznego zebrania, w obecności człon-1
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ków i osób na ten dzień zaproszonych,, 
ma być publicznie czytaną.

R O Z D Z I A Ł  II.

§ 7*
Członkowie K om ite tu  o -  

°miLZhach K°' piekuńczego mają być oso­
by pełne chrześcijańskiey cnoty, i z u -  
czuciem dla cierpiącey ludzkości.

§ “8 .
Każdy członek K om ite tu  w ybrany 

będzie większością głosów, za podaniem) 
przez jednego z czynnych członków te­
goż Komitetu..

§ 9-
Osoby, wybrane za opiekunów7 do» 

Kom itetu , przedst.awują się na po tw ier­
dzenie do Rady imperatorskiego człe— 
ko-lubnego To u nr z ys tw a.

§ i o..
Każdy członek, powodowuny miło­

ścią kn  bliźnim i czuły na los nieszczę- 
śłiivych , dopomaga w m iarę  sił i spo­
sobów swroich dobroczynnym zamiarom.) 
tego K om ite tu , mając szczegulniey z a* 
obowuązek:

1) W yszukiw ać wszelkiego rodzajte. 
biednych, a naybardziey ta k ic h , k tó ­
rych wstydliwa skromność, albo niespo- 
sobność wstrzymuje od proszenia w spar­
cia, a k tórzy  tym  czasem opłakują dn i 
nieszczęśliwe życia swojego, i jęczą podł 
ciężarem utrapienia, nikomu, niewiado­
mego.

2 ) Dowiadywać się o ich* stanie ii 
prowadzeniu się.

5) Pilne odwiedzanie i pocieszanie? 
cierpiących.

4) Zachęcać do dobroAvolnych o fiar  
dla biednych i pomnażać liczbę- człons- 
ków dobroczyńców.

£>)Utrzymywać korrespondeneyą: z;
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sobami gorliwemi, ^ p o w i e c i e  mieszka - 1  sywania  dobrowobiychafia tyczynionych 
jącemi, w  celu pomnożenia  działań te -1 dla biednych, 
goż K o m i te tu  dla pociechy biednych j § i4.
współbraci .  , i * Osoby, pomagające do dobrych za*

6) Przeds taw iać  na  uwagę Kom ite-  i in iarów tego Kom ite tu ,  corocznemi i je-
t u  środki, służące do ulepszenia  sposo­
b u  powiększania  dochodów tegoż Ko- 
miteLu, dla ulgi cierpiącey ludzkości.

§ 1
Członkowie za opiekunów w y b r a ­

ni, mając potrzebę oddalenia się z m ia ­
sta i powiatu ,  na dwa lub t rz y  miesią­
ce, uwiadamiają  o tern Prezydenta ;  po 
czem wolni są od obowiązków k o m i te ­
towych:  zawsze jednak i wszędzie mieć 
będą na pilnein baczeniu pomnażanie  
środków, służących do osiągnienia p r a ­
wdziwego celu towarzystwa.

R O Z D Z I A Ł  III .
§ i 2 .

Dla dóyścia do zamie-  
°uTpo^eJZa0' rzouego przez K o m i te t  ce- 

nia z nią. ]U} otw art  ą zostanie dobro ­
wolna  coroczna lub jednoczasowa ofia­
r a  , zapisana w xiegach sznurow ych  i 
opieczętowanych, na ten  koniec sporzą­
dzonych , k tó re  to ofiary pieniędzmi.,  
chlebem, lub innemi do życia cz łowie­
k a  potrzebnerni  gospodarskiemi rzecza­
mi, robione być mogą, z tera: źe kiedy 
w ta k  świętem dziele na samey się szcze­
rości polega; przeto  dobroczyńca ,  któ-  
ry b y  sic obowiązał coroczną oliarę w no­
sić, gdyby późniey przeznaczoney przez 
sic sum m y opłacać nie był  w stanie,  
za podaną w ta k im  razie odezwą, u 
wTalnia sie od jey wmaszania.

§ l 3 -
K om ite t  każdemu opiekunowi w y ­

daje za podpisem Prezyden ta ,  opieczę­
tow aną  i p rzesznurow aną  xięgę, dla wpi-

dnoczasow7emi ofiarami dla biednych , 
pod rozporządzeniem tego K o m i te tu  bę­
dących, nazywają  się dobroczyńcami.

§ 1 5 .
O p rócz tego ,  K o m i te t  opiekuńczy 

będzie miał  w obowiązku,  wyszukiwać 
w pomoc dobroczynnym działaniom sw o­
im  nowe źródła dochodów, przyjmując  
w uwagę przeds taw ien ia  opiekunów 
w ty m  celu robione, i w ważnych zda­
rzeniach z ogulną opiniją K o m ite tu  
przedstawiać  na  potwierdzenie  R ady  
Impera torsk iego  człeko lubnego to w a ­
rzystwa.

§ , 6.
K o m ite t  wmaszane przez dobroczyń­

ców pieniężne sum m y , chowa w bez- 
p iecznem mieyscu, za swoją pieczęcią, 
zostawując u  swojego podskarbiego na  
male ja łmużny i wsparcia  nie więcey 
dwóch set złotych polskich.

§ Ł7-
W  pierwszych dniach każdego m ie ­

siąca, K o m i te t  w ogulnem zebran iu  o- 
p iekuńów, wiele ich na ten czas obe­
cnych być m o ż e , rewiduje  pieniężne 
summy, i  t akow ą  rewizyą  do dzieńnika 
zaciąga.

R O Z D Z I A Ł  IV.
§ 18 .

P rezy d en t  wybie ra  sie
O P rezydencie . z Jiczb y  o p ie k u n ó w ,  w ięk -

szością głosów na la t  trzy, i przedsta-  
wuje się na potwierdzenie  do R ady  Im -  
peratorskiego człeko-lubnego T o w a r z y ­
stwa.
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§ 1 g-
Głównym przedmiotem Prezydenta  

będzie, starać się, aby ustawy te przez 
wszystkie osoby K om itet składające pilś­
nie wykonywane były, i dokładać wszel- 
k-iey usilności ku powiększeniu działań 
Kom itetu dia dóyścia do zamierzonego 
celu.

§ 2 0 .
W  razie oddalenia się Prezydenta, 

przyym uje na siebie obowiązek p ie rw ­
szy po nim opiekun, pokazany wr spi­
sie przez Radę Im pera to r sldego czie- 
ko-lubnego towarzystwa zatwierdzo­
nym.

R O Z D Z I A Ł  V,

§ 21*
Sekretarza obowiązkiem

O  obow iązku  S e -  *

kre-tarzci i  K a s -  *

*yera- i) U trzym yw ać dziennik
posiedzeń.

2 ) Urządzać składem kaneellaryi.
3) Przyymować papiery na imie K o­

m ite tu  doszłe, i jemu przedstawiać.
4) Przygotowywać roczne rachun ­

ki o przychodzie, rozchodzie i pozosta­
łości, oraz o urządzeniu całego k ap ita ­
łu  pod wiadomością Kom itetu  zostają­
cego.

5) U trzym yw ać w całości i w po­
rządku archiwum , do którego chowane 
być mają, tak  wszystkie wchodzące pa­
piery , jako tez i kopije 'wychodzących; 
równie kopije listów' pisanych przez 
któregokolwiek członka w dziełach ko ­
mitetu.

§ 2 2 .
Ubowiązki Kassyera są:
i) I rzyymować i zapisywać w p rzy ­

chodzie, i chować wnoszone do K om i­
te tu  pieniężne summy pod jeg©>rezrzą-

dzenie, oraz przeznaczone przez K om i­
tet na małe w y d a tk i , takoż wydawać 
kw ity  z przyjętych ofiar.

2 ) W ydaw ać pieniądze stosownie do 
rozrządzenia Kom itetu , zapisując aku~ 
ra tn ie  w rozchodową xięgę na to m u 
daną, która równie, jak i przychoduvra 
w każdem zebraniu składa się przed 
członkami na stole.

5) Pó obrewddówaniu kąssy przez" 
Prezydenta tub też pierwszego po nim 
op ieku na , układać miesięczne wyżey 
wspomniane wiadomości dla K om ite­
tu, a tereyałowe i roczne dla odesłania 
do Rady Imperatorskiego człeko-lubne- 
go towarzystwa.

§  2,T.
Kassyer, równie i Sekretarz, po do- 

brówolnem uwolnieniu się od obowią­
zków, uzyskują pochwalne świadectwo 
przez Prezydenta i członków podpisane,

R O Z D Z I A Ł  VI.
§ 2 4 .

Z ebrania  K om ite tu  są, 
a * t Z ach Ko‘ z l h o  zwyczayne posiedze­
nia, a lba  nadzwyczayne.
; §  2 5 -

Zwyczayne zebrania bywają dwa r a ­
zy na miesiąc, to jest, pierwszego i pię­
tnastego dnia, każdego miesiąca.

§ 2 6 -

Na zwyczaynych zebraniach zasiada 
Prezydent z  k ilku  członkami, a konie­
cznie Sekretarz  i Podskarbi.

§ 2 Z'! i Przedm ioty zajęcia się w  zwyczay­
nych zebraniach są:

1) Czytanie dżieńnika przeszłego po* • 
siedzenia i podpisanie jego.

2 ) Słuchanie wchodzących i wycho­
dzących pism, równie i wszystkiego, e©
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prezydent za wspólną zgodą do rostrzy- 
gnienia poda.

§ *8-
Nadzwyczayne zebrania bywają za 

wezwaniem  osobnern prezydenta w zda­
rzeniach niecierpiących zwłoki; i po trze­
bujących nayprędszey pomocy.

§ 29-
Wszystkie wniesienia w  Komitecie 

decydowane będą przez ogulną zgodę 
zasiadających członków, których p rzy  
tern powinno być z prezydentem  nie 
m niey pięciu.

§ 5°.
Jeżeli po dostateczney rozwadze za­

siadających, nie zgodzą się w szyscy , a 
przełożenie jest znacznie ważne, w ów.- 
czas prezydent zwoływa do zasiadania 
członków obecnych do liczby dziesię­
ciu, k tórzy  większością głosów opiniją 
swoję stanowią-

§ ! 1-W  przypadku  równości głosów, zda­
nie prezydenta decyduje.

§  o 2.
Jeżeli K om ite t w  późnieyszym cza­

sie , stosownie do mieyscowych okoli­
czności, znaydzie potrzebę dopełnienia 
lub  przemienienia czegokolwiek w tych 
prawidłach; o tern postanowienie swoje, 
nie mniey jak przez dziesięciu obecnych 
członków uczynione i podpisane, przed­
stawić m a na zatwierdzenie Im pera to r-  
skiego człeko-lubnego Towarzystwa.

§ 5 5 *
K om itet, przewidując wszystkie nie­

wygody i niebezpieczeństwa, pochodzą­
ce od częstey dobrze niewyrozumiałey 
podróży biednych do stolicy, dla p rzy ­
śpieszenia końca spraw, bierze na  sie-

lić takowych biednych od przedsię­
wzięcia zamiarów, prowadzących czę­
stokroć za sobą nieszczęścia całych fa- 
miliy.

{ p o d p i s y ) :
Serafin M etropolita

N ow gorodzki i St. 
Petersburski. 

D uchow ny K apelan  
dworu P a w eł K r y ­
nick i.

P ełn iący  pęw inność  
Sekretarz

A lexander X iąze G olicyn . 
H rabia Orłów D enisów . 
H rabia K arol L iw en. 
B azyli Z ienowjew.
M ikołay  Leontjew.
P io tr  A iązę M eszczerski. 
A lexander Slurdza.
Borys Baron F itingof. 
P a w eł G ałacbow.
Sekretarza B ady K ollesk i 

Józef S ilicz.

S Z K O Ł A  PARAF IJALN A P R Z Y  K O Ś C IE L E  w  ROSI
gubernii litewsko-grodzieńskiej w po­
wiecie w ołkow yskim , podług urzędo­
w e j w izy ty  dziekańskiej X dza Toma­
sza Sturgulewskiego za rok m820 dnia  
tg  stycznia 1821 roku skończonej.

Szkoła parafijalna p rzy  kościele ro- 
skim założona r. 1808 dnia 18 sierpnia, 
na fundusz k tórey  ś. p. Jakób N ayzer  
zapisał rubli srebrnych 1,026, i uloko­
wał na hrabstwie roskiem JJ. W  W - 
Potockich na  7 procencie. Na tę  sum­
mę dokum ent J. W . Felixa Potockiego 
pólkownika woysk polskich pod datą  
1800 roku wydany i p rzyznany , oraz 
w aktach ziemskich wołkowyskich ak ty -  
kowany znayduje się. Nauczycielem 
tey  szkółki jest X . Jan Tyszkiewicz 
mieyscowy kommendarz. Uczy dzieci 
do tey  szkoły oddające się, czytać i pi­
sać po po lsku , nauki chrześcijańskiey 
i m oralney , oraz rachunków początko­
wych. Uczniów płci obojey jest osob 
piętnaście. Dom na szkołę, mieszka­
nie nauczyciela i ubogich szpitalnych, 

z frontem kościoła, obie obowiązek wyszukiwania w sze lk ich! w rowney linii z frontem kościoła, 
środków, aby w m iarę możności odda- kroków óo, na . placu kościelnym ko-.



445 446

sztem kollatorów JJ. W W .  Potockich, 
z drzewa czesanego w węgiel  gładki 
zbudowany , z kominom nad dach w y ­
prowadzonym , długi łokci 22, szeroki 
u ,  obeymuje w sobie s ień ,  i po obu 
końcach domu po dwie izby,  w któ­
rych pieców kafianych 2, piekarniany 
1, okien 6, drzwi na zawiasach i kru­
kach żelaznych 6. Stołowanie wszę­
dzie i podłoga w dwóch pokojach z tar 
cic.

s z p i t a l  w  b o ć k a c h  iv obwodzie białosto­
ckim w  powiecie bielskim p r z y  koście­
le para/ija lnym , pcd ług  urzędowej wi 
z y ty  , przez X . K. Kubeszowskiego ar- 
chidyc.kona, za rok 1820, w 1821 od 
praw ion ej.

Piotr Grajewski, podsędek ziemi biel­
skiej  , testamentem in Curia Regia  
Branscensi, Feria secunda post fes tu m  
ylssumptionis Gloriosissimae Virgiriis Ma ­
rine in Coelum prox im o Anno Dni j 6 jg ,  
oblatowanym, zapia ł:  „ Szpitalowi ko
„ ścioła Lubińskiego , dwie beczki żyta i 
„beczkę grochu; zaś szpitalowi kościo- 
„ ła Boćkowskicgo , żyta beczki dwie i 
„ gryki beczkę jednę na każdy rek, 
„ z dóbr dziedzicznych i pozostałych 
„ Koszewskich , w powiecie brańskim 
„leżących ,  na dzień święta ś. Marei- 
v na podług kalendarza rzymskiego. Po- 
„ wodem którey e lem ozyny,  plebani 
„ rzeczonych kościołów lubińskiego i 
» boćkowskiego , powinni będą ubogim, 
” natenczas w szpitalu mieszkającym, 
„ przystoynie nabożeństwo podług u- 
„ ważenia swego , dla ulżenia grzechów 
„duszy  mojey , kazać odprawować wie- 

JDzieje dobrocz, uioy^ ro k  1 8 2 2 .

„ cznie, w czem ich sumiennie obowią-
„ żuję.  ”

Dom szpitalny w  Boćkach drewnia­
ny s ta r y , ale jeszcze dobry, słomą po-  
k r y t y , o dwóch kominach. Ubogich 
w nim znayduje się osob sześć.

FUNDUSZ KOŚCIOŁA I SZPITALA w  TOPOROWIE  
gubernii kijowskiej w  powiecie skwir- 
s k im , podług  urzędowej w izy ty  X.  
B. Beregowicza , za rok 1820,  odpra­
w ionej roku tegoż dnia 24 stycznia.

\

Antoni Bonawentura z Folkowa Ko­
nopacki, woyski powiatu żytomierskie­
g o , wsi Toporowa dziedzic,  w r. i 8 qo 
dnia 2 października, zapisem erekcyo-  
nalnym dnia 6 tegoż miesiąca i roku 
w aktach ziemskich powiatu skwirskie- 
go przyznanym , na utrzymanie pleba­
na i organisty , w monecie srebrney,  
złotych srebrnych goo wieczuemi cza­
sy z dochodów wsi Toporów i Rzewu-  
chy , w annuacie naznaczył. Także  
dla plebaną Futor ze wsią, osiem mor­
gów ornego pola i na kosarzy 20 sia- 
nożęci , mający: wolne zmełcie zboża 
korcy 5o i prosa korcy 10. Na utrzy­
manie zaś dwóch familiy ubogich w szpi­
talu (który także jego kosztem zbudo­
wany) przeznaczył fundusz w ordyna- 
ryi i odzieży , jak następuje : żyta kor­
cy 4 , pszenicy korcy 2, hreczki korcy 
4 , jęczmienia korcy 4 , owsa korcy 4 , 
grochu garcy 16, siemienia konopnego 
garcy 16, seli garcy 8, słoniny fun. 16, 
płótna w pasem i 4 arszyn. 24 , i dwie pa- 

jiy  nowych bótów ; to wszystko coro­
cznie , a co dwTa lata płaszcze z sukna 
ordynaryynego i czapki w kolorze nie­
bieskim, z krzyżami odm iennem i: z o-

29



443

•feligaeyą śpiewania co niedziela koron­
ki do ś. Tróycy.

Potem w  roku  1801 miesiąca maja 
dnia i 4*, tenże P. Konopacki poprawu- 
jąc fundusz kościołowi toporowskiemu 
uczyniony, zabespieczył wiecznemi cza­
sy reparacyą kościoła , i  łoju na lam ­
pę do Sanętissimum  corocznie funtów 
200 wyznaczył. Dla plebana w tydzień 
d rew  z gałęzi furę jednę xja opał, a dla 
organisty złotych srebrnych óo dodał.

Koku i 8o3 dnia 22 maja, tenże K o ­
nopacki do zapisu erekcyonalnego, w r. 
1,800 dnia 6 października przed aktami 
ziemskiemi. powiatu skwirskiego p r z y ­
znanego,  i przypiskiem oddzielnym r. 
1801 dnia  i 5 maja w tychże aktach 
wzmocnionego , przez powtórną  przy- 
piskową erekcyonalną t r a n z a k c y ą p l a ­
cu na kościoł, plebanią,,  szpital, ogród 
i inne zabudowania długości łokci 55o 
a szerokości 300, wyznaczył;,  również 
dla plebana we t rzy  zmiany po m o r­
gów i 5 po la ,  kopcami odznaczonego: 
nadto złtch srebr. 60 na światło i spro­
wadzenie duchowieństwa, dla dopeł­
nienia włożonego w pierwszym, ere-  
kcyonalnym zapisie obowiązku odpra ­
wienia 4rech ann iw ersa rzy , i dla za- 
krystyana  złotych srebr. 120, dodał.

Kościoł w tern mieyscu m urowany,  
kosztem tegoż fundatora Konopackiego 
w  roku 1799* mający długości łokci 57, 
szerokości 18, a wysokości pod dach 16, 
w figurze prostokątney , sklepiony.

S ZP IT A L  IM PER A T OR SKI DLA UBOGICH, vr P E ­
TERSBURGU. Bolnicą dla biednych.

(Przekład z dzieła P. Swinina w języ­
ku  i ossyyskim obok z tex tem  fran 
euzkim w y d a n e g o p o d  tytu łem: Do-

stopamiatnośti Sankt Peterburga i ję ­
li o okrestnostiey. Petersburg,  r. 1818. 
4°. Część 2ga str. ioo— 119.)

Nic tyle chwały dla ludzkości nie 
przynosi ,  jak ustanowienie zakładów 
dobroczynnych, w których cierpiący 
biedak znayduje wsparcie i prz> tulek, 
albo- godząc się z opacznym losem a 
wsparty wiarą  i nadzieją kończy dni 
życia swojego.

Pomiędzy znakomitą liczbą dobro­
czynnych zakładów tego rodzaju w P e ­
te rsbu rgu ,  znayduje się Szpital dla u- 
bogich , na Liteyney  ulicy. Przód jego 
budowy obrócony na p l a c , żelazną o- 
zdobną k ra tą  od ulicy przedzielony;  a 
część ty lna wychodzi na ogród, do t e ­
goż zakładu przynależny. W  bocznych 
oficynach , na ulicę występujących, m a­
ją mieszkanie główni urzędnicy ; inne 
zaś zaymują s łu d z y , staynie , i t. d. 
dwieście chorych płci obojey, wyjąw­
szy wyzdrawiających, opatrują  w ty m  
szpitalu;, nadto wydają leki bezpłatnie 
ubog im , takowego wsparcia żądają­
cym. Praw a  część domu dla męzczyzn, 
lqwa dla niewiast przeznaczona. Kształ t  
i wew nętrzne  urządzenie budowy, jest 
dziełem wybornym P Quarenghi. Dol­
ne piętro wysokości półtora sążnia, roz­
dziela na dwoje wzdłuż korytarz  sze­
roki. W  jpdney połowie umiesczone 
są kuchn ie ,  a w drugiey składy na le­
k a rs tw a ,  oraz na własne chorych o- 
dzienie; a po końcach wanny i łaźnie. 
Średnie p ię t ro ,  pół trzecia sążnia w y ­
sokości m ające ,  zaymuje w sobie a p te ­
kę, sale w których opatrują  niemocnych 
i gdzie się odbywają; operacye , oraz i- 
zby dla wyzdrawiających 1 ula w y d a ­
waniu lekarstw przychodzącym po nie
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óhcrym. Wyższe piętro o 3 i ! sążni wy­
sokości, przeznaczone jest dla chorych 
wewnętrzn ie  cierpiących. T am  się też 
znayduje sala konferencyi i  skład na bie­
liznę. W  obudwu piętrach ogułem s 42 
łóżek mieści się we 26 pokojach. Od 
20 do 5o pościeli zawsze się u t r zy m u ­
je na przypadek potrzebnego oddziele­
nia niektórych chorych.

K o ry ta rz e ,  oraz schody z dołu na 
górę wiodące, dwa potężne w końcach 
korytarzów umiesczone oświecają okna. 
Główne schody w średnich sieniach, 
dwoje mnieyszych od ogrodu. Słowem, 
wszelkich użyto sposobów , aby powie­
t rze  zewsząd było jak nayczyścieysze i 
wolne , tak  , źe każdy chory , podług 
wy kalkulowania ,  nia go na  117 sążni 
kwadratowych, co połową prawie p rze ­
wyższa ilość za dostateczną doświad­
czeniem uznaną, łzby oddzielone są 
jedna od drugiey grubemi ścianami, a- 
by zaraźliwe choroby nie mogły się 
r ozszerzać. W  nayobszernieyszey -sali 
ilość łóżek i 5 nie przechodzi.

Do tego szpitala nie przyymują żoł­
nierzy , maytków, ciężarnych niewiast, 
poddanych , służących i wenerycznemi 
chorobami zarażonych: dla wszystkich 
tych  albowiem osobne są w stolicy szpi­
tale. Każdy inny biedak w  pasport  
o p a t r z o n y , może być doń przyjętym. 
Dla zapobieżenia zło-użyciom , policya 
uwiadamia  się o przybyciu chorego , i 
gdy po obeyrzeniu go , okaże s ię , iż 
może być p rzy ję ty m , natychmiast  od­
prowadzają do izby ,  podług jego cho- 
‘'oby wyznaczoney. Nazwisko , wiek,

. 1§lJa, stan i m ie szk an ie ,  w n e t  do 
X1<t£l w pisują , w  którey  się także  o- 
znacza i 2ba i n u m er  łóżka. Po tym,  
na papierze kle jowym , nad jego łóżkiem

zawieszonym, wyrażony jest numer, 
nazwisko i dzień wniyścia do szpitala. 
Nazwisko zaś choroby i przepisywane 
lekarstwa osobno na tablicy z kamie­
nia ł u p n e g o , nr d głową chorego za- 
wieszoney , po łacinie wypisane ; to się 
czyni,  ażeby on nie wiedział o swem 
niebespieczeństwie.

Odzienie , z chorych przy wniyściu 
izdeymowan-e, oczyszcza się sposobami 
jchemicznemi. Łóżka żelazne mają dłu- 
;gości 2 i i  arszyna,  a szerokości .18 
cali. Spody w łóżkach są z desek, al- 

1 bowiem taśmy i płótno mogą wciągać 
[szkodliwe wapory. Do każdego łóżka 
jest siennik i m a te ra ce ,  włosami wy­
pchany ,  dwie poduszki, dwa przeście­
radła i k o łd ra : wszystko się u t r zy m u ­
je chędogo i po rządn ie , co też nie m a ­
ło do uzdrowienia przyczynia się. Co- 
dzieńnie zrana główny doktor  zgroma­
dza podwładnych sobie lekarzy dla na­
radzenia się o szczegulnieyszych p rzy­
padkach; potem ci, k tórym  wypada, 
zaczynają opatrywać chorych , a d ru ­
dzy, których koley nazajutrz ma nastą­
pić , mogą udać się na prywatną  p ra ­
ktykę. W ieczorem powracają oni dla 
odwiedzenia swoich wydziałów. L ekar­
stwa robią w samym szpitalu. Pokarm  
dla chorych co nayświeższy i naypo- 
siluieyszy gotują;  a jeśli choroba wy­
m aga ,  daje się i kosztownieysze wino, 
sago , i t. d.

Opatrywanie  chorych poruczone jest 
niewiastom , pod dozorem \ q wdów m i­
łosierdzia. One zaymują się robotą 
bandażów, dostrzegają przyymowania 
lekarstw przepisanych , mają baczność 
nad żywnością i  dają wiadomość leka­
rzom -o przemianach stanu chorego, 
przez tiie uważanybh.

29*
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C horzy , na k tórych odbywają się , 
ope racye ,  oddzielonymi są osobno, a- 
zeby ich jęki nie zatrważały  innych.

Kaplica szpitalna w samym środku1 
budowy jest u rządzona , tak  iż cho­
rzy  z obu p iąter  mogą słąchać służby 
Boźey, przez kapłana obrządku g re ­
ckiego odprawianey , k tóry  także czę­
sto odwiedza s a le , opowiada chorym 
w y razy  pokoju i pociechy, i kiedy wy­
silone sposoby sztuki nie zdołają ode­
przeć  niemocy, świętami Sakram enta ­
mi ich opatruje. W  podobnych zda­
rzeniach dla chorych innego wyznania, 
tychże wzywają się duchowni. Służba 
Boża odprawia się co niedzielę i świę­
t a ,  ą codziennie podczas wielkiego po 
stu. Nadto , każdego rana  i wieczora, 
wdowy miłosierdzia odczytują przed 
chorymi stosowne m odli tw y ,  tak iż 
częstokroć c h o r y , z bólów7 cielesnych 
uleczony, wynosi ztąd wraz ze zdro­
wiem nasiona wiary  w swojem sercu, 
p rzymiot  nie mniey szacowny dla szęzę 
ścia Judzkiego.

W y  zdrowiejących  naprzód p ro w a ­
dzą do ł a ź n i , potem dają im inną o- 
dzież i umiesczają w cddzielney izbie, 
dla nich przeznaczoneyr , gdzie też oso­
bne dostają jedzenie. Uzdrowionego zu- 
pełnie jeszcze raz wńodą do łaźni , po­
te m  wracają mu odzienie, rzeczy i p ie ­
niądze przy  weyściu do szpitala u nie­
go znalezione,  i ubogi ztąd wychodzi, 
błogosławiąc wspaniałomyślną rękę, któ­
r a  dostarczyła sposobów do u t rzym a­
nia go przy życiu.

Dla zmarłych oddzielny domek zbu­
dowany blizko szpi ta la ,  w k tórym  do­
póty zostają, aż się znaki zepsucia nie 
ukażą. Zostającym w le targu do ka- 
idey  części ciała sznurki jedwabne p rzy ­

wiązane, przeprowadzone są d o m i e ­
szkania dozorcy i przytwierdzone do 
dzwonków , które za naymnieyszym po­
ruszeniem dźwięk wydają,  ażeby7 jak 
nayprędzey nieść pomoc. W  drugiey 
izbie znaydują się W'szelkie potrzebne 
narzędzia dla ocucenia uduszonych i 
wodą zalanych. Za pogrzeb każdego 
zmarłego szpital opłaca rubli 8 kop. 5o. 
Jeśli krewni sami go zechcą pogrześć, 
to się im dozwala, i w^ydająsię im rze­
czy i pieniądze nieboszczyka. Kiedy 
po jego śmierci s5 rub. albo rzecz tey  
Wartości pozostaje , wtedy nazwisko je­
go przez gazety się ogłasza. A gdy 
w przeciągu roku nikt się o nie dopo­
minać nie będzie, pieniądze te  rozda­
ją nayuboższym ze szpitala wychodzą­
cym. Lecz , kiedy summa pozostała 
przewyższa a 5 rub-,  wszelkich używają 
sposobów, dla odkrycia prawnych zmar­
łego sukcessorów; i gdy to próżnem 
będzie, wówczas wstępuje ona dokassy 
szpitalney, dla wsparcia nicdostatnich.

Nay większa liczba chorych jest w m ie­
siącach kwie tn iu ,  maju ,  wrześniu i 
paźdz ie rn iku ; naymnieysza zaś letnią 
porą Codziennie odósmey do drugiey 
z południa godziny, mogą przychodzić 
tu tay  chorzy dla rady względem swe­
go zd row ia , i otrzymania  bezpłatnie 
potrzebnych lekarstw ; naywięcey ich 
przyby'wa w maju i cze rw cu ,  z powo­
du sprowadzenia się znaczney liczby 
kalekich na statkach z prowincyy od­
ległych. Z równą troskliwością i s ta­
raniem ich opatru ją ,  jako i w szpita­
lu będących.

Śmiertelność nie jednostayna w ka ­
żdym roku. Biorąc średnią miarę, w y ­
padnie , iż corocznie z 1800 chorych 
45o umiera,  co piątą praw ie cześć wy-
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nosi. Liczba ta  wielką może się zda- 
wać dla nieświadomych o wstręcie r u ­
skiego pospólstwa ku szpitalom. W  o- 
stateczney tylko potrzebie rzucają się 
do pomocy lekars tw ,  i większa część 
cho rych , tu tay  wstępujących, w stanie 
juz blizkim śmierci przybywa,  tak, że 
wielu we 24godziny umierało po przyy- 
ściu do szpitala. Zląd dziwić się nie 
n a leży ,  że liczba umierających tu tay 
większą jest niź w szpitalach Paryża 
i Londyna. Wreszcie jest nadzieja, iż 
wyborne urządzenie i troskliwość kolo 
chory cli w tym  dobroczynnym zakła­
dzie dopełniana,  wkrótce ten  przesąd 
wyniszczą. Corocznie już s ię  liczba cho­
rych powiększa , co świadczy , że po­
spólstwo coraz więcey nabiera zaufa­
nia ku pożytkowi tego zaprowadzenia.

Główny doktor tpa pod swą władzą 
dwóch innych l e k a rz y , jeden dla od 
działu m ęzczyzn, drugi dla niewiast,  
oraz czterech cyrulików i dwóch po­
mocników. T rzech  jeszcze lekarzy, 
z których dwóch jest operatorami, dla 
naradzenia się, należą do szpitala. Głó­
wny doktor stanowi o przyjęciu wstę­
pujących chorych. Do apteki  szpital 
ney lekarstwa biorą się z apteki  domu 
wychowania , za przyzwoitą cenę. Je­
żeli zaś prowizor znay'dzie je ubocznie 
za tańsze pieniądze , wolno mu to jest, 
wedle ustawy 8 czerwca i 8 i 4 roku.

Inspektor  dostrzega wewnętrznego 
porządku domu. Czterdziestu inwali­
dów pod jego władzą zostających, w y ­
pełniają obowiązki, do których niewia- 
sty użytemi być nie mogą. inwałido- 
j ' '1® ci utrzymują  się kosztem szpitala, 

} z nich bierze rocznie 11 2 rubli 
na żywność i odzienie. Sześćdziesiąt 
trzy posmgaczki chorych , zuaydują się

pod władzą m is t rzyn i , k tóra  również 
ma dozor i nad praniem bielizny.

. W d o w y  miłosierdzia wybierają się 
z zakładu dla ubogich.wdów’ oficerskich 
przez cesarzowę M aryą Teodorownę u- 
stanowionego (*).

Kończąc t e n  ar tykuł  w’ypada je­
szcze nieco powiedzieć o początku tego 
szpitala.

Cesarzowa Marya Teodorowna czu­
jąc niedostatek szpitalów w obóygu 
stolicach, przełożyła Cesarzowi Jego­
mości o zależeniu dwóch nowych , je­
dnego w Petersburgu, a drugiego w Mo­
skwie, na rachunek kapitałów pod roz­
rządzeniem domu w’) chow ania zostają­
cych. Cesarz potwierdził ten projekt  
dnia i lutego i 8o5 r. i przeznaczył na 
zakład takowy w Petersburgu mieysce, 
gdzie się znaj dow ał tak nazwany Ogród 
włoski.

Dnia 24 marca Cesarzowa dozwo­
liła radzie opiekuńczey ogłosić podrad, 
a 15 kwietnia poruczono dozor nad bu- 
dową archi tektowi Quarenghi. Dnia 
17 maja Cesarzowa potwierdziła wzo­
ry  odzienia, a 18 tegoż miesiąca na ­
znaczyła lekarza i ch irurga ,  i rozkaza­
ła pisać do kollegijum medycznego o 
naznaczenie cyrulików i aptekarzy.

I). i,go czerw’ca,  u  mostu Kalinki-  
na w budynku do domu wychowania  
należącym, pierw iastkowie odkryto szpi­
ta l  dla przychodzących chorych.

W  tym  roku opatrywano w nim 
1257 chorych,  w  następnym ich licz-

(*) Tutay autor wyszczególnia początek i obo­
wiązki rzeczonych wdów m iłosierdzia, co 
że jednakiemi prawie słowy wyłożone w  
D ziejach  dobrocz. Rok / ,  str. 4 4 i , dla uni- 
knienia zatem powtarzania, opuszczamy. (2 ’.}
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ba się powiększyła do W  mie-i
śiącu lipcu poświęcono kaplicę, a w sier­
pniu przeprowadzono chorych do no- 
w e y  budowy. Szpital odkryto w dzień 
ś. Alexandra. Na jego wystawienie u- 
żyto 4og,553 rubli.

W  następnym roku opa trywano 
u ,4s 2 chorych,  licząc w to przycho­
dzących i 60 ranionych oficerów. Ci 
osta tn i ,  za rozkazem Monarchy™., u- 
miesczonymi byli oddzie lnie , i staran- 
niey opatrywani . Takowąż ilość ofice­
rów  opatrywano i w 1812 roku.

Liczba chorych od i 8o5 do 1816 
r o k u ,  rozciąga się do 22,766, z których 
15’9^9 wyzdrowiało, a 4,667 umarło. 
Ilość chorych przychodzących wynosi 
222,766.

Biorąc średnią m ia rę ,  wypada źe 
.każdego przychodzącego opatrzenie ko ­
sztuje codziennie 45 kopiejek. Główny 
dochod szpitala stanowi kapitał  z dwóch 
milionów rubli pożyczanych na 6 pro­
centów dla powiększenia się. Ma je­
szcze on niektóre przynależności.

Szpital t e n ,  równie jak wszelkie 
inne dobroczynne zak łady , znaydujesię 
pod  zarządzaniem rady opiekuńczey. 
Ale Cesarzowa Jeymość wybrała na głó­
wnego opiekuna tego zakładu senatora 
P. Tutołmina, ,  w urzędzie opiekuna ho­
norowego. Nie bierze on żadney p ła ­
cy , a jego gorliwość i serdeczne ucze- 
śnictwo w mieczczęsnym cierpiących 
s tanie ,  przekonywa o niemyłności wy­
boru. Wszystkie raporta  i rejestra ex- 
pedycyi kontrolney przedstawiają się 
opiekunowi,- ten  je oddaje monarchyni, 
do ostateczney decyzyi. Pieczołowitość 
Cesarzowey nie ogranicza się temi pro  
stemi rachunkami 9 częstokroć niespo­
dzianie przyjeżdża do szp i ta la , i sama

jdegląda porządku. W chodzi wnaydro-  
bnieysze nawet  szczeguly, rozpytuje  
się chorych, i zdeymując z siebie po- 
wngę t r o n u ,  zdaje się przekonywać o 
wysokiem dostojeństwie, jedynie wła­
dzą dobroczynności.

Pierwszą założycielką ustanowień do­
broczynnych w tey stolicy a raczey i 

; w samey Rossyi , była carówna N atal- 
ja  Alexiejewna  ulubiorfa siostra P io tra  
Wielkiego. T a  bogoboyna i dobroczyn­
na x iężna ,  we własnym swym domu 
ustanowiła P rzytułek  dla zgrzybiałych 
niewiast b iednych, i Szpital dla ubo­
g i e  L. Ii.

UMIEJĘTNOŚĆ DOBROCZYNNOŚCI.

CZYTANIE Z OYCO W  ŚWIĘTYCH,
A O S O B L I W I E  GREK.O-KArOLlCK.IEGO KOŚCIOŁA.

k a z a n i e
Ś W I Ę T E G O  G R Z E G O R Z A  B I S K U P A  N A -  

2 Y A N Z E N S K I  E G  O,

O m  i ł o ś  c i  u b o g i c h .

w s t ę p  z krótką udadomościa o życiu, 
autora , przekładzie na polski język* 
i o całey treści tegoż K azania .

§ 1.
J a k  święta chrystusowa Religia, z n ie­

ba w prost biorąc początek, od Boga nie- 
skończoney dobroci i m iłosierdzia p e ł­
nego pochodzi; tak  całą jey zasadą i ce­
lem  głównym, jest miłość bliźniego, na  
miłości bozkiey, i z nią nierozdzielnie 
złączona. Stąd naywyższy nasz Nau­
czyciel C hrystus, w Ew anielii swoiey, 
layczęściey do miłości bliźnich, i sku­

tecznego litowrania się nad niem i, i ra - 
tow ania ich w niesczęściu, zachęca j

»



457

pod ta k  surow ym  w arunk iem : ze, jak 
m y  sami bliźnim naszym  będziemy do 
broczynni, ta k  i on sa m , w straszliw y 
dzień Sądu swojego, dla- nas się litości­
w ym , albo tez n ieub łaganym , okaże (a). 
Stąd wszyscy święci Apostołowie, na to 
p a m ię tn i ,  źe naycznlszą miłość wzaje 
inną, od bozkiego m istrza  swojego, jak ­
b y  ostateczną wolą, w  dziedzictw ie so­
bie  zostawioną (b) o trzym ali,  nad w szy­
stkie inne cnoty, litościwą dla biednych 
uczynność, i podaw anie ręk i b ra le rsk iey  
każdem u  niesezęśliw em u, av  pismach 
swoich nay trosk liw iey  nam  zalecają. P o ­
dobnież ich u c z n io w ie , i w dalszych 
w iekach , co do strzeżenia  sk ładu  Avia­
ry ,  i rozszerzania  po całym  swiecie 
Chrystusow cy religii, znani pod n a z w i­
skiem  OycoAV kościoła , ich następcy, 
eałą  sAvoją n au k ę , w ym ow ę, gorliwość, 
p racę  i t a l e n t a , sczególniey n a  to ło 
ż-yli ł ażeby rów nie  całosc i czystość 
w ia ry  świętey p raw ide ł od wyradzają* 
cych się błędów, i  n ieprzy jaznych  za- 
machoAv, obronili, jako też  i dobroczyn­
n ą  miłość bliźniego, pomiędzy p ra w o ­
w ierne  m i , coraz bardziey  wzm acniali. 
C zego , prócz u s tn y c h , często poAvta- 
rzan y ch  kazań  i n a p o m n ie ń , w łasnym 
p rzy k ład em , przez  zupełne oddanie się 
b iednych w spom aganiu , nayskuteczn iey  
uczyli. T a k  da lece : 'iż  cokolwiek m ęd r­
cy pogańscy, idąc ty lko  za przyrodzo- 
ijem  św ia tłem  ro zu m u , o cnocie dobro­
czynności m ó w il i , albo p is a l i , niczem 
jest prawdę, w p o ró w n an iu  z tą  m ocą 
ducha i p rzekonan ia , z jaką ŚAAuęci Oy- 
‘-owie kościelni, teyże cnoty  miłość, pod­

S )  3Joau '£  J ' ~ 4 5- 6 v. .36 138.W Joutu 15 '•  34, o5 nem, a5 v. 1 2 — 17.

ług s l o A v a  b o z k i e g o ,  av  s e r c a  i um ysły  
n a s z e  A v r a ź a j ą .

§ 2 .
O k tó rey  p raw dzie  wiedząc nayle- 

piey głośny av  dziejach kościoła i  n a ­
rodu naszego, p raw dziw y  M ąż Apostol­
sk i, r Ó A Y n ie ż  dla religii,. jako i  ludzko­
ści dobra w ylany , X. Piotr  Skarga w czy­
taniach dla Bractwa M iłosierdzia , w K ra -  
koAvie , p rzy  kościele; św iętey Barbary  
przez siebie ustanow ionego Avydanych, 
po stosow nych w yją tkach  , n a  5 2 n ie ­
dziele, przez  cały ro k , z P ism a bożego 
rozłożonych, w ybornieysze m iesca z O yr 
c Ó a v  greckiego i  łacińskiego kościo ła , 
oraz celnieysze z żyAvotÓAV świętych do»- 
broczynności p rzyk łady  dołączył. A przez 
to, do sku teczney  bliźnich miłości ty le  
dał dla nas pobudek, ile słów duchem - 
botzkim ożywionych, w  tychże się jego 
czytaniach  zaAvie?a. W ięc  i  w  tern  p i ­
śm ie P eryodycznem , sczegółnemu serc  
dobroczynnych zachęcaniu, i  w szelkie­
go rodzaiu  niesczęsnych wspom aganiu- 
poŚAvięconem , n iek tó re  K a z a n ia ,  i  r o ­
zm aite  t r a k ta ty  Oyców koś cielny eh„  do­
broczynność mające n a  celu nader, w ła-  
ściwe i przyzAVoite mieysce zająć m o­
gą. I l e ,  że nasza oyczysta  l i te ra tu r a ,  
nayran iey  dotąd m ia łą  z O yców  świę-* 
tych, a ZAvlascza greckich, t łu m a c z e ń ;  
gdy przeciw nie , Rossyjskie duchow ień- 
stAvo p raw ie  w szystk ich  C tyców , r ó '  
Avniei Avschodniego, jako i  zachodnie­
go kościo ła , na  cerk iew ny , albo i ros- 
syjski swóy język, częstokroć navvet po 
k ilku  różnych tlumaczÓAv, p rzek ła ­
dy sobie wypracoAvalo! Czem uźbyśm y, 
z czasem i m y  sami, wziąwszy w te m  
w zór z braci n a sz y c h , jedno z n am i 
wielkie S ław ian  pokolenie składających, 
ża  postępem u nas ^od rodzen iem  się, do-
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tąd niestetyż! ledwie nie zupełnie w du ­
chowieństwie opusczoney i zauiedbaney, 
starożytney kościelney lite ra tury , na po­
dobny przekład wszystkich Oyców świę­
tych, obu kościołów, i w naszym języku, 
ta k  doskonale teraz ukształconym, tak 
zwięzłym, giętkim i wyrazistym, zdobyć 
się nie mieli? "Wszakże pierwszy krok 
tylko w każdem przedsięwzięciu zwykł 
być przykrym  i trudnym  ; a po tem  , 
wszystko p rzy  ciągiem usiłowaniu, co­
raz większey łatwości n a b ie ra ! W z ra ­
stający zaś w naszey młodzi duchowney 
do greckich autorów zapał ninieyszy, 
byleby m u tylko pomyślne okoliczności 
sprzyjały, naypięknieyszą na przyszłość 
karm i nas nadzieją.

§ 5 .
Pragnąc tedy, z jedney strony p rzy­

łożyć się ile możności do tak  pożyte­
cznego i sczególnego w  swoim rodzaiu, 
P ism a peryodycznego ; a z drugiey, o- 
żywić i zachęcić, chwalebnie współro­
daków do starożytney kościelney lite 
r a tu ry  usiłowanie, ośmieliłem się ogła­
szać w D z i e j a c h  D o b r o c z y n n o ś c i  , t łum a­
czone przezemnie z Oyców świętych 
greckich niektóre wyjątki, od Kazania  
świętego G r z e g o r z a  Biskupa N azyanzeń- 
skżego o m iłości ubogich poczynając. A 
lubo znam aż nadto słabe siły moje, do na­
leżytego wydolania tak  ważnemu i wiel­
k iem u przedsięwzięciu; tem  bardziey, 
że takowe tłumaczenie pierwiastkową 
jest p raw ie  moją pracą w ty m  zawo­
dzie: wolałem jednak, od mniey dosko­
nałego przekładu, k tó ry  się pożniey ła ­
two sprostować, i popraw ić może, co 
raz daley postępow ać; a niżeli przez 
zbyteczną w sobie nieufność i nieśmia­
łość, nigdy się na tak  zbawienne dzie­
ło nie zdobyć. Wreszcie, pochlebiam

sobie, iż światli rodacy, wzgląd mając 
na sczerość usiłowań tłumacza i dobrą 
chęć jego, raczą być wyrozumiali i p rze­
baczający na pomnieysze jakie uchy­
bienia, i mimo wszelką pilność i ostro­
żność, mogące się tu  wcisnąć pomyłki! 
Lecz nim do samego tłumaczenia tex- 
tu  przystąpię, należy mi wprzód choć 
krótko namienić o waźnieyszych nie- 
k tórych wiadomościach z życia świę­
tego Grzegorza Nazyanzeńskiego; wy- 
łusczyc też treść całą tak  przełożonego 
na oyczysty nasz język jego kazania; i 
nadto zdać sprawę ze sposobu , które- 
gom sic trzym ał w całym tym  prze­
kładzie.

§ 4-
S. G r z e g o r z  , od miasta w dawney 

Prowincyi Kappadocyi , nie daleko j e ­
ziora A sk a n iu m , przy granicach Gala- 
cyi i Likaonii , zwanego inaczey Na~ 
nessus, a według Slrabona (c) Ńeroas- 
su s , co teraz Kik.de , albo N igdia  (A), 
N azyanzeńskim  nazwany, gdzie po sw o­
im oycu na biskupstwo nastąpił, r o ­
dził się na początku wieku czwartego 
Ery chrzęści jańskiey, w poblizkiem dzie- 
dzicznem miasteczku A rianzus, z Grze­
gorza i Nonny, również rodowitością, 
jak majątkiem i świątobliwem życiem 
zasczy eony cli. Odbywał świeckie n a u ­
ki w C ezare i, pożniey w Alexandryi, 
a naresztę w A tenach , gdzie się tak  
ścisłą przyjaźnią ze św. Bazylim W ie l­
kim , swoim spółuczniem i rówienni- 
kiem połączył, iż potem jeden bez d ru ­
giego, bardziey niż niegdyś Orestes i

(c) Libro X II.
(A) Ołrncz dzieło podtytułem: ,,Lrancienne Geo- 

„graphie Universelle, conrparee a la mo- 
moderne par I —. 11. Joly. a Paris 1801.“
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Pi lades, albo Pam on i Pityas, t v  pogań- 
skiey staroźytney h is to ry i , prawie źyć 
nie mogli. Jakoż, ukończywszy n a u k i , 
udali się prosto z A ten razem na p u ­
stynię, gdzie lat i5  ciągle z sobą p rze ­
bywając, sczególniey się w Piśmie św. 
Wspólnie doskonalili: a nigdyby się p o ­
dobno z tey zaciszy nie rozs ta li ,  gdy­
by oyciec świętego Grzegorza  wiekiem 
skołatany i śmiertelną chorobą złożo- 
ny, do siebie go dla uależytey pomocy, 
nie wezwał; po którym  Arkrótce i wa­
kującą w Nazyanzie Katedrę  objąć m u­
siał; będąc nieco pierwiey, lubo mimo- 
chętnie, od św. Bazylego W .  już pod 
ten  czas Arcybiskupa Cezareyskie-o 
w miasteczku kappadockiem Sazimie’ 
na  b iskupa wyświeconym i postano- 
wionym. Kiedy zaś w dalszym czasie, 
za staraniem przyjaciół, szanujących 
jego wysoką cnotę, gorliwość i naukę, 
bez własney wiedzy i chęci, przez Ce­
sarza Teodozyusza W . na konstantyno­
politańską stolicę został wezwany, sko­
ro postrzegł przeciw sobie również od 
Aryanów, jako i niektórych Biskupów 
nieżyczliwych, wsczęte rozruchy, wo­
łał z niey dobrowolnie ustąpić i do Na- 
zyanzu powrócić, niż dłużey tam  z ni­
mi bezskutecznie wojować. Kecz nie- 
bawnie i w Nazyanzie naw et, zosta­
wiwszy na swoje miesce Biskupem E l i ­
g iu s z a , oddalił się znowu w pustel-

nm Zu UStr0nie; gd^ie wedIuS Swidasa 
( j długo mnichem zostając, gdy miał 
około lat go, w roku i5  panowania Te- 
^ o ^yusza W . życia dokonał.

 ̂ ^ 4‘~t” °
U 7 ( , y  T "  T CCVTOt  E K X A v a - i x ,  « J T0' s

™  'EA*V«, h ' ą-fjt
iiKccrci tros i y l T„ “ “ ‘ l* >Ky , ‘c r ą lr t t  , x » i

* V « T«5, y-ccrxAvit ro t filet.
Dzieje dobrocz. m a j, rok i8J2.

§
T e n  ’święty, jak pozostałe jego pi» 

sma dowodzą, był naycelnieyszyin m ó­
wcą wieku swojego; wziąwszy za wzór 
wymowy, jak świadczy Swidas (C) i św. 
Hieronim , Polemona laodyceńskiego, 
k tóry  słynął za czasów T ra jana  i w Sm ir- 
nie publicznie re to ryk i nauczał. Erazm. 
Rotterdam ski, co do sposobu wysłowie­
nia, z Isokratesem i świętym Ambro­
żym go porównyw a ( D) ,  uwielbiając 
w nim dar sczegulny zręcznego i czę­
stego rzeczy bozkich i niepojętych ta ­
jemnic, wykładania: lubo w niektórych 
miescach, z powodu wysokości m atery i 
i zwięzłości myśli, bywa nieco zawiłym 
i trudnym  dla tłumacza. Z tem  wszy- 
stkiem, jest on zawsze natu ra lnym  bez 
w ym uszenia; dzielnym w rozum owa­
niu; a p rzy  niezrównaney gładkości i 
wyborze stylu, płynnym  i przyjemnym. 
Jakoż, oprócz św. J a n a  Złoto-ustego, n ik t 
nadeń, między Oycami greckimi , nie 
był wymównieyszym. Naywięcey p ra ­
cował nad wyjaśnieniem artyku łu  wia- 
ly  kafcolickiey przeciw bluźnierczym  
błędom aryańskim, o prawdziwem bó- 
ztwie Syna bożego współistotnem Oy- 
cu: a  dla osobliwey nauki swojey, gor­
liwości i mocy av wyłusczaniu i bro-

(C)'HKt>Mvbtic-s ( T y y ly s ę  1 
t o  u  A M o l i i K i W  v o f p L i i i r o o - n u ;  It

(D) „ tu  G reg o n o  JSazutnzeno  p ietas propem o- 
„ituiii ex  aeąuo ce r ta t  cum  f a c u n d ia . . .  . .  
,, Pola a er© ph ras is  ironnihil acced it  ad-stru- 
„c tu ram  lsocraticam . A dde. ąuód  de rebus  
„ d i i  inis, ąuae vix ulJis r e rb iś  hum anis  eu -  
„ p h c a r .  p o s s u n l , l ib e n te r ,  ac f req u en te r ,  
„ p h i lo so p h a tu r  . .  „ 0n dissimilis nest
„ G rcg o rm s  A m b r o s io   M e certe  a v e r -
„ tendo G regorio  sem p er  d c l te r ru i l  d ic tlo- 
„m s  argutia , e t r e r u m  sub lim itas ,  e t  a liu- 
„siones subobscurae. “

5o
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nieniu prawideł świętey Chrystusowcy 
religii, na Teologa sczegulne nazwisko 
(po slawiańsku Bohosłow ) u Greków 
sobie zasłużył. Jego zaś poęzye, któ­
rych  aż do 5o,ooo wierszy , w ducho­
wnych i moralnych materyach zosta­
wił, chociaż po większey części, na pu- 
stelniczey zaciszy, i p rzy  schyłku ży­
cia pisane, pełne są jednak rzadkiego 
ta le n tu ,  ognia i żywości, młodszemu 
tylko wiekowi autorów zazwyczay po­
spolite. Święty H ieronim  nauczycie­
lem go swoim (E),_ co do pisma święte­
go uznaje, i z wielką czcią w kilku 
miescach (F) o nim wspomina. Kościoł 
rzymski oddaje cześć publiczną jego 
pamiątce, ,  jako. jednego z hay większy eh 
oyców swoich,- w dniu, Q m aja ,  kiedy 
się przeniósł do wieczności; a kościoł 
grecki dnia 2 5 stycznia zgon jego ob­
chodzi, ponieważ pewny termin,  kiedy 
on żyć przestał, nie jest dobrze wiado­
my, Nadto zaś jescze, Grecy tegoż świę­
tego, drugi raz dnia 5o stycznia, u ro ­
czyście wspominają , razem ze święty­
mi: jBazy lim  W ielkim  i Janem  Zlotoiu- 
s ty m , W' obchodzie pod tytułem ; Ay/*9

to jest: św iętych trzech B i­
skupów , czyli Rządców kościoła; po cer-

(E) „Gregorius? prim upi Sasimorutn, dęimle N a-  
' ziąpz.epus. Episc.opus,. vir eloqwentissimus,. 
j,praeceptor,m£H&, a quo scripturas expla- 
’nante dicliei, ad triginla millia versuum, om- 

„ćia  opera suą 'com posuit. , , , .  Sequulus est 
j,autem Polempnem diceudi ckaractere. JJc 
scrip tor ibus ecclesiashcis.

(E) apologia  1 a el 2 a adversus Iiu ffiiiinn. Item, 
Commentarias in epistolam D .P a u li ad Epke- 
sios. L. 3. in Cap, 5. Item, Epistoła, 02 vei 
5i ad Domnionem. Item , Epistoła. 34 ad 
Nepotjanum de vita Clericorum et Moua- 
cliorum,.. I te m , adversus Jovinianum  , L i­
t e  o l . .

' k iewnrmu; Canmmxt, m p ie x t  Cunnm- 
ine.ieu. A Kardynał Barcniusz  w p rzy  
piskach do swojego M artyrologium  d o ­
daje: że w greckićm M enologium , pod * 
dniem tg stycznia przeniesienie ciała 
św. Grzegorza Nazyanz. jest wspomnia­
ne, które  w Rzymie obchodzi sfę dnia 
i i czerwca, kiedy jego relikwije w ko­
ściele św. Piotra  Apostola na W a t y k a ­
nie , w  gregoryańskiey kap l icy , przez 
Grzegorza xin. Papieża, na ten cel ko-, 
sztownie zbudowaney i ozdobioney, z ko­
ścioła Nayśw. Panny in Campo M artio , 
przy klasztorze Panien Benedyktynek, 
ze czcią należną złożone zostały.

§. 6 .

Có się zaś t y c z e  samey treści tego 
K a z a n ia które się tu na oyczysty nasz 
język wyłożone dołącza, wiedzieć należy, 
iż podług wiadomości, którey nam docho­
wał pisarz życia ś. G/tzegorza Nazyanzeń- 
skiego niejakiś Grzegorz kapłan ,  w y ­
pracowane ono było,  i miane przez 
au to ra ,  jak się zdaje, w Cezarei kap- 
padockiey (lubo dóyść nie podobna, przy 
jakiey mianowicie uroczystości) dla po­
zyskania skutecznieyszego wsparcia , i 
pomnożenia funduszów publicznego szpi­
tala t rądem zarażonych , który, święty 
Bazyli Wielki ,  nie daleko stolicy swojey 
archidyecezyi , własnym kosztem za 
współdziałaniem, ś. Grzegorza N azyanz  , 
i pomocą składek dobrowolnych, wybu­
dował i nadał ,  irr»ypv, schronie-
niem i ubogich , tak zbawienny,  i godny 
jego s tarań i t r u d ó w ,  zakład nazywa­
jąc. Wspomina też wymownie o tymże 
szpitalu t rędowatych sam święty Grze­
gorz w swojem kazaniu ,  na uczczenie 
pamiątki  ś. Bazylego W-> gdzie, między
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inszemi , cnotę litości jego ku  nieszczę­
śliwym , t e m i  słowy uwiełoia (G).

§•  7 -

„P iękna  rzecz dobroczynność , i b ie­
d n y c h  k a r m ie n ie ,  i ludzkiey nędzy 
„ca tunek ! .  W yjdzże  nieco za miasto 
„(Cezareę kappadocką rozumie), i p r z y ­
p a t r z  się miastu n o w e m u !  to pobożno­
ś c i  składowi,  i wspólney majętnych 
„skarbnicy!  gdzie się nie ty lko zbyw a­
j ą c e  dos ta tk i ,  ale n aw e t  rzeczy isto- 
„ tn ie  p o t r z e b n e , za jego (Bazylego) u- 
„ p o m n icn iam i , oddają: otrzęsając się 
„z mólów , i nie czyniąc pociechy zlo 
„dziejom (d); a również  zawiści zamachu,

( < 0 .) cz  ą i i 0 '̂ -* , xtti
n-T*,XoTęotf)î  •*«, T0V T~? ń&ęuTrlws <*VS-fv£i'«5
fc *   ̂ M » y % o v  x r l r q f  s r o A f a s  t r g n e A S s  ,  x x i  £ h ’« r a i , r i v  

 ̂ ro  x x i d ,  t * T v  i - ^ m r m  ,  u ;
O TCC TTSf̂ iTTCC ToC ^  d tx y x * ,* ,

T M f  « * > • » « »  B * - n J i e i ' o v  * « i> * m r tr n - d i r tT & tr a i  : - r v n t i
u z - t r i i t f c t t *  x x i  x X t i r T *  -ovx  iv p e x iv o v rx  ■ H I  ;  x x i
t p S o te u  y r x ^ v ,  X X ! x x ię o t i  ę S t e ę w  h x Q i v y o t r u .  ’Ey u .  vac-a?

ViXorcipiiT*.!, x x i  ( r v f t tp ^ x  H x x x ^ t r x i ,  xx ', ro  r v fo x -x & f

doKiftx^tr i. T l  fcoitrętę toototo ięyoy- fiz-rainj foi  Gt/Sxi ,
x x i  A l y t i t r i x i  v  r.xt n i X n B x ^ v i J t i x  ,  x x i  •M avrtA r.v  

K x ę , x o s  r x i p o s  X X I  r i o  X i t i h i  ' Z K I  K o ł o r r o o  x x A x o ;  X /U I -

■ r, vxd i fiiy& H  x x i  r.xKA,  t » »  fc>ixiri i t r m  a M x  
r i  t r *  S v v fM ^ tu v n  l i Ą g . r r t i ,  xa i h»ęl* if i t i i t t n t  , • »  

Toiii i y h ^ x t r u i  , o W y jj j  an j t s v  'E iioi

j  S a v fo ttn a r  rot >j rutro/xos T ?5 ra m ę ia s  e ^ i i  , jj 

ę « r 7 i j  j r g a ;  au£<*vc» « * st,;a tT n ;»  O j *  s t i  : r o a j£ ;iT * (  roif j 

o ty . 'i 'x X fic is  ;,f~av a  - x t x x  cii.ov, x a i tA s e iv o t  u C ^ p u r o i  

uezĘoi tręo fr x tx r tv ,  xa i r ir a e v r itx e r is  ro~ę irA iin o tę  t o Z 
caj-cxros U iA .r it . c&tiAxvvoxwoi 7roMav oixiav , c o y o *  
£ « »  y d x r u v  ,  a v r a t  r a t  Q ,X rxrm  , otoftact /u xM ci,
V rw /za r i' y ta o i^ o ta to i  C vd : o r ^ o r A s tr a l  crvto^ Olę T g ,  

XCi\  rr̂ ^ ° V otS Kara ev^v y tu v  re , xct\ c-vvotvhiav : y. -  
X -T  th tO o ftzV O i $ i x  t r .v  vovov x X X o i fXUOV/XiVOl . . .  ICix} 

i / n w v  ^ t c s v  0 < f O'j/oTroiot ,  x » . <  « /  ^ u s r a ^ c c }  x a /

* ^ w v  ( txyyuvsvpco iT x  xcc 'i 'xop.-^/ v/xxtoc,, x u t  oi ty i-  
x t t i '-rZę  ź s t ^ / j t 0 5  o c - j j  ^  r g  . x « <

^  E ^ o ^ A e i o v  o ;  v o o - o v v r g ? ,  x « /  r e t  r < y v  - v  

w ,  ^ ttpxy- v ^ 1 ^  A o y f t ;  ^ e s »  ,  i ' g y «

(.1) MaWt ‘
L u c. ] 2. v. 33.

j „jako i czasxi zniszczenia,  uchodząc. 
„Gdzie 'choroba spokoynie się ponosi j 
„nieszczęście jt st błogosławione, i litość 
„się doznaje.  W  jakież isć mogą z te in  

I „dziełem porównanie:  owe siedmiobram- 
: „ne T h e b y  ; i egipskie (e) oraz babiloń- 
j „skie m u r y ;  i Mauzoła króla karyjskie-  

„go grobowiec ;  i p i ramidy ; i rodyjskie- 
„go kolossu miedzi ogrom niezmierny; 
„albo p rzepyszney  wielkości i piękno- 
„ś;i  bałwochwalcza , już t e r a z  ponisczo- 
„ne  św ią tyn ie?  lu b ,  cokolwiek ludzie 
„w  podziwieniu mieć zw yk l i ,  i w dzie- 
„jach do potom ności p rzesyłać ;  a z cze- 
„go wszystkiego, prócz n ikczemney po­
c h w a ł y  dla budujących,  nic więcey 
„nie  pozosta ło? Lecz m nie  sam em u 
„ta rzecz naywspanialszą  , sk róconą%7o 

-„zbawienia drogą ,  i nay ła tw ieyszym  do 
„nie  ,a przystępem , być się wydaje. Oto  
„już więcey w  oczy nam  nie wypada o- 
„ k ro p n ę  i rozrzewnia jące  widowisko, 
„ludzi um ar łych  p rzed  śmierc ią ,  i na 
„wie lu  częściach ciała z życia wyzutych;  
„od m ia s t ,  d o m ó w ,  s ą d o w n ic tw , od 
„wody n a w e t , i samych osób naymil-  
„szyeh ,  w y p ę d z a n y c h ; bardziey ty lko  
„po imionach niżeli z ciał pos tac i ,  ro-  
„zeznać się mogących!  Ani się ju ż  oni 
„na trąca ją  w publicznych zebraniach ,  i 
„posiedzeniach,  łącznie i g ro m ad ą ;  nie 
„pol i towania  lecz raozey nienawiści,  
„będąc c e le m ,  dla sw o je j c h o r o b y ! . . .  
„A kiedy innych k u ch m is t r ze ,  i p rze-  
„ w y b o rn e  s to ły ,  i pasz te tn ików  przy-  
„ sm ak i ,  i łakocie; oraz, p iękne pojazdy, 
„i jak naymiększe,  i nayw ytw orn ieysze  
„ u b i o r y ,  z a jm u ją ',  Bazylego jednak 
„zchorzaM., i r a n  l e c z e n ie , i naślado-

(e) D ru gie . s lu bram n e T e b y , n a d  N ilem  ina- 
c ze y  D iospoiis magna zivuue.

5o*
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„wanie wzoru Chrystusa, k tó ry  me tylko 
„słow em , ale i skutkiem,, t r ą d  zwykł 
„oczyszczać (£),.“•

§ .  $ v

I  cóż dziwnego, że ei dway wielcy 
świeci, tak  mocno do siebie na wzajem 
byli przywiązani, ze  mieli prawie wspól­
ną  duszę i se rce ;. kiedy też. same cno­
ty  kochając, i w onych się doskonaląc, 
wszelkiemi siłami sobie dopomagali? —  
K tóż k ie d y , nad nich ubudwóch, bar- 
dziey pałał bliźnich miłością ? K to  u- 
m ia ł czuć mocniey całą ciężkość nie-, 
szczęśliwych ludzi ucisku? i kto nad nich 
Bzczerzey i sku teczn iey , bu  aż do wy­
zucia się z nieuchronnych własnych po­
t r z e b ,  na ioh ra tunek  pospieszał? Sło­
wem: byli to dway nie poró wnani ,a p raw ­
dziwie godni tego- im ien ia , filantropo- 
wie czyli miłośnicy ludzkości, nie tylko 
świętey religii n a szey , i wysokiemu 
stopniowi swemu w Chrystusowym 
kościele,ale całemu narodowi ludzkiemu, 
p rzez  swoję naukę i c n o t y z a s z c z y t  
Ł chlubę przynoszący których nay- 
droższa pamiątka , od pokolenia do 
pokolenia przechodząc, t r w a ,  i trw ać  
będzie w w iekuistem  błogosławień­
stwie (g).

§• 9’

J a k o ż , i w tem  kazaniu o miłości u- i 
bogich , święty Grzegorz wylał p raw ie  
całą- czułość serca swojego;: całą moc 
wym owy swojey, że tak  powiem r w y­
silił ; i wszystkie pisma boźegoinaytkliw­
sze miesca w y czerpną ł, dla skłonienia 
słuchaczów do nayczulszey litoscr ł  mi­

ff; M att Ti. Z. v. 2,-3. Lite. \y. v. i4 —  ig:
(g) Led. 4/fc V. 6, 7, i<4 i5. j

! łosierdzia ku  bliźnim, w jakiemkolwiek 
nieszczęściu , a tym  b a rd z iey , w stra- 
szliwey trądu  chorobie zostającym- 

■Sam zaś mówca n ieporów nany, nay- 
doskona-lszą miłością Boga i bliźniego 
dla Boga r pałając r gdy pragnął i w słu­
chaczach swoich tenże święty ogień roz­
niecić, nie opuścił nayrn ńeyszey uwagi 
i pobudki w tym  c e lu :  tak  dalece : iż: 
obszerne to jego kazanie ,, jost nayob- 
f i tśzym , w podobney treści m ate ry a -  
ł e m , wszystko p ra w ie , co się w niey 
mówić może, obeymującym. Zacząwszy 
od wyliczenia celnieyszyoh cnót chrze­
ścijańskich; a mianowicie: W ia r y ,  Na­
dziei , i Miłości; gościnności, miłości b ra-  
terskiey , dobroczynności, cierpliwości,, 
łagodności, gorliwości , poskramiania 
ciała,, modlitwy ,. czystości dziewiczeyr 
wstrzemięźliwości, pustelniczego życia, 
oszczędności r p o k o r y i  dobrowolnego 
ubóztwa ; które tak  zręcznie i dowci­
pnie między sobą porównał i każdą 
z nich należycie* u w i e l b i ł i ż  w niesem 
żadney nie uwłaczając, nad wszystkie 
przeniósł dobroczynność d la  biednych, 
i wskazał jey między nierni pierwszeń­
stwo; od §. vii przystępuje do założe­
nia : że, ponieważ: miłość bliźnich, po­
dług wyroku Chrystusa, jest głównym; 
punktem  całego p raw a boskiego; więc 
politowanie i czułość serca, dla wszyst- 

j  kich r jakiem bądź nieszczęściem p rzy - 
ciśnionych, jako część isto tna teyże mi­
łości, jest nayściśleyszym praw ow ier­
nych obowiązkiem , a szczegulniey ku< 
t rę d o w a ty m , których losu okropność 
i c ie rp ien ia , tym  większego miłosier­
dzia po nas wymagają. Stąd mu w §. 
xx i x ,  przed opisaniem smutnego losu 
trędow atych , wypadło, w pobożnem 
uniesieniu narzekać n a  wielorakie przy- 

j  krości*, nędze doezęsne, i przeszkody
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do zbaw ien ia , k tó rem i nas ciało naba­
wia : lubo natychmiast dołącza nay- 
m ę d rsz e , i godne Xiąźęcia Teologów, 
przyczyny , dla k tórych Bóg sprawie­
dliwy , taką  w nas ustawiczną duszy 
z ciałem walką za prawo postanowił. 
Daley , od §. x i , wyłuszcza w ogólności 
cztery  przekonywające pobudki do li­
towania się nad trędow atym i i z k tó ­
rych  pierwsza: iż o n i ,  z nami razem, 
do jednego wielkiego ciała , pod jedną 
Głową C hrystusem , należą. D ruga: źe 
ta  niesczęsna choroba pozbawia ich 
zdolności zapracowania sobie na ko­
nieczne do życia potrzeby. Skąd wy­
pływa trzecia pobudka : iż, przy  takiey 
chorobie^ zawsze w ostatniem ubóztwie 
i niedostatku być muszą. A czwartar 
tym  m ocm eysza: iż o n i , będąc celem 
powszechney bojaźni, żeby się od nich 
n ik t nie zaraża ł,  ani dla wyproszenia 
sobie wsparcia potrzebnego, nigdzie sie 
pokazać nie  mogą..

§• 1 0 ;

Lecz , co od §. xm  do x vu , n a ­
stępuje , tak  rozrzewniającą czułością 
jest przepełnione,, iż p raw ie  niepodo­
bna, czytającemu rozważnie, jakby iskrą 
e le k try c zn ą , aż do łez nie zostać po­
ruszonym. Gdyż się t a m , w nayży w- 
szych rysach , cały stan op łakany , i 
n ader  o k ro p n y , w ystaw ia, w którym  
pod ten czas trędowaci, ile o zaraźliwą
chorobę podeyrzani, znaydować się m u­
sieli! kiedy sami naw et ich właśni ro-
Pr ’ ^ ali si? ku nim przystą-
zkai« i °Pa trzen ia ran i członków 
opodaT* yCh?i ale ty !ko’ Pa trz3c na nich
los ich 'e o r 'T  narzekać , i srogi

.S *ko opłakiwać! A nadto je-
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szcze , zewsząd ich w ypędzano; p rzez  
bojazń i ostrożność przeciw zarazie* 
lubo się oni na trę tn ie  wśród publicznych 
zgromadzeń wciskali, ostatnią nędzą i 
g łodem , zmuszeni! W  §§. xvm i xixr 
zwróciwszy wzgląd autor na wewnętrzny 
stan duszy tychże , jakkolwiek nieszczę­
snych , i przez chorobę na ciele pognę­
bionych i wzgardzonych lu d z i ; i na  
bozkie , przez religiją Chrystusową, ich 
poświęcenie -r łagodnie a razem  dzielnie,, 
wraża ścisły obowiązek słuchaczom , iż 
dla Chrystusa, nie tylko stronić od 
nich nie powinni ;. ale, podług możności,, 
mają im dawać ratunek. W  następnych 
zaś trzech §§. wszelkie zbytki swojego* 
w ie k u ,  tak  co do przepysznych ozdób* 
domowych, jako drogich niezmiernie i  
licznych, nad potrzebę, modnych ubio­
rów, wytwornego sług strojenia i nadto* 
kosztownych biesiad, i win zagranicz­
n y ch , między greckimi bogaczami w te ­
dy zagęszczone, wyszcaegulniająe, po­
równywa z niemi naysroższy niedosta­
tek  i nędzę straszliwą r w którey  u- 
bodzy zchorzali,na wet na próg upojonych 
swem szczęściem m agnatów , nie dopu­
szczani, muszą zostawać! a  s tą d ,  w mo­
cnych w yrazach , nielitościwym boga­
czom ich nieludzkość i n ie sp raw ied li­
wość,. na oczy wyrzuca..

§- i w

W  te rn ,  od §. x x m , dó dalszych 
upom nień , i przestróg zbawiennychy 
z poprzednicżych rzeczy wynikających, 
przystępuje; stosując duszy chórobę ze 
słabością ciała , i dowodząc : iż , ponie­
waż pierwsza nad drugą nierównie dla 
nas jest cięzszą i  szkodliwszą; więcy 
zchorzałymi n a  ciele bliźnimi,, k tó rych
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w e w n ę t r z n y  s tan  duszy może być  n a j ­
lepszy i Bogu n a y m i l s z y , nie  t y lk o  się 
b rzydz ić  i p o ga rdzać  nie m a m y  , ale im 
zawsze ,  i owszem z t rosk liwością ,  sp ie ­
szyć n a  p o m o c :  a m ieć  to  n a  baczeniu  
p i ln e m  p o w in n i ś m y ,  żeby  duszę własną  
w  p o ż ąd a n y m  Stanie zd ro w ia  -zachować, 
t y m  b a r d z i e y , k iedy  nic  n ie  masz  na 
świecie  t a k  t r w a ł e g o ,  doskonałego i 
n i e z m i e n n e g o ,  c zem t iby  -można było 
z u p e łn i e  zaufać i p e w n ą  sobie przyszłość 
ubezp ieczyć .  W i ę c  n ik o m u .żad n ą  r z e ­
czą  doczesną , ani  p rzem i ja  ącemi ciała 
p r z y m i o t a m i ,  chlubić  się nie  na leży  : bo 
i s to tn a  chw ała  nasza  , na  bojaźni  Boga 
i  cnocie  zawisła.  A m ądrość  bożka,  
w  nie  i n n y m  celu zapewnie wszelką  nas 
o taczającą  doczesność ,  n ie s ta łą  i z n i ­
k o m ą  mieć  chc ia ła ;  ty lko  , ż eb y śm y  się 
do n ie y  n a zb y t  nie  p rzyw iązyw al i .  'P rze -  
toż , sam z d r o w y  rozsądek  po nas w y  
m a g a ,  zeb j ’sm y z rzeczy  tftk n i e t r w a ­
łych  i p r ę d k o  z n ik a j ą c y c h ,  k t ó r e  co 
m o m e n t ,  p rzez  r o z m a i t e  w y p a d k i ,  na 
zaw sze  t r a c i ć  m o żem y ,  w ie k u i s t e  sobie 
d o b ro  i szczęście n ieskończone,  w ś w i a d ­
c ze n iu  dla  ubogich zyskiwać usiłowali:  
z w ła s z c z a ,  że Bóg od nas  nic w ię c ty  
n ie  w y m a g a ,  w dope łn ian iu  c n o ty  do 
b r o c z y n n o ś c i , t y lk o  tego  , czerń raczy ł  
s a m  nas  obdarzyć .  J a k o ż ,  n ic  n a w e t  
n ie  m a m y  i mieć  nie  m o ź em  , -eóby 
jego własnością  nie  było. A t u  św ię ty  
Grzegorz , od §. x x x i , nad bozkiemi,  
t a k  d u c h o w n e m i  jako  i c ie lesnem i dla  
n a s  d o b ro d z ie y s tw y  , p o k ró tc e  się z a ­
s t a n a w i a  i one  wyszczeguln ia ,  wnosząc: 
iź inaczey  Bogu za nie  się na leży c ie -w y ­
wdzięczyć  n ie  zdo łam y  , t y l k o , p rz e z  
p o d o b n ą  litość nad  b l i ź n i m i , jaką  nad  

.nam i  on  sam okazuje .
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§  1 2 .

O d  § XXX111 przes t rzega  : żebyśm y
się g ro m a d z e n ie m  d o s ta tk ó w  n a z b y t  nie 
trudz i l i ,  p a t r z ąc  obojętnie na  bliźnich u- 
cisk i nędzę  o s ta tn ią :  gdyż,  z a t a k ą  nie - 
ł u d z k o ść ,  naysroźsze  bozkie  w y r o k i  są 
już  w piśmie  św ię tem  n a p r z e c iw  n a m  
w y d a n e —  W ie c  pow in iśm y,  w n ieogra -  
n iczoney  dobroczynnośc i Boga samego 
naś ladow ać  , kLóry wszys tk ich  , n a w e t  
n ie g o d n y ch ,  sczodrobliwie  o p a t r u j e ;  i 
ś w i a t  c a ły  , ze w szelkic-ini na  n im  r z e ­
czam i ,  d la  u t r z y m a n i a  ludzk iego  p r z e ­
znaczył :  chociaż , za  w y g ó ro w a n iem  po ­
między ludźm i  z łych  n a m i ę t n o ś c i , r ó w ­
n ie  m ocn ie j  si s łabszych  gnębić  poczęli ,  
i s am y m  sobie coraz wiecćy p r a w a  nad  
s tw o rz en ia m i  p rzy w ła szczać ;  i ko też i 
z b y t k o w a ć  , bez w zględu  na drugich  b r a -  

•ći swoich ciężkie n iedos 'a  ki —  Co poło ­
żywszy  za p ie rw ia s tk o w y  u b ó z t w a  i 

hogacLwa n a  ty m  świecie  począ tek  , i 
g łów ną  p r z y c z y n ę ,  <d § xxxv  a u t o r  
z achęca  i p r z e k o n y w a :  że,  nie  p ó zn iey -  
sze ludzkiego n a r o d u  zepsucie ,  i s tąd w y ­
nikająca  p r z e m o c  i p o g a r d a ,  boga ty ch  
i m ożnych ,  n a p rz ec iw  b ie d n y m  i nę„ 
d znym ,  ale wzg ląd  s p r a w i e d l iw y  na p o ­
c zą tk o w ą  wszys tk ich  ludz i  równość  i 
zacność,  od powierzchownośc i  n iezawis ła ,  
pow o d o w ać  n am i  p o w i n n a ;  b y ś m y ,  i le 
sil naszych ,  b l iźn im  w  p o t rz e b ac h  b r a ­
t e r sk ą  pomoc dawal i  —  Gdyż to  jest  od 
nas  n a y p rz y je m n ie y s z ą  Bogu ofiarą, k t ó ­
r y  będąc n a y la s k a w s z y m  O y c c m  n a ­
szym, swoje w  nas podob ieńs two przez  
w y k o n y w a n i e  d o b ro c z y n n o śc i , p o s t r z e ­
ga,  i n i e z m ie r n ie  w y n a g ra d z a  ; czyli  to 
k to ,  dla po lep szen ia  s t an u  duszy b l iźn ie­
go (co nie rów nie  rzecz  w aźn ieysza  i 
poźądańsza) ;  czyli t e ż ,  dla  u t r z y m a n i a



ciała jogo p rzy  zdrow iu i życiu, p o t rz e ­
bne wsparcie wyświadcza.

§ i5.

Ze atoli , do zupełnego przekonan ia  
sic , i ko rzystan ia  z t y c h ,  jakkolw iek 
m ocnych i tkliw ych uw ag świętego 
K a z n o d z i e i ,  pow szechna zarazy  
trą d u  obaw a stała na przeszkodzie, t rz e ­
ba  m u  było , od § xxxvu,. szczegulniey 
się nad  tern  zastanowić, i okazać bezza­
sadność i próżność w szelkiey podo- 
bney  bojaźni ; p rzy taczając  za wzór le- 
karzów , sług i dozorców nad trę d o w a­
tym i , z k tórych  n ik t  się przez to nie za 
raz ił ,  iż się blizko p rzy  nich znaydował. 
A nadto  , w przykładzie po m orzu żegiu 
iących objaśnia, iż choćby w tern n aw et 
i było jakie dalekie niebezpieczństwm, 
przecież miłość chrześcijańska nad ser 
ceni p raw ow ie rnćn i p rzem agać powin- 
n a  —  D aley uprzedza zw yczayne od 
w sp ieran ia  biednych w ym ów ki, wrażając 
tę  p raw dę  : z e ,  naym nieysza n aw et ja ł­
m u ż n a ,  l u b ,  k to  sam ubog i,  słowo 
przychy lne  i czułość se rca ,  nieszczęśli­
w em u sczerze okazana, jest już dobro- 
czynnością.w  oczach bozkich szacowną 
i wra r tą  nagrody-— P o c z e m ,  od-§ xxxix 
p rzy s tęp u je  do zbicia, ty ch  pozornego 
rozu m o w an ia  , k tó rzy , chcąc jakkolwiek 
usp raw ied liw ię  , sw oje w-aględem w sp ie ­
ra n ia  biednych, obojętność , składają się 
n ib y  czcią nieograniczoną Bozkich Nay- 
■wyższey O patrzności urządzeń, k tó r a ,  

zawsze naysłuszniey nieszczęścia 
* Uciski na Judzi dopuszcza ; w iechy to 

3 ^w iętokrackiem  zuchw als tw em  , 
tjW a cic i ła m a ć ,  jey niecofnięte węyro- 
u  , tego Wspom ag ajc.jC , kom u  cierpienie 
u b o z tw a  i nędzy 2a k a rę  przeznaczono.

Na co słuszną gorliwością au to r  uniesio­
ny, n ie  ty lko  m nogiem i P ism a świętego 
zdaniam i podobnych myśli fałsz oczywi­
sty, i podłą przeivrótność odkrywa; Lecz, 
sam ym  n aw et zdrow ym  rozsądkiem  do­
w o d z i : że wszyscy, o niesczęśliwych l u ­
dziach ta k  u trzym ujący , z rozum em  się 
i bojażnią bozką rozminęli —  Bo w n a y -  
mocnieyszych w yrazach przekonyw a: iż, 
chociaż słabe nasze pojęcie bozkich w y ­
roków  zgłębić nie zdo ła , ani dóyść ich 
przyczyn  i zasad z pewnością ; przecięź 
nay< z ścićy ta k  bywa-, co ty lu  św iętych 
w zory  stvyierdzają ; że zbrodzień, rozzu- 
chwałonjj w łasnem  wyniesieniem , depce 
b e z k a rn ie ' i gnębi , ludzkość i cnotę 
b ezb ronną ; póki W szechmogącego p a l­
cem dotknię ty  , k a rk u  hardego nie z ła­
mie na wieki; a p rz e c iw n ie : człowńek 
cnotliw y, p rześladow any  i wzgardzony 
od ś wi a t a ,  całe życie w  r.ayokropniey- 
szym ucisku musi p rzep ęd zać ,  póki go 
Bóg sam nie w esprze  i nic pocieszy; ą l-  
bo też go jak złota w  ogniu, doznawszy,,, 
chwalą w iekuistą  jego stałości w  cnocie 
nie uw ieńczy — Inaczey  zaś, do ow ych 
mędrców pogańskich obłąkania  przyjsć- 
by  nam  w ypadło , k tó rz y  się tego tw ie r ­
dzić nic 'w stydzili , jakoby, bez żadnego ) 
w p ły w u  O patrzności, los w szystkich lu ­
dzi , albo od pewmych p la n e t  obro tów  
zależał, albo sam em u ty lko  ślepem u lo­
sowi zupe łn ie  był zostawiony.

§

Z aw stydziw szy  tedy  ta k  niegodziwe 
i zgubne  p rzesądy  , i zupełnie one poko­
n a w sz y ,  w yprow adza  stąd wmiosek zba­
w ienny w § x n v ,  święty Kaznodzieja: że, 
jak w zd ro w iu  i sczęsciu nie należy sobie 
zby t ufać , t a k  ani pogardzać chorobą



4 7 6

i nędzą bliźniego ; lecz, zawsze w każ­
dym człowieku , jakkolwiek biednym 
* pognębionym, rozumną ludzką naturę  
1 wysokie przeznaczenie, szacować win­
ni jesteśmy — W reszcie, i tego względu 
z uwagi nie spuszcza , iż przez to samo, 
rż Pismo Bozkie, o żadney inney cnocie, 
tale często , jak o miłosierdziu dla ubo­
gich, nie wspomina , dobroczynność być 
musi nayskutecznieyszą do zbawienia 
pomocą — A przetoź , wszystkie miey- 
sca w Biblii, S7,czegulniey do nagrody 
za świadczone bliźnim miłosierdzie sto­
sowne , przebiega, i ciągle a i  do p rze ­
dostatniego § x l i x , nad niemi się zasta­
nawia; kilka przy tem  ważnych, pomię­
dzy niemi zachodzących trudności, w sen­
sie moralnym rozwiązując, i dowcipnie 
tłumacząc — Kończy zaś na czułem a 
z więzłem napomnieniu : ż e , poniewraż 
litość i miłość ku nieszczęśliwym, jest 
koniecznym i scislym obowiązkiem , 
przez Chrystusa na nas włożonym, a nie 
samey tylko dobrey woli naszey odda- 
nym , więc m am y się o to nay trosk liw ie j 
Starać , ażebyśmy go dopełniając; i, j 
póki nam  czas jeszcze służy, będąc dla  I 
wszystkich biednych miłosierni, wzaje- I 
nine sobie zmiłowanie , przed Bogiem 
pozyskali— Przyczem  wiedzieć po trze­
ba, iż kościoł grecki zwykł czytać p u ­
blicznie, podczas uroczystey czci Bozkiey, 
to niezrównane i nieocenione św. 
G r z e g o r z a  Kazanie, w Niedzielę Mię- 
so p u s tn ą — Co naywłaściwiey i naysto- 
sowniey: gdyż, przy nadchodzącym wiel­
kim  Poście , o miłosierdziu dla ubogich 
riader są potrzebne i zbawienne tak  czu­
łe Chrześcijan napomnienia ; kiedy mo­
dlitw a, post i jałmużna, są nierozdzieł- 
yiemi c n o ta m i, łaskę Bożą dla nas, w e­

dług nauki Chrystusa (h ), nay skute- 
czniey skłaniającemi.

§ i®.

A po takow em krótkiey treści tego 
Kazania roz trząsn ien iu , nic mi tu  wię- 
cey nie pozostaje , ty lko słów k i lk a , o 
sposobie, któregom  się trzym ał wr samem, 
tłum aczeniu •— Otożem je wypracował, 
używając trzech różnych edycyj dzieł S. 
G r z e g o r z a  N a z y a n z e ń s k i e g o ,  in. 
folio: dwóch paryzkich, z wersyą łacińską, 
iuczonem i Jacobi B il l i i , z greckich da­
wnych scholiów po większey części wy- 
c ze rp n ię te m i, uwagami; jedną pod ro­
kiem i 585, a drugą i6og ; trzeciey zaś 
bazyleyskiey , roku  155o , z samym tyl­
ko tes tem  greckim, bez wersyi wyda- 
ney , dla sprawdzania i sprostowania 
różnic , k tóre się niekiedy w texcie 
przytrafiały  —  L e c z , dla większey 
takowego mego w ykładu pewności 
i dokładności , znosiłem go naystara- 
niey ze sławiańskiem na cerkiewny r u ­
ski język tłum aczen iem , przez Jeromo- 
nacha kijowskiej okolicy E p ifa n iu sza , 
filozofii i  teologii znakomitego w Ros- 
syi Doktora (n3muHaro £'A»cKaAa), k tó­
ry  -był rossyiskjego Cara A 1 e x i e j a M i- 
c h a y ł o  w i c z a ,  Bohomolcem czyli K a ­
pelanem , z nazwiska Sławinicckiego, 
w roku 1 6  56 wypracowane m , a w g 
l a t ,  to jest roku i 065 w Moskwie in 
folio wydanćm — Które to jego t łu m a­
czenie, chociaż Arcybiskup E u g e n i ­
u s z ,  teraźnieyszy Kijowski Metropoli­
ta , w7 Słowniku swoim autorów ducho­

wi) Matth. 17. v. 20. Marc. g. v. 28. Lut. 11 
3 f . 4 i . - e U  12. y . ,53.



riyćh, 'g feko-rossy jsk i kościo1 żasczy- 
cających , o zbytn ią  dosłowność, k tó ra  
w  n im  czasem  sty l zac iem nia  i czyni go 
m n iey  zrozum iałym , słusznie p o m ó w ił ; 
skąd  inąd wszakże, dla teyźe sam ey swo- 
jęy dosłowności, w ielką z niego i szcze- 
gułną , czytelnik  czerpać może p rzy je ­
m ność; gdy przez nią sławiańskiego d a ­
wnego języka dobitność, moc , obfitość 
i piękność , greckim  W yrażeniom  n ięu-i 
s tępująca, p znać się i uczuć daje —  Dla ’ 
czego nie k tó re  godnieysze uwagi m iey- 
s c a , z tak o w ey  E pifan iusza  wersyi 
w p rzypiskach  oznaczy łem ; jako t e ż ,  
co X . P io t r  S k a r g a  w SAvoichC zytan iach  
B rac tw a  Miłosierdzia, i w Obroku du­
chownym  , pod dniem  g m aja  swoich 
•Z y w o t ó w* S w i ę t  y  c h , z tegoż K a ­
zania  św. G r z e g o r z a  wyjął, *) jedną 
gw iazdką, gdzie się zaczyna, a **) dwó- 
tn a  gdzie s.ię kończy, w skazałem ; doda jąc 
n iek iedy  w  p rzyp isku  dla porów nania , 
celnieyszy p u n k t  jakf samcgoź X . 
S k a r g i  w yk ładu  — Inaezey  zaś m u ­
siałem p arag ra fy  urządzić, K azan ie  całe 

zieląc ty lko  na  §§ 5o, jak  mi się dogo- 
dniey zdawało; k iedy we wszystkich da­
w nych  św. G r z e g o r z a  edycyach , 
znayduje  się # §§ 55; z k tó rych  jedne 
są n azb y t  kró tk ie , bo czasem , jak jest 
z p oczą tku  , ledw ie peryód  zaw ie­
rają; a drugie  znowu , aż nadto o b sze r­
ne — Jednakże , i dawnieysze przedzia­
ły  obok n o w y c h , liczbą a rabską  dla 
wiadomości odznacza jąc , zachow ałem . 
A p o n iew aż , greckiey m ow y n ieporó­
w n an a  zwięzłość koniecznie tego w ym a- 
z y k ' ^ y  w szystkie  inne europeyskie  ję -  
]e ,K)l ’ w yk ładu  należycie zrozum ia- 
o b V ą , n f « „ h U s - " T ra z f mi naykróciey
w szystkie  » w “ C™ C y tlu m a c z 5 b ’ vvif  | 

. v a ’ przeze m nie  tu ,  w  celu  1
D zieje  dobrocz. maj> rok  l822>

w iększey jasności dodane; k tó ry c h ? ^cz 
ła tw o  m ożna się domyślać, przecież ’j ch, 
na oko, w texcie greckim  nie d o s ta je , 
d ruk iem  cursivo zw an y m , odróżniłem. 
I  nadto  jeszcze, dla wyluszczenia miesc 
n iek tó rych  trudn ieyszych  , i dopełnienia 
wszystkich, do całości myśli po trzebnych  
sczegulów , objaśniające k ró tk ie  uw agi 
d o d a łe m —  W reszcie , do śwdatłcgo czy­
te ln ik a  należy , całą tę  pracę  t łum acza  
przyjąć łaskaw ie ; a, czyli jego usiło­
wanie ta k  dobrem u  c e lo w i , m niey lu b  
w ięcey od powiedziało, bezstronnie oce­
nić.—  X. M. H.

ŚWIĘTEGO GRZEGORZA 

B i s k u p a  n a z y a n z e n s i U e g o  

Kazanie w liczbie szesjiaste 

o M i ł o ś c i  u b o g i c h .  (Aj

§ I-
s ł u c u ć l o T l  Mężowie b racia  i współ-' 

pr*r*'tp. ubodzy (B) 1 (gdyż nędzni 
wszyscy je s te śm y  i bozkićy łaski po trze ­
bni ! chociaż , mierząc się szczupłcm i

( A  T y tu ł  K azania  po g reck u :  ę,K«*r*KUs
nayszczęśIhviey jest oddany  dosłow nie a a  sia- 
w iań sk im  .E p ifa n iu sza  p rz e k ła d z ie : , ,  o U u -  
t ą c.imffiuj na  co nasz język d w ó ch  w y razó w  
'nieod bicie W ym aga ..—. W ie d z ie ć  o raz po trze ­
ba: iz w e  d w ó c h  d a w n y c h  g re c k ic h  ręk o -  
pismaeli,  aa  B iblio tece  w a ly k a ń sk ie y  zacJio- 
A A anych , n ieco in n y  ma ty tu ł  toż k azan ie ,  
to jesf: TrTaŷ rtTBtęuię . o k a rm ie n iu  ubogich.
W  d ru g ic h  zaś n ie k tó ry c h ,  te oba ty tu ły  ra­
zem się ł ą c z ą ; to jest; wa^cTąetpleti « <p̂ c~ 

- albo 1ĆŻ na odtAról  ; srsę! osrrai îas 
•ń TrTtnftorgopH#; — A  lubo a a  szyslkie one na je­
dno w ychodzą; p rzecież  p ie rw szy ,  p r a A v i e  
a a  szyslk ieh  nayda Avnieyszych rękopismÓAT 
stAvierdza się p o A A  agą.

3(B) S łuchacze  zowią się tu: w spófubo-
g i m i ; czyli uczestn ikam i a a  rodzonych i 
Avspolnych AAszystkim niedosiali ó a a .  ustaw i-

TZO l
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m iaram i (C) jeden drugiego zdaje- się 
przewyższać), przyjm cie tę o m iło śc i ubo­
g ich  nau k ę, nie z pogardą (D)rale z po­
ważeniem; ażebyście królew stw em  nie- 
fiieskiem  ubogaceni zostali —  a). Módl­
cie się oraz, abyśm y i sami obficie wam  
jey, dostarczyli, i nakarm ili tąż nauką 
dusze w asze ; a zgłodniałym  rozłam y- 
w ali chleb duchowny: czyli to z nieba po­
karm  spadający, jak ów starodawny Moy- 
żesz b), i chleb anielskie) rozdając ; czyli 
t e ż , kilką chlebaini na puszczy tysią ­
ce ludu karmiąc do sy to śc i, jak później, 
C h r y s tu s  d), ten  Chleb p r a w d z iw y  e) i 
Spraw ca istotnego żyw ota  f). (§ 2 ),.W cale

j a k ,  tr u d n o . to albowiem  nie łatw o ,  ze 
w szystkie hi cnót znaleźć 
n ajce ln iejszą , dać jey p ie c  

w szeństw o n a d  inne  i znaki zw ycięzkie  
(E) ,, jak na. łące kw iecistej, i prze-'

cznym losu zmianom podległym i, d la  tern ła­
tw iejszego i faiocnieyszego do litości nad 
ubogieini skłonienia; i dla. zbaw iennej 1 azem 
przestrogi: źe nasze pom yślności, bogactwa 
i  zaszczyty; którem i kto nad innych- celuje , 
pozornem tylko, nie zaś istolnem są dobrem.. 
W yborn ie  po sławiańsku to mieysce wyłożo­
ne: „ Myaiie • Spamie 11 coyóo3it! — H iinpn 
60 b c h , h 6o*in 6jiaro/tamn nompeÓHii!

(C) T o jest: /w zględam i na znikom e w  rzeczach  
doczesnych, ludzkie .1 pow odzenie.

(D) Zapobiega tu  wcześnie święty Kaznodzjeja  , 
żeby. u jego słuchaczów, przedsięwzięta p  i ze- 
zeń o miłości ubogich materya,. również nie 
była  lekce ważona jak sami ubodzy 1 nędzni, 
sa zawsze, celem pogardy,, u pysznych zwła­
szcza bogaczów,, i prawie n ik t mer rad ich w 1- 
dzieó; a tym hardziey zastanawiać się nad ich  
cierpień s z c z e g ó ł a m i a l b o  w. hlizsze 1

. częstsze z n i m i  wchodzie towarzystwo
a) 2.. Cor. 9. w. 10, 11 — b) f xod* \ fa tth  l45
1 i5 — c) I ’sal. 77. w. 24. 25 — d) M aU h. i i .

w . i4 .—.2 1 . Joan. 6. w . 5. — 13 ' ®) oan'
6. w . 3 2 . — 5g — f) tamże i4,.w=. b -

(JE) W yraz: t«L ; w  tern miescu, ązy y ] _
przenośnie,co do pierwszeństwa jedney jakiey 
cnoty nad inne ; gdyż u starożytnych tn e  
ió w , nagrody szczegulne, po otrzymaniu zwy-

dziwnie woniejącey , w yszukać  kw iatu  
naypięknieyszego i nay wonnieyszego ; 
gdy każdy z n ich  swoim sposobem, zm ysł 
powonienia i wzrok do siebie przyciąga, 
i do zerw ania go naprzód zachęca. —■ 
Ile wszakże jest ze mnie o tern rozpra­
wiać, tak uw ażajm y.

§ II. (3); %
ZaUta trzech' Piękna óest W ia ra , Nadzie .—

cnoiY teo lo g i- ' # . » , * ■ .  z / /  •
cznem i zw anych  JCl  ̂ i M ilosc , 1 te trzy w szy -

~tei> stk ie  g).. Jakoż:: świadkiem- 
W iary  Abraham-, uspraw iedliw iony  
przez W ia r ę ; h),. Nadziei Enos , który. 
ufnością, był pobudzony, żeby pierwszy  
w zyw ał Boga i) i w szyscy spraw iedliw i, 
dla. nadzień cierpiący k) : Miłości za ś  
bożki Apostoł P a w e ł,, nie wzdrygający  
się, dla zbawienia  Izraelitów , życzyć na­
w et czegoś złego  przeciw sobie sam e­
m u: (F) y. i- Bóg sarn , zo m ą cy  się- in iło- 

n-zory go- ścjąi ! ) - { §  4.) Piękna, rzecz; 
tc in n o ie i ,  truło oośeinnose; czego świadkiem ,
śc i brater.skiey, . . . .

dobroczynności. pom iędzy sprawiedliwy nut

cieztwa.’ nad w : ppyiacudem,., lub też_ na pu­
blicznych. igrzyskach , komu należało , roz­
dawać sic zw w ło , od wyrazu „W  albo « .« , 
zwycięstwo niketei ia nazwano*, to—
re rozmaite bywały, jako to np. korona zło­
ta lub iuneg.o-kruszcu, albo z liścia lauru 
czyli w aw rzynu, łancuh złoty, na'szyję , i 
tym podobne chluby i zasługi oznaki.

g) i. Cor. i 3. w. i 3 li) Gera i 5. w. 6. Horn.
4. w. 3, 9, Gal. 3. w . 6, 9. — i) Gen. 4. w.
26 .__ k) 2. M a c h a b .  7. w. 9, 20, 36— A c t..
23. w . 6 .— item: 26. w. 6, 7,.

(F) W  lisoie' swoim do R zym ian, rozdz, 9. w. 
1-6 S. P a w e ł ,  uniesiony spółziomków swo­
ich ’ w  niedowiarstwie trw aiących naygorę- 
tszą. miłością, z tein się nawet me wzdrygał 
oświadczać,.iż wolałby sam, gdyby to byc
m o g ł o ,. zostać przeklętym  , czyli odrzuco­
nym. od; Chrystusa ; byleby oni, przez na* 
wrócenie się do W ia ry  Chrystusowey, zba­
wienie otrzymali.

1) Joan- 4. w .8. 16,



48j‘ 48 a

je s t  "Lot Sodomita ł ) , lecz postępowa- jazdnikóm sw oim  i oprawcom', i nie  
niem  sw ojem .w cale nie sodomski o b y -j'tylko naganiwszy Piotrow i, źe się por- 

zwatel ; a między grzesznikami, Raab nie­
rządnica, jednakże z przedsięwzięcia nie 
oddana nierządom, przez gościnność zy­
skawszy pochwałę dla siebie i ocale­
nie (G). Piękna rzecz m iłość brater­
ska, czego wzorem  je s t J e zo e ,  który, nie 
ty lko raczył się nazwać bratem  rn) na­
szym , ale też z a  nas i mękę ponosić n).Pię

w ał do m iecza r); lecz naw et przyw ró­
ciw szy ucho ucięte w tedy  zkaleczone- 
mu s); czego też i  Stefan Chrystusa u- 
czeń pozniey dał przykład, modląc się 
za ty c h , którzy go kam ienow ali t). 
Piękna rzecz łagodność, którą okazali, 
nad wszystkich będąc jey w zorem , 
Moyźesz u) i Dawid w ), oraz ich nau­
czyciel C h rys tu s , n ie  sprzeczający się anikna rzecz dobroczynność, czego podobnież 

przykładem  sani J e z u s , który, nie tylko  
dla w ykonyw ania  dobrych uczynków , 
stw orzył człow ieka o) i z ziem ią sw óy o- 
braz połączył p) przewodniczący do cnót 
nay wyższych i sposóbiąey do nieba j ! Uwosci

spół z Izraelitą , m ieęzem  p rzeb ił, 
dla zdjęcia hańby ,:z synów  izrael-

lecz nadto stał się dla nas człowiekiem .

§ III. (5 ).

wołający, ani głosu gniew liw ego  na u li­
cach wznoszący x), ani opierający się tym  
którzy go poym ali y). (§6) P iękna/eji gor- 

iFochwnia o liwość, przez Fineesa stw ier- 
c.csc iiozą gor  ̂ZOITa? któryM adyanitkę, w e-

P n y k la d y
cierpliwości i 
łagodności.

Piękna je s t  c ierp liw ość, 
którą niem niey on sam przy­

świadczył ; nie tylko wzbraniając się u- 
zyć półków  anielskich qj przeciwko na-

ł) Gen. 19. w. 1—-8. —  rn) M a łth . 28. w . 10. 
R om . 8. w. 29. —. n) 1.' R e t.  2. w . 21. i 5. 
w . 18. —■ 1) Mphes. 2. w . 10. — p) Gen. 1.“ 
w. 26, 27. i 2. w. 7. item: 1. Cor. i 5. .w. 45.

(G) Sławna jest i nader ważna w Hi«loryi'świę- 
tey, zasługa R aaby, przy oblężeniu i zdoby­
ciu przez Izraelitów miasta Jerycho, <w x ię-  
tłze Josne, rozdz. 2. w . 1.— 21. opisana ; któ­
ra, przyjąwszy do wdasnego domu w  temże 
mieście dwóch szpiegów izraelskich przez 
Jozuego w ysłanych, gdy się o nich rząd ta­
meczny dowdedział, troskliwie ich  u siebie' 
przechowała, i zaprzeyśćiem  niebezpieczeń­
stwa, tajemnie wypuściła. "W nagrodę cze­
go , po w zięciu Jerycho, ona tylko sama z 
całym  domem i familią swrnją,' od powsze- 
chney zagłady wolną została j  i będąc potem  

Salmona i matką R o o z a , do genea-
^ y s ia w ia t clp la ś 7 att ” a.le iX - W i a r ę  jjy11 ■z o-wel w  liście do Ż ydów  rozdz.

0  ilf<a4.a6.tS53.'lUŁ 2' W' 25‘

skich ; i sławę sobie tym  czynem  po­
zyskał (H). Nie m niey po nim  i ci, k tó­
r zy  m ów ili”. » Gorliwościom się zapalił

Gorliwy jestem  odla Boga

r) L uc. 22.- w. 5o, '5 1. Joan, -i8. av. jo, 11 — s) 
L uc. 22. wr. 5 i — t) N.ct. 7. w . 58, 5g — u)
N um . 12. w . 3 . w) i.. R eg. 24. w . 1___23.
i 26. w . 5__2Ó. i 2. R eg. 16. w . 5__-12. i
18. w ..29— 33___ x) Isa iae. 42. w . 2, 3. —• y)
Jsaiac. . 53. w . - 7. • i Loan. 18. w . ,4 - .8.

(‘(H) W  xiędze 4 tey moyżeszowey, zwaney N u ­
m er r . w  rozdz. 26. w'. 6.— i 5. czytamy: że 
kiedy Z am bri wodz pokolenia Sym eona . 
odważył się publicznie na haniebną zbrodnię, 
właśnie pod ten czas , gdy na wyraźny roz­
kaz B ożk i, dany M oyzeszow i, wrszystkicli 
Izraelitów, którzy winni by li, bałwochwal­
stwa z Moabitami, śmiercią karano ; kapłan 
F inees , syn Eleazara, a wnuk Aarona, por­
wawszy puginał, natychmiast go utopił 
w  niegodźiwey parze. 1 w  nagrodę tak zna- 
komitey swojey gorliwości, pozyskał od Bo­
ga dla sw ych potomków nieustającego ka­
płaństwa zapewnienie 5 i od dalszey kary 
bozkiey, cały ,naród izraelski na puszczy, 
przez tak heroiczny swróy czyn, uwolnił.

(J) Słowra są Eliasza proroka, 3. R eg. w . 10, 
i4. z któremi się przed Bogiem na puszczy

3 l *
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„ was gorliwością bozką (K)« i: „ Gor- 
„ liwość o dóm twóy pożarła mię (L). « 
Nie tylko zaś oni to m ów ili , ale też. i 
czuli.

§ W-

E £ S L rim. , Piękne fest poskramianie 
ta, modlitwy ą. ciała, o Gzem cię przekonywa
czuw aniem  , i . . .
dziewictwa*.' P aw eł, sam siebie jeszcze 
ba.fdziey doskonalący z.) i przerażający 
swoią nauką  tych w szystkich  w Izraelu, 
którzy sobie samym zbyt zaufali, i ciału 
dogadzali a), tudzież, sam J e z u s , po­
szcząc, i będąc kuszonym , i pokonywa- 
jąc kusiciela b). Piękna rzecz modli­
twa i czuwanie czego cię uczy Bóg , 
noc bezsenną przed męką swoją trawią­
cy i modlitwą zajęty c). Piękna czystość- 
i dziewictwo którey ci dowodzi Paweł, 
o tych cnotach prawo stanowiąc, i nale­
życie o małżeństwie i bezdenności wy­
rok dając d); jako też i sam J e z u s  , ro­
dzący się z Panny, ażeby przez to , i u- 
czcił razem rodzenie się nasze , i pa- 

Wzarwstrzęr nieństwo w yw yższył.— (§ 8 .)mięiliwosci Da- .,. , >•wicia Piękna rzecz wstrzemięźli­
wość, którą ci wraża Dawid; kiedy, dost a 
wszy wody z betleemskiey studni, nie 
pił , ale ją tylko wylał: nie chcąc tego 
przewieść na siebie % ażeby własne

o św ia d c z a ł , uciekając- p rz e d  zapowiedzianą 
sobie śmiercią, p rzez  niezbożną Jezabeh.

(K) T ak  mówi S .,E a iv .e ł w liście swoim 2 do 
K o ryn tyu n ^  rozdz.. t l .A V .2 .  ;

(L) Są to s łow a jPsalm u  Q8. w,. 10,. klóPe W-Ewa- 
n ie i i i  S. J a n a , rozdz. 2, w. 17, stosują się 
do C hrys tusa ,  k ie d y  k u p u ją c )  e h  i p rzodują­
cych,. z kościoła w y pędz ił ,  

z) i .  Cor. g : w . 2 7 .—, a) tam że: 10. W. 5— 11.
b) M a tth .  4. w. 1 ,11. —• c) tamże: 26; w .

—. d) x .C o r .  7.. w . 1, aż do kpńęa .

pragnienie przez cudzą krew zaspo­
koił. (Ł).

§ V. (9).

P rzykłady pu . Hękne jes t życie pustełni- 
stcimczego iy- cze j oddalone,o<Y świata- czc-
eta 1 oszczędno-
sci. ■ go mię uczyKarmolE/Mo-su e ); 
Jana  pustynia f), i góra J e z u s a , na któ­
rą, wiadomo, źe się on często schraniał, 
i  tam  na ustroniu samotnie przebywał, 
g).— (§ 10). Piękna oszczędność; co mi 

I E lia s zwskazuje posilony u biedhey wdo­
wy h ) , Jan  sierścią wielbłąda odziany 
i), a P iotr karmiący się kupioną  za grosz 

Pochwała po-. (M) jarzyną. (S 11) Piękna
k o ry  i  dobrow olr ' , 1 ,nego ubóztwa. pokora , kterey mnogie i 
częste są w św iętych  przykłady; a nad‘

(Ł) T en ,  tak  s ław ny  i c h lu b n y  czyn D aw ida  0-
pisuje sit) w  1, .P aralip . roz. 11. w . 16 iq .
ż e , podczas a a  oyny  z F il is tynam i,  k ied y  
D a w id  z w oyskiem , trzym ając  się pod  B e l-  
leem w  m iescu opocaystem. i bezw odnem  , 
zdjęty  AA-ielkiem pragn ien iem , p rz e m ó w ił  do 
otaczających siebie: „ o k tóżby  m i d ó ł  w o d y  
ze s tudni be tleem skiey! 11 t rz ech  n ayce ln iey -  
szych AA oysk jego dowodcoAV ; Joah, Jesba- 
um  i E lea za r  niezważając hy n ay m n iey  na.to, 
iż całe o a a o  miasteczko przez  F i l is ty n ó w  je­
szcze by ło  za ję te ,  rzu c i l i  się śmiało w śró d  
n iep rzy jac ie lsk ich  obozów aż, do m ieysk iey  
b r a m ) ,  gdzie się studnia, znaydow ała ; i za­
cze rpnąw szy  z n iey  w o d y ,  zńowu. się nazad 
p rzez  n iep rzy jac ió ł  p rzeb il i  ; a tak sw em u 
k ró lo w i  p ic  p rzyn ieś l i :  k tó r y  wszakże, i c h  
n ieustraszoneuj m ęzlw em  zdziwiony, n a ty c h ­
m iast w y la ł  tęż w odę  Bogu na ofiarę , żeby  
się inaczcy nie z d a w a ł ,  dlą m om entalnego 
sobie dogodzen ia ,  tak  znakom itych  i w ie l ­
k ic h  b o h a ty r ó w ,  k r e w  i  życie na  oczyAvi- 
ste n iebezpieczeństw o narażać.

e) 3 . R eg . 18. av. tg , 20, 42. — f) M a rc .  1. w . 3. 
g) L u c . 6 ,w -  t2 . —  h) 5. R eg . 1.7. w , x5_ 
ij  M a tth .  3. w. .4. M a rc . 1. w .,6.

(IM) W y r a z  g re c k i  , assaripn-, tu  wy ra-
zem, grosz  oddany, w póznięyszey g re c z y -  
z n ie . ,. z łac ińsk iego  as , uform ow any, jak 
M a t/łfa eu s  M ost us (tFistoricu M ntiquilas R e i. 
JYurnmariae) t łum aczy ;  b y łą  m iedziana u G ge-
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i rany ch av samym Stwórcy i Panu wszy­
stkiego, nie tylko upokarzającym siebie 
aż do postaci sługi k),i poddającym twarz 
swoje pod haniebne plwociny 1), i mię­
dzy ło try  policzonym ł), (lubo on świat 
z  grzechu oczyszczał m); ale naw et i no­
gi uczniów umywającym, w służebni - 
czym sposobie n), (§ 12) Piękna rzecz 
dobrowolne ubóztwo,- i dostatków pogar­
da ; co przyświadcza Zacheusz , i sam 
Chrystus-, pierwszy, gdy na weyście w 
dóm swóy C hrystusa , praw ie cały m a­
jątek w korzyść biednych poświęcił o); 
a drugi, innego bogacza , iż cała dosko­
nałość życia  na tey  cnocie zależy p) 
przekony wając.

kdw  nay d robn iejsza  zdawkowa m onela, je— 
(1 neyze w artości, co i domyślnie
co do słowa po łacin ie  m inutus n itn ijn u s , 
albo ln inu tum , in acze j m in u tia , szeląg, f e -  
n ik , k tó ry , w edług Sw idasa , pod w yrazem  

był siódmą częścią yutxtZf. jak zno­
wu b y ł szóslą częścią obola;- a sam
&Vr«v. jak niegdyś u nas f e n ik  czyli ha/er  
nie mógł się już na d robn iejszą  monetę po­
dzielać. , Jakkolw iek  zaś w tein m ieyscu 
śn ię ty  K a zn o d z ie ja ,. usiłuje okazać m ier­
ność nayscisłeyszą apostoła P io tr a , i p rze ­
stawanie na m ałem, w  u trzym aniu  p ie r­
w szych jego potrzeb do życia, iż dosyć nm 
było  posiłku z trociiy  n a jta ń sz e j jarzyny 
00 się n a jz u p e łn ie j  zgadza , z nader, um ar­
tw ionym  i pełnym  rozm aitych trudów , c ie r­
pień  i niedostatków  , apostolskiego życia 
sposobem ; jednakże JYiceiaz S e rro n iu sz , 
w K onunentarzach swoich na toż miesce u- 
waża: iż takow a okoliczność względem św.. 
P i o t r a , w zięta być  m usi z ja iie y  xięgi 
będącey pod ten  czas w  użyciu , k tó re j  za 
kanoniczną kośoioł n ieprzy jął. J akoż n i­
gdzie w całym  Nowym Testam encie, o św. 
P ię trzę  nic podobnego nie wspomniano.

1 2. wr. 7; 8. —• I) Tsaiae  5o. w . 6. i
m ałtfl' 2®’ " •  67. — ł) Isa id e . 55- w. 12., 

a rc- i£r. w. 28. L u c . 22. w . 37. — m) 
oda. i- w  29.56   n) tamże: 10. w. 4,-—

w ‘ 1 9 1  w - 8 ‘ p )  M ( U t h -

§YI.(i5.).

O gólne m ię -  Zeby zaś króciey o tern
d z y  so b ą  c n ó t . i . r  1  • '  iwszystkich po- w szystk iem  powiedzieć: do- 
równame. pre j c s t  rozmyślanie, ale też
dobre i działanie: p ie rw sze , które się 
wznosząc z tey  z ie m i, do naywyższyeh 
sw iątosci (N) pospiesza; i myśl naszę ku  
wrodzonemu jey celowi zwraca; drugie 
zaś , przyjm uje C hrystusa , i czyni m u  
posługę q) i dzielność miłości w uczyn­
kach okazuje. Każda z tych cnót je­
dną zbawienia drogę stanowir i do k tó ­
regokolwiek z wiekuistych i błogosła­
wionych, w prost wiedzie przybytków . 
Gdyż, jak rozmaite życia udziały, ta-k. 
i mnogie przybytki czy li m ieszkania . r ) ,  
u Boga, według wartości każdego s), są 
rozłożone i podzielone. A zatem; niech 
kto jedney cnoty dopełn ia , inny dru- 
giey; ten  cnot więcey, ów zaś, jeśli m o­
żna, i wszystkich; byleby tylko ciągłe 
postępował , i szedł coraz daley, t r z y ­
mając się śladów dobrego przewodnika 
i doradcy Chrystusa* , k tó ry  przez 
wązką drogę i ciasną bram ę t), do swo­
body niebieskiego usczęśliwienia p ro ­
wadzi.

(N) T u  w ym ienione: czy li San-
cta  Sanctorum , w łaściw ie oznaczające n a j ­
świętszą cześć p rzyby tku  w  kościele Salomo­
nowym , gdzie cudow na skrzynia P rzym ie­
rza bozkiego , pod skrzydłam i złocistych 
Cherubinów', była złożona,.(3, P eg . 8. w'. 6.) 
dokąd raz ty lko na rok, i to samemu n a j ­
wyższemu kapłanow i, w  dzień oczyszczenia, 
g rzeęh ó w , można było w chodzić z o f ia rą ,, 
podług przepisów : P r o d i  3o. W’, i o i Ł cw it. 
16. w'. 2, bierze się w  tern m iescu za kró- 
lew stwo niebieskie, gdzie Bóg św iętych sw o~ 
ich w iekuistą chw ałą nagradza, 

cj) M a tth .  26. w . 34— 4o. i L u c . 10. wr. 38, 4o. 
r )  Joan. i 4. w . 2 .  9 ) ,  M a tth .  16- w . 37,, 
t) M a tth .  7. w . i 3. i i - i
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§ VII. (i 4)

Ctćm szcte. atoli, podług nauki
g u ln ie y  M iło sc  J  1 . ,
ubogich wszy- P aw ła  świętego  u), i saraegoz
stk ie  inne  cno-  7 , z ' 2  •ty przewyższał C hrystusa, miłosc za naypier- 
wszą i naywiększą zc wszystkich p rzy­
kazań , jako p u n k t  główny p raw a  i 
proroków  w ) , m a być uważana ; mnie­
m am  , iż nadewszystko  celuje w n i e j  
m iłość ubogich , i ku nam  podobnym li­
tość i zmiłowanie. B o , niczem zgoła 
Bogu tak  się przysłużyć nie można , jak 
miłosierdziem x). Nic też  nad to nie

u) i .  Cor. i 3. w. i .  do końca, w) M a tłh . 
22. w. 37—4o. x) tamże: 5. w. 7. Luc. 6. 
w. 36; 37, 38.

masz właściwszego Bogu, którego miło­
sierdzie i p raw da poprzedza y), i k tó­
ry  litosć nad sprawiedliwość przekłada  
z). I  niczem innćm  więcey, ty lko  dobro­
czynnością , zyskuje się wzajemne poli­
towanie u  tego sprawiedliw-ego od- 
p łatcy  , k tó ry  pod ług  /wagi i m iary  mi­
łosierdzie stanowi a).

y) P sal. 88. w. , i 5. z) Jac. 2. w. i 3.M a tłh . 
g. w. i 3. a) Isaiae. 28. W. 17. Prov. 16. 
w. 11. Sap. i i .  w. 21.

Ciąg 2gi nastąpi.

K o O O 0 O « < 0 < O « > O > O « » C M > O O O |i
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P r ó b a *  t ł u m a c z e n i a  , niemal słowo w słowo , P s a l m u  vn. wprost' z  oryginału, podług  
parałlelizm u Hebrayskicgo, obok z. teoctem, z potr lebrdey szerni przypiskam i l i ­
ter ackiemi Syrnona Żukow skiego.

Psalmu VII"' -Argument.,,czyli*' summa , iń asicy  zwana treść, (co naywłaściwiey z wyrazu greckiego 
m.ożnaby nazywać poprzedńiem  obejrzeniem ), podług, układu ś. p. Professora uniw er­

sytetu wiedeńskiego X . Jana  J a h n  , ta k , jak- o iubrzm i. w. łacińskim.’ języku , w  edycyi wie- 
deńskiey 1806... 8vo maj. -

„ D aw id  odtrąca od sieLie , z wielką* morą-wysłowiertia , p o £ w  a r z  Kusza  
„ B en ja m in i ty , a w  s p r a w i e d l i w o ś c i  Boga wszystko wiedzącego nadzieję  
„ swoję pokłada. Bez w ątpien ia  Psalm; ten  odnosi się db prześladowań Saula,
» n a  dworze którego, m nóstwo było nieprzyjació ł  D aw idowych  , t a k ,  źe zale-

i •   4., „ 1.1 i    _ • „u  l. — i) i r  u ___: _ ”, ... „ —

T— v   o . - v  / -----0 - - ....................     3.)
z tym to K u  sŁ e m , jak gdyby tu.był przezywany Aethiopem , czyli czarnym , 

„ to jest n iep o czc iw ym i

N A P I Si P S A L  M U.' VII. -
n]” D awida ,.

„ x ----------    - i i  przeciw mowom:
Kusza Benjam inity.. »

(***) Pieśń [zwana SzygajónJ D a w i d a l . 
k tórą sp iew at J E H O W JL  przeciw mowom; . • *: I >,•

i • ; I v «- r -  a t .  -  •«« v

(*) Zdaje mi się, że L  p M ómwid Dorohostayski, zacny Litw in, używa wyrazxxrzagrctwac kii ozemut 
zamiast co teraz mówią w naszym języku c z y n i ć  do  c z e g o a 11 u z y ą . . Dla lego kładą, 
ten przypisek , że kocham się w mowie dawney polskiey, jako dobitnie rzecz w yrażającey, i 
bardzo • zbłiżoney do słowiańskiego dyalek tu , który  byłby daleko łatw iejszym  do. uczenia się 
i wyrozumiewania.,. gdyby, wdęcey przykładano starania do rozumienia ,■ dawnych , ze złotego 
wieku , dla języka-Pólskiego ,.plsarzów.~ Podobnież w  tem tłumaczeniu użyłem wyrazów, D a y  
skazń  także . czyn i rozsądek ó . , .zamiast co * teraz mówią ferow ać dekret t: osczem uczony 
L inde , słownikiem swoim wiekopomnym przekona każdego twierdzeniu memu niewierzącego.

(**) Szym figei, po HeKraysku. napisano PV (2- Sam  - ■inaczey 2. jRegy.XV-I. 5.) Ta* okoliczność
Wyjaśnienia potrzebuje.- W . początkach Języka U cbr nyskiego-1809.roku* w W iln ie  wydanych, 
powiedziało s ię ,, że na wyrażenie, litery  y używany, będzie arbitralny znak hg. stosownie do 
tego i tu się napisało Sżym hgęi, imie, w dawnych przekładach Greckich, Łacińskich, iw  pozniey- 
szych wszelkich narodow chrześcijańskich, piszące się Semer aiKo S iinei,,i w słowiańskim Cenieit. 
Ze zaś litery  y  wymawianie*znane;jest dohrze-tpra/.nieyszym Arabom,, a nawet Tatarom umie­
jącym mówić po polsku , a także i 1 K araitom  Żydom, w tych krajach osiadłym, nie zaś Ży­
dom Rabanitom , którzy to słowo wyprawiają, w lriezgrabney sw ojey pronuncyacyi, Sz ymi * .  

,###tego podobno n ikt mi nie* zaprzeczy.
’1 ) G kreśl Iłem kluczkami [imeiśj te słowa, zwana1 S z y  gajone- jako menalezące do przekładu. Coby 

znaczyło Szygajon  ? dochodzić tylko można z badan mężowy .około takich rzeczy pilnie pra- 
r f C f t -  B u x t o r f  sławne y. pamięci \ ! tłumaczy to - Ode e rra tiea , pieśń  błąhliwa. Inn i 
‘ abskiego wyw odzą, jakoby.to miało znaczyć, carmen viri moerore oppressi: wiersz czła- 

w  « srnutnością przycisnionego.
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F  S A L  M V I  X.

5.  W  'T O M E M  JE H O W O , BOŻE M Ó Y  ! z a u f a j  
Od m ych zbaw mię i ra tu y  w szystkich p rze­

śladowców !

5. B y z nich k tó ry  a) m ey d n szy , jako L ew , nie 
ro z d a r ł , '

Szarpiąc , a krom  ratow nika.

4. Jeżelim  to  b) uczynił, JE H O W O , móy BOZE1
Jeżeli w  m oich d łoniach jest niepraw ość ;

5 . T em um li złość w yrządził, co m iał ze mną pokoy, 
I  mojegom ciem iężcę bez p rzyczyny rozdział: c)

6. (***) Toć n iech ściga w róg duszę moję i poścignie,
I  n iech podepce na ziemi me życie,
I  godność moję n iech  osadzi wr piasku. Se­

lah  d)

7. P O W S T A Ń  JE H O W O ! w  T W O  JE M  roz­
gniew aniu
W Z N IE Ś  się pod czas zapędów ciem iężników 

m oich
I DA Y  uczuć ten  w yrok , jaki mieć e) chcesz 

•  na m nie !

8. A  niech C IE B IE  otoczy z e b r a n i e  n a r o -
d ó w ,

T po nad n i e  m na pow ró t edeydż na wyżynę’!

Trpn *

y'fijnnss ffjipns 3
: b y n  p N j p i s  

m  T ' t r p t N  n i r r  4i  * • « v: j i  :

yi 'dpp 'npoj 5
I it *• ’ : 1 1 : -

ttsfr? e 

: nha fsttfnejĵ TdDi1 i r  ł -  v* *»iv \  :

r jk sp  n i T n ę p 7 
n n ^ m r ^ k t r r iń » : 1 : V •

: n v¥E£ra^xiTYij?iT i *  >i : ■ *• 1 :

“ip̂ ęn a'paj1? n T Ą » 
: r n w  D i ic V n ^ r iT |  1 * I V T :

•a) Słowa 2 nich k tóry  nie znajdu ją się w le x c ie ,  ale przyrodzona w łasność poezyi hehrayskiey  
tego dodatku potrzebuje.

b) Tu zaznaczają uczeni w ykładacze,-że w  tern zamilczeniu (re tice n tia ) wyrażonem  przez słowko 
t o ,  jest -ernftizys , ,bo u kazu je , jakby pa lcem , jadowitość rzuconey potw arzy. Lecz niepoli ze- 
bn ie , zdaniem m ojem , słówko HSł wywodzą n iek tó rzy , aż z A rabskiego języ k a , i lemu.zaim 
kow i tak dobrze w szystkim  H ebraistom  znajom em u, i tak  tu jasno rzecz tłumaczącem u, chcą 
podkładać inne znaczenie.

c) Znaczenie przeduieysze (notio p r im  aria) słowa earuerc , ro zd z ia ć , nayw łaściw iey przy- 
padfi w tern m ieyscu , a jeden z nayuczeńszych R abinów  Ja r c h i  , 'bardzo w yborny  stosunek tego 
znaczenia w skazał do xięgi i Sam uelowey rozdziału 24.

(*** 6) T en  panallelizm  jest tu  przedrukow any  nie podług zdania Professora J a h n ,  lecz podług 
zdania sławnego M endelssohna.

d) Selah  coby zn aczy ło , o tein niem al tom y popisano.- podług mojego sposobu sądzenia, naypo- 
dobnieysze do p raw dy  m niem anie łych, k tó rzy  utrzym ują, że to słówko Selah  odpowiada p rze­
strodze m uzykaIney , w ychodzącey na jedno z włoskiem  D a Capo.

e) Ze sposob m ów ienia m ieć  chcę oznacza roskaz, to um iejącym  po p o lsk u , dobrze wiadomo.
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9. J E H O W A  sądzi narody.
D ayskaźń  na mnie, J EH O W O ! podług mo

jey cnoty, i
I  podług m ojey , względem  mnie, prawości.

1 0 . N iechay, proszę, ustanie złoczynność niezboż- 
nycii ,

A  umacniay cnotliwego :
Bo się serca badasz i nerek ,

Eoże sp ra w ied liw y !

i i .  Moja tarcza jest na B O G U ,
Z B A W C Y  ludzi praw odusznych

12. '(* *) O spraw iedliw ym  BÓG czyni rozsądek 
. M O G jN Y , codzien, o o p l u y r a j ą c y  m £).

i5 . Jeślić się n i  e p o k a i ,  toć m i e c z  S W O Y
n a o str z y ,

Ł u k  S W O ł  przydepce i n aciągn ie,

14. I przypraw i do n i  e g  o h e łty  śm iercionośne,
i  ałająćemi g) s t r z a ł y  S W E  uczyni.

15. Oto ! poczyna niepraw ość ,
K lęską  zostaje b rzem ien n y ,
A lić  rodzi poroniątko.

1 6 . D ó ł grzebie i w ykopuje h),
A lić  w  tę jamę , kLórą zdziałał, wpada !

o’Ptii'Tnin; 9  
\T1S3 n1.T 'JBSBf,I ■ : • : o<. : - ; t

:  f y ’ n r o i

‘ o

pnsfjjbni
n lfo i *113*7 (031 

: p n s  o r f w  

D'Obs'^JJO U 
: bynir’ la 

p n sosltf oyfą. 
*: orboaoyrbtn

I T 2 *

: n j j l D ’ i t i O n l r i t p p .  

jTB2r{?3 ppń x4 
: Oj?s’ b’pbiO fin

i t  : # . \ • :  1 : s  •

p*rairn:n ^ 
? b j ?  m m

% r r  j  T T  :

: "ipvj r  i t ]

^ n i s r n  r r a  n ą  1 6

: m t o  V t ń

(12 ***) K to rozumie słow a supplikacyi Ś w ię ty  B o ż e !  św ię ty  m o c n y ! ten  czuje piękność tego 
parallelizm u.

1) O plu w ającym  w ytłum aczyłem  p otw arce , (na którego tu św ięty  prorok ogłasza Boże w yrok i 
aż do wiersza 1 7 , w łącznie) a w ytłum aczyłem  dla te g o , ze szanowney pam ięci J. D . M ichae- 
lis w  D odatkach  swoich do słowników Ifeb ra ysk ich  , dostatecznie dow iodł znaczenia przed- 
nieyszego , słow a OJN, z Jezajasza rozdź. X X X . w . 3 7 . a to w yraża s p u m a r e , despu ere .

s tr z a ły  znane są z opisania , które czytać można u A m m ia n a  M a rę e llin a  L X X I I I  4.
H ebrayskim  jest tu jeszcze s u f f ix , to jest zaimek przyrosły jak nasze w eń, doń. Tak bo­

w iem  brzm i to m ieysce D o ł  g rzeb ie  i  w ykopuje g o ,  ale ter w  polsk iey  m owie zatwardo.
■Ozieje dobrocz. m a y , rok  1822. 5 2
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17. Na jegoz głowę w raca się tru d  jeg o ,
I  zwala się na jegoż ciernie jego srogość4_

i8.(***) Będę z w ychw alał JE H O W Ę  
Podług JE G O  słuszności,
1 N A Y W Y SZ E G O  JE H O W Y  iwie,. 
Uwielbię wyspiąwywianiejiio.

49.6

: nT.ioęninpiR 
ipVisnin; nils  ̂

: j t o  riirrair' niD?«i
l i :  V VI  :  I

(18 ***) T ąą  paraljelizm  w  tłum aczeniu uczyniłem  od czterech p ó łw ierszy , dla łepszey ty lko 
 ̂h a rm o n ii, w  texcie dw a ty lko  są hem istichia.

W ryszcie w szystk ie znane mi polskie p rzek łady  mają swoje za le ty , a-nasz oyciec Poelow  Jan, 
K o ch an o w sx i, z w y b o rn e j jąkieyś korzystał p a r a fr a z y  , i g ładkiem i rym am i sens tey pieśni 
w yraził., '

' 1 1 — lin m 11 .1,,

O UDOSKONALENIU I N S T Y T U T Ó W  D OBR OCZ YN ­
N Y C H  , Pam iętniki praktyczno-teorety­
czne hrabiego R u m f o r d a .  —  Pam ię­
tn ik  2gi. Zasady głów ne , podług  
których można zakładać In sty tu ta  ku  
wspieraniu ubogich we wszystkich kra­
jach. (Ciąg 5 ty. —- Ob. wyzey  str. 
587— 4o6.)

R O Z D Z I A Ł  P I A T Y ,

O sposobach, jakich mogą użyć ludzie 
dostatni do wspierania ubogich w zwo­

jem  sąsiedztwie-

P o n i e w a ż  niczego nie masz coby 
tak  potężnie nęciło do próżnowania i 
róspusty ubogich , a tern samem do u- 
trwelenia  w społeczności wszelkiego 
rodzaju klęsk, wynikających z nędzy i 
żebractwa, jako nierostropne rozdawa­
nie jałmużny; przeto osoby pojedyn­
cze nigdy nie mogą być nadto ostro- 
żnemi w okazywaniu miłosierdzia , i 
w projektach wspierania nieszczęśli­
w y ch :  bez t eg o , ,  więcey zaiste uczy­
nią złego niż dobrego.. Uznano juz po­
wszechnie nieprzyzw oitością rozdawanie 
jałmużny bez różnicy wszystkimi że­
b rak o m ;  ale nie dosyć jeszcze., zdaje, 
mi się, zgłębiono to z łe ,  k tóre  sp ra ­
wują ja łmużny osob pojedynczych. W&ze-

lakoź , Boże uchow ay , abym miał  od­
wracać umysły od okazyu ania miłosier­
dzia.. Lękam się t y l k o , aby nienale­
życie kierowane nie było.

Zdaje mi s ię , iż byłoby to rzeczą 
bezpoźyteczną i nieprzyjemną , wcho­
dzić w rozbiorowe badanie rozmaitvehy
pobudek , skłaniających wielu do oka­
zywania miłosierdzia, i wykazywać 
smutne wypadki źle stosowaney ich 
szczodrobliwości. Przestanę więc na 

'wyłożeniu, jakie są najlepsze mojern 
zdaniem sposoby , k tórych dostatniey- 
si ludzie pa r tykularn i  użyć mogą ku 
wspieraniu ubogich w swojero sąsiedz­
twie.

Bornocą naylepszą i n a jsk u teczn ie j ­
szą , jaką ubogim wyświadczyć można, 
byłby zakład ogulny, służący do poży­
tecznego ich zatrudnienia,  i dostar­
czenia rzeczy pierwszey potrzeby w ce­
nie bardzo uiniarkowaney ; słowem, za­
kład podobny temu , jaki proponowa­
łem , z rozpostronieniem jego granic, 
ileby tylko pozwoliły mieyscowe oko­
liczności.

Możnaby zrobić naprzód doświad­
czenie w jedney wiosce albo parafii ,  
urządzając dom albo tylko dwie lub 
trzy izby do przyjęcia ubogich, a oso-

1



^IJwie'ich dzieci'; a zapobiegając złemu 
w r a ż e n iu , jakieby sprawować mogły 
niektóre  słowa nienawisne ludowi,schro­
nienie to ubogich , zamiast D om em  ro­
boczym  , nazwać Szkolą przem ysłową, 
albo lepiey jeszcze przytu łk iem . Jedne 
izbę należałoby 'obrócić r a  kuchnią u- 
bogich , a ,niewiasta podeszła i dobrey 
s ław y ,  postawiona na czele zakładu, 
powinnaby mieszkać w tym  dotnu. Be 
dąc ona przełożoną domu i razem ku­
charką  , musiałaby umieć czytać i u- 
trzymywać rachunki;  a w przypadku, 
gdyby rozmaite  odnogi zakładu wyma 
gały zatrudnień zbyt  obciążających, mo- 
źnaby jey przydać jednę lub dwie pc 
mocnice.

W zakładach większych , lepicy mo­
że byłoby wybierać na przełożonych 
ludzi ż o na tych , w wieku podeszłym i 
bez familii;  ale czyniąc ten wybór, na­
leżałoby zważać, aby to ludzie byli do­
brego charak te ru  i obyczajów ńiena 
gannych , którychby ubodzy nie mieli 
w podeyrzeniu o stronnictwo lub u 
przędzenia.

A że nic tak łatwo nie ruyntije i n ­
s ty tu tu  , i wszelkich jego dobrych sku­
tków nie niszczy, jak osobiste nieukon- 
tentowańie  ubogich ku swym zwierz­
chnikom , tym bardziey jeszcze, kiedy 
się zasadza na podeyrzeniu o stronni 
ctwo ; przeto w wyborze dozorców i n ­
stytutu ,  potrzeba  z wielką postępować 
ostrożnością. Naylepiey zatem będzie 
nie wybierać ich z pośród ubogich tego 
joieysca, albo z sąsiedztwa ; ani takich, 
^torzyby pomiędzy nimi mieli kre 

’ znajomych, lub w jakiohkoł
Zostawali z nirni związkach.
r u 83 bardzo ważną rzeczą , przy 

wyborze osobv •y mającey na czele ins ty­

tu tu  zostawać,  jest mina i powierz­
chowna postawa  dozorcy. Okoliczność 
większey daleko wagi , niż sobie wyo­
brazić może , kto temu n i e  p rzy pa t ry ­
wał sie z bliska.

o

Ktokolwiek zastanawiał się nad na­
tu rą  człowieka, lub dawał na to bacz­
ność , co sie w nim samym dzieje, kie­
dy się pierwszy raz zbliża do osoby, 
mającey nieprzyjemne rysy twarzy; ten  
się przekona : jak ważną jest rzeczą,
aby osoba, będąca na czele instytutu, 
przeznaczonego dla ubogich i nieszczę­
śliwych, miała postać pociągającą i przy­
jemną , któraby wzbudzać mogła zau­
fanie , miłość i szacunek.

Nieszczęśliwym towarzyszy za zwy- 
czay nieśmiałość i bojaźń, i nic ich tak 
me z ra ż a , jak ostre spóyrzenie i suro­
wa postawa osoby , od którey wygląda­
ją wsparcia i obrony.

Zewnętrzna  postawa ludzi przezna*’ 
czonych do rządzenia d rug im i , jest za­
wsze przedmiotem naywiększey wagi, 
tym bardziey, gdy c i , k tórzy zostają 
pod ich -rządem , są osoby godne miło­
sierdzia i politowania.

Kiedy kilku panów lub właścicieli 
przygrani czają do jednego miasteczka 
albo w s i , gdzie ma być założony insty­
tut  dla ubogich (czyli przytułek , jak­
bym lepiey chciał mieć nazyw anym ); 
wtedy powinni się razem połączyć i 
zrobić jeden -tylko ins ty tu t ,  zamiast 
coby miał każdy poosobno zakładać. 
Byłoby -zaś w każdym przypadku rze­
czą bardzo pożyteczną, wezwać do u- 
cześnictwa w tem przedsięwzięciu, wszy­
stkie klassy mieszkańców, wyjąwszy' te, 
co rzeczywiście potrzebują pomocy. Bo 
chociaż składki biednieyszych mieszkań­
ców, w pieniądzach bardzo szczupłe

3 2 *



499 5oo

być mogą, jednakże gamo zaproszenie 
do ucześnictwa w tak ehwalebnem 
przedsięwzięciu bardzo im pochlebi. 1 
gdy szczupłe nawet  składki,  dają im 
niejako prawo własności w instytucie-, 
przez to zjednać przynaymniey można 
życzliwość z ich strony o szczęśliwe 
powodzenie in s ty tu tu ,  co w podobnym 
razie ma znakomitszy w p ływ ,  niż so­
bie kto wystawić może.

W  tenczas zależeć będzie od rozmai­
tych okoliczności, czy ubodzy , pobiec 
rający wrsparcie z proponowanego in­
s ty tu tu ,  mają jeszcze mieć nadal czą­
stkę w rozdawanych publicznie jałmu- 
źnach, pochodzących z podatków w ybie­
ranych *w tych okolicach r.a ten  ko ­
niec. Rzeczą jest nieodzownie po t rze ­
bną , kiedy taż  sama osoba pobiera 
wsparcie  z dw óch lub kilku instytutów, 
albo od różnych prywatnych osob, w ie­
dzieć dokładnie ilość jałmużny, jaka mu 
się udziela:  bo bez tego mogłaby za 
wiele albo za mało dostawać; a dwie 
te  ostateczności są rów nie szkodliw e ; 
jedna i druga dążą do tamowania prze­
m ysłu  , prawdziwego źródła skuteczney 
pomocy, na ulżenie cierpieniom i nę­
dzy ubogich. Teraz  każdy się oczywi­
ście p rzekona,  że słusznie nastaję tak 
często na potrzebę przedsiębrania ogul- 
nych środków do wspierania ubogich.

Dla wytłumaczenia  sposobem ja­
snym i naykrótszym planu , jaki poda 
je do założenia instytutu dla ubogich 
na małą skalę , takiego,  któryby oso 
ba pa r tyk u la rn a  miernego majątku mo­
gła założyć ; wyobrażam, sobie obywa­
tela , mieszkającego w swoim majątku 
na w s i , który przedsięwziął założyć u 
siebie ins ty tu t  podobny,  i wskazuję 
m u  rozmaite środk i , jakich się ma

chwycić do uskutecznienia t a k  chwa­
lebnego i tak  pożytecznego przedsię­
wzięcia

Powinien zacząć od zaproszenia do 
siebie plebana lub jego w ikarego , do­
zorców nad ubogimi i drugich offieya- 
l is tów, używanych w interesach gmi­
n u ,  i otworzyć im swoje zamiary, p ro ­
sić ich po przyjacielsku o pomoc w wy­
konaniu przedsiewrziętego p lanu ,  wy­
kładając szczegóły tyle, ile roztropność 
na pierwszem posiedzeniu radzić będzie. 
Od charak te ru  osob i rozmaitey ich 
skłonności do popierania podawanych 
środków, lub do odrzucania ich, zale- 

i żeć będzie, ile każdemu można zaufać.
Na pierwszem zebran iu ,  potrzeba 

uformować naydokładnisysze rejestra  
ubogich , zamieszkałych w okręgu , dla 
którego przeznacza się instytu t ,  i szcze- 
gulową powziąć wiadomość o tern wszy- 
s tk iem , co się ściąga do ich położenia 
i potrzeb. Można sobie wiele pracy 
oszczędzić , używając do tey roboty po­
dobnych drukowanych formuł czyli 
blankietów , jakie są zaprowadzone w 
Monachium. Załączone formuły nie­
zmiernie się przydadzą do utrzymania  
porządku w opatrywaniu prywatnein  
czy pubłicznem ubogich; przyniosą w in­
teresach ulgę, zapobiegą stronnictwu 
lub oszukiwaniu osob, którym wypa­
dnie z początku powierzyć wykonanie 
pojedynczych czynności.

W 'dod a tk u  Pamiętnika znaydują się 
wzory takich formuł.

Na pierw’szem też zebraniu , można 
postanowić poliezbowanie wszystkich 
domów wre wsi czy też w okręgu, o- 
tworzyć listę subskrypcyyną, i wezwać 
wszystkich mieszkańców do przykłada­
nia  się do zamierzonego celu.
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W szyscy  do podpisów wezwani ,  po­
winni  razem  z listą subskrypcyyną 
o t rzym ać  d rukow ane  uw iadom ien ie ,  
w k tó rem  wyrażone będą: stan, obszer- 
ność i cel proponowanego p lanu,  z tern 
z a p e w n ie n iem :  iż po szczęśliwem w y ­
konaniu  zamierzonego przedsięwzięcia,  
n ie  ty lko  ubodzy należycie o p a t ry w a n i  
b ę d ą ,  i polepszy się ich dola ;  ale  też  
zebractw'U naymocniey się zapobieży,  
i  że podatki na rzecz ubogich, czyli 
składki publiczne na ten  p r z e d m i o t , 
znacznie zmnieyszone zostaną.

T e  uroczyste obietnice, k tó re  w spo­
sobie energ icznym mają być wyrażone,  
będą bez wątp ien ia  naypotężnieyszą po­
budką do skłonienia  mieszkańców w szy­
stkich klas,  aby pro jekt  z gorliwością 
popiera l i ,  i do uskutecznienia  jego z r a ­
dością się przykładali .  Oprócz tego, 
zaprosić potrzeba  wszystkich mieszkań­
ców , młodych i s tarych obojey płci, 
(ubogich wyjąwszy),  aby swoje imiona 
na liście subskrypcyyney  Umiesczali , 
choćby te i  ich ofiary na ten  cel n a j ­
mnie jsze  były.  L u b o  w yrobn icy  , cze­
ladź i inni m niey  dos tatni  ludzie ,  mą- 
lo of iarować m o g ą ; z tern wszystkiem 
są w ażne  pobudki  do te^o, aby ich za­
chęcać do umiesczenia swych nazwisk 
na  liście subsk rypcyyney :  jestto dobry 
s k u te k ,  k tó ry  na  nich samych działać 
będzie w czynnem  przykładaniu  się do 
uskuteczn ien ia  przedsięwzięcia.

Nic się tak  nie przykłada do odmia­
ny  serca ludzkiego i nie wzbudza więcey 
w duszy poszanowania k u  uczciwe)'  
sławie ,  jak dzieła miłosierdzia i d o b r o - 
czynności;  a każdy cz łowiek ,  k tó ry  u- 
czuł tę słodycz i szlachetną d u m ę ,  p o ­
chodzące z p rz ek o n an ia  , źe zrobił  do­
b ry  uczynek i przyłożył  się do ulgi u ­

b o g im , będzie się n iezmiern ie  s tarać ,  
aby sam kiedy nie był p rzedmio tem pu-  
bliczney dobroczynności.

Zastanawia jąc  się nad zbawiennym 
s k u tk ie m ,  jaki sp rawuje  na umyśle  lu ­
dzkim dobrowolne  ucześnictwo w środ­
kach przeds iębranych  ku  wspieraniu  
ubogich; p rzekona łem  się z doświad­
czenia , źe są daleko użytecznieysze, 
niż wszelkie p o d a tk i ,  w yb ie rane  na  
wspieranie  ubogich. W  Monachium 
naprzykład  , zaproszono nie ty lko  w y ­
robników , s łużących , ale naw’e t  ich 
dzieci,  tudzież wszystkie dzieci szlache­
ckie i innych  m ieszk a ń có w , podofice­
rów  n aw e t  i p rostych  żo łn ierzy  t a m e -  
czney załogi ,  aby się przyłożyli  do za ­
łożenia in s ty tu tu  dla ubogich;  i w? r z e ­
czy samey mało jest takich osob z k a ­
żdego s tan u  i w i e k u ,  k tó ryc hby  imio­
na nie znaydowały się na liście subsk ryp ­
cyyney.

W  Monachium podpisy odbywały  
się familiami, jak to już n a i n n e m m i e y -  
seu powiedzia łem. T e n  sposob zale­
całbym nie ty lko  w t y m , ale i w  in ­
n y m  razie. Naczelnik familii p rzyy-  
muje  obowiązek , wszystkie n a  jego li­
ście podpisane p ieniądze zb ie ra ć ,  dla 
oddawania ich w pierwszą niedzielę  
każdego miesiąca osobom posyłanym 
p rzez  in s ty tu t  na  ich od b ie ran ie ;  lecz 
imiona tych  w szys tk ich ,  k tó rz y  skła­
dają familią,  są pojedynczo zapisane na 
liście z w yrażen iem  su m m y ,  jaką k a ­
żdy ofiaruje.  Każda  familija dostaje 
dwa exem plarze  tak iey  l isty; jednę za­
t rzym uje  o jc iec  familii dla swojey wia­
dom ości , a druga  oddaje się do r ą k  
przełożonym nad in s ty tu tem  dla ubo­
gich.

Takowe listy powinne być d ru k o -
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w a n e ,  i  rozdane wszystk im nacze ln i ­
kom familij, bądź przez tego, k tóry  za­
k łada in s ty tu t  (coby zawsze lepiey b y ­
ło),  bądź przez jego ekonom a lub ofi- 
cyalistę domu.

Gdy tak o w e  li s ty  ze b ran e  będą ,  
przedsiębiorący form owanie  z a k ł a d u , 
obaczy z n ich ,  jakich się ma spodzie­
w ać  pomocy w  pieniądzach.  Podług 
tego  urządzi  s w ó y p l a n ,  i oznaczy sum­
m ę  , jaką sam na  t e n  cel m a  chęć po­
święcenia.  Rów nie  będzie mógł osą­
dzić , jak dalece będzie rzeczą przy-  
zwoitą  i podobną do uskutecznienia ,  
czy w y p ad n ie  m u połączyć swóy plan 
z in s ty tu te m  dła u b o g ic h , juz w tern 
mieyscu e x y s tu j ą c y m , czy też weyść 
z ty m i  w  spółkę , k tó ry m  p r a w a  k r a ­
jowe powierzy ły  o p a t ry w a n ie  ubogich. 
Okoliczności t e  bardzo są w a ż n e ,  n a ­
leży n a w e t  sposob cały pos tępowania  
w  w ykonyw an iu  zamierzonego planu, 
do nich stosować. Nie masz jednak  nic 
t a k o w e g o , coby się sprzeciwiało  w y ­
konaniu  przedsięwzięcia , kiedy tylko 
u żyw ane  do tego środki p rzezorn ie  są 
v,7y b ran e  i z wytrwałością  prowadzone.

Mogłyby wprawdzie  n iek tó re  osoby 
sprzeciwia-e się skutkom pro jek tu  , za- 
mićyt coby się do jego pomyślności p r z y ­
k ładać miały ; są to bez w ątp ien ia  t a ­
kie , k tó r e  będąc in te re sow ane  w adrni- 
n is t racyi  sp raw y ubogich, p ragną  z niey 
c iągnąć dla siebie zyski i korzyści; lecz 
jakakolwiek może być przeszkoda z ich 
s t ro n y  , t a  nigdy nie zdoła ws trzym ać 
w ykonan ia  p lanu , widocznie mającego 
n a  celh pomoc i przy jemność  ubogich, 
oraz dobro powszechne społeczności.

Gdyby dozorcy ubogich, rów nie  jak 
i urzędnicy  parafi jalni i znaczna w ię ­
kszość mieszkańców, skłonili się z gor­

liwością do przyjęcia tego p lo n u ,  l a -  
twoby było w wielu p rzypadkach ,  na 
mieyscu dawnych  przywieść  do sku tku  
nowe urządzenia , n ie  potrzebując ani 
p r a w  n o w y c h ,  ani  ak tu  p a r ł a m e n to -  
wego , dla zaradzenia po trzebom  ubo­
g ich ,  obalając ile okoliczności pozwo­
l ą ,  dawnieyszy s y s t e m a t , a w p ro w a -  

| dzając nowy p la n ,  jako środek ogulne-  
go pożytku.

W e  wszystkich przypadkach ,  gdzie 
się to spełnić daje^ należy zawsze dać 
p ierwszeńs two t e m u  sposobowi,  p rzed  
zakładem publ icznym lub p ry w a tn y m ;  
a ci , k tó rzy  by mogli tę  ważną  odmia­
nę przy  wieść do skutku ,  uczy niliby w iel­
ką usługę swoim współobywatelom. Ale 
i wtenczas  n a w e t , kiedy się ten  p lan  
nie daje uskutecznić  w całey  obszerno-  
śc i ; osoby m aję tn ieysze , w ielkieby dła 
ubogich zrobiły  dobrodzieystwo, zak ła ­
dając p ry w a tn e  in s ty tu ty  n a  ich ży­
wienie  i za trudnianie .

I t y m  jeszcze sposobem bardzoby  
można dopomodz ubogim ,  zakupując 
w czasiech tanich wielkie zapasy opa­
łowego drzewa , a przedając w drogie 
częściami za cenę jak kosztowało pier-  
wiastkowie. Ledwie  do w ie rzen ia ,  co 
to za dobrodzieystwo było dla ubogich 
w' Monachium,, gdy założono skład drze­
wa opalowego,  z k tórego w zimie pod 
czas naytęższych mrozów byli o p a t r y ­
wa n i ,  za cenę m ie rn ą ,  i nie wyższą od 
t e y  , za jaką kupow ane były d rw a  w le- 
cie do m agazynu  w znaczney ilości. 
Urządzenie  to bardzo ła tw o  może być  
we wszystkich kra jach  , czy to p rzez  
osoby p r y w a tn e  , czy też przez całe  
gminy zaprowaw adzone i naśladowane.  
T y m  samym sposobem można n a g ro m a ­
dzić w ielkie zapasy k a r to f l i , grochu,
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Bobu i innych wiktuałów , x te  podo- | 
bnym sposobem cząstkowo za m ierną 
cenę ludziom ubogim przedawać; przez 
co otrzymają wielką pomoc w czasach 
drożyzny lub głodu. Nie potrzeba tu  
z resztą przypominać , źe przy takim 
rodzaju czynności, naywiększą zacho­
wać trzeba  ostrożność w zapobieganiu 
nadużyciu* i oszukaństwu.

Innym jeszcze sposobem można isto­
tn ie  usłużyć ubogim , pokazując im, jak 
mogą wygodniey urządzić swoje mie­
szkania. W  ogulnośoi nie masz nic tak  
obrzydliwego ^ jak wew nętrzne u rzą­
dzenie pomieszkania ubogiey jakiey fa­
milii; zdaje się , i i  żadnego nie. mają 
wyobrażenia o porządku i ekonomice, 
a wszystko co ich otacza, jest brudne 
i w naywyiszym stopniu zaniedbane. 
Zaprowadziwszy nieco porządku i u rzą­
dziwszy wew nętrzne pomieszkanie, ba r­
dzo się można do ich wygody i p rzy­
jemności przyłożyć. Podając zaś środ­
ki oszczędności, trzebaby wprzód wska­
zać sposob ogrzewania pomieszkań w zi­
mie z oszczędzeniem drzew a, jako też 
przy gotowaniu jedzenia i p ran iu  bie­
lizny.

Nie do uwierzenia jaka rozrzutność 
w drzewie opałowem panuje przy  ro ­
zmaitych robotach w gospodarstwie do- 
m o w e m ; ale nigdzie nie jest większa 
lak po domach ludzi ubogich. Ogniska 
i kominy w ich mieszkaniach , są po 
większey części budowane według nay- 
gorszych prawideł, a drzewko które pa

zamiast coby miało ogrzewać izby, 
)®szcze je czyni zim nieyszem i, przez 
spławienie ciągu powietrza do komina 
c drzwi i okien. Zaradzić można ba r­
dzo łatwo tym  wadom, zapobiedz cią­
gnieniu powietrza., oszczędzić, połowę

| drzewa na opał, i uczynić przez to icłi 
mieszkania daleko wygodnieyszemi , 
znmieyszając otwor k o m ina , a szcze- 
gulnie szyje nad kap tu rem , co każdy 
m ularz bardzo małym kosztem możeŁ 
wykonać. Dla ekonomii xv gotowaniu 
pokarm ów, możnaby wygodnie użyć 
naczynia glinianego, którego wierzch 
powinien być dosyć szeroki, dla p rzy­
jęcia kociołka, a spod zwężony, opa­
trzony, kilką otworami i u dołu mają­
cy kratkę: otwory należy dać i w wierz­
chu dla wypusczania dymu. Używa­
jąc takiego przenośnego p iecyka , k tó­
ry  można ogrzexvac równie drzewem 
jak i węglami, wystarczy do zgotowa­
nia jedzenia ósma część tego opalu, k tó­
ryby się wypotrzebował, stawiając ko­
ciołek p rzy  o tw artym  ogniu. Aby ta ­
ki przenośny piec zrobić mocnieyszym, 
można go obłożyć źelaznemi obręczami, 
lub też opleść mocnym drotem. W szak­
że zapom inam , źe tu  przywodzę takie 
rzeczy, o których w następu jącym -Pa­
m iętniku mówić będę.

Można jeszcze ubogim wiele dobre­
go wyświadczyć, nauczywszy ich sposo­
bu sporządzania rozmaitych po traw  
zdrowych i niexviele kosz tu jących , a 
jednak delikatnych i smacznych. Do­
tychczas, pom im o n a jw ię ksze j ważno­
ści dla rodzaju ludzkiego , mało się za­
stanawiano nad sztuką  kucharską , a u- 
boga klassa ludzi,  k toraby  naywiecey 
mogła mieć z niey korzyści, zaniedbu­
je ją zupełnie. Naypożyteczuieyszy po ­
darunek, jakimby można obdarzyć u- 
bogą familią, byłby zaiste lekki kocio­
łek z kutego lub lanego żelaza , z ro ­
biony w kształcie ręcznego piecyka, dla 
oszczędzenia opałowego drzew a, łącząc 
do tego dwa lub trzy  wypróbowane,



przepisy , do sporządzenia dobrych bu- 
lonów  lub  zdrow ych i posilnych sup.

P odaru n ek  tego rodzaju  w ysta rczy ł­
by  na  dźwignienie całey familii z n ę ­
dzy, i uczynienie jey na zawsze szczę­
śliwy; bo jestem  tego p rzekonan ia , że 
gdyby dawano baczność na sposob go­
tow ania  p o traw  i oszczędzania drzew a, 
w ydatk i gospodarskie zm nieyszyłyby 
się do połowy; a ła tw iey  pojąć jak o- 
pisać odmianę jakąby zrządziło w s ta ­
nie całey familii, oszczędzenie w ydatków  
przez, połowę na żywność. T o b y  się 
nayinocniey przyczyniło  do ożywienia 
odwagi nay  b a rd z ie j  rozpaczającego,pod­
niosłoby p rzy tłu m io n y  um ysł i pow ięk­
szyłoby usiłowanie do zarab ian ia  na u- 
t rz y m a n ie  się p rzem ysłem .

P oniew aż zachęcenie i naw yknie- 
n ie do p racy , nayskutecznieyszem  jest 
lek a rs tw em  n a c ie rp ie n ia  ubóztw a; po- 
w in ienby  więc każdy, k tó ry  się do je ­
go w sp ie ran ia  przyłożyć życzy, nigdy 
te y  w aźney okoliczności ż oka nie spu- 
sczać. Ale s tarając się czynić ubogich 
przem yślnym i , po trzeb a  nayw iększey  
używ ać ostrożności, aby  ich nie zrazić 
przez  zle obchodzenie się. U m ysł ich 
zwyczaynie znayduje się w stanie ro z ­
drażnionym , co jest sk u tk iem  ich c ier­
pień  i rozpaczającego położenia. Nie­
ufność do wszystkich ludzi, k tó rzy  icli 
otaczają, a szczegulnie do swoich p rz e ­
łożonych, ta k  głęboko jest wkorzenio- 
na , że częstokroć bardzo t ru d n o  uspo­
koić ich um ysł i pozyskać ufność. Mo­
żna to nayprędzey  dokazać przez  łago­
dne i dobre obeyście się ; i mocno je ­
stem  przekonany , iż żadnych innych 
n ie  p o trzeba  używ ać środków, w yją­
wszy względem tak ich  za tw ardzia łych  
z b ro d n ia rz ó w , gdzie żadne sposoby p o ­

p raw ien ia  ich nie skutkują; ale takich, 
mojem zdaniem, bardzo jest mało. W  ca­
lem  mojem życiu , k iedym  się z a t ru ­
dniał op a try w an iem  ubogich, p rzy zn am  
się, iż żadnego takiego nie znalazłem .

Byliśmy często p rzym uszen i len i­
w ym  i źle prow adzącym  się u b o g im , 
grozić odesłaniem do dom u popraw y; 
a groźby t e , i bojaźń zostania usunię­
ty m i z in s ty tu tu  ( co zawsze poczyty­
wano za naywiększą karę) były  dosta­
teczne do u t rz y m a n ia  w  porządku n a ­
w et naykrnąbrn ieyszych .

Jeżeli moc p rzy k ład u  ta k  ła tw o 
w p ły w a  n a  zepsucie człowieka, i p rzy ­
w o d z i ł o  częstokroć do rozpusty  i w y ­
s tępku  ; tedy  niem niey  jest zdolną n a ­
prow adzić  ob łąkanego .na  dobrą drogę, 
uczynić go rządnym , u ległym  i p ilnym .

Stąd przekonuć się można o wiel- 
kiey ważności połączenia ubogich ja ­
kiego mieysca w jednym  publicznym  
in s ty tu c ie , gdzieby wszystko tchnęło 
m iłem  weselem i n iew ym uszoną p rz y ­
jemnością, gdzieby panow ało życie sw o­
bodne i spokoyne , k tó re  zawsze zw y ­
kło osładzać chw ile  zajęte pożyteczną 
pracą.

Jestem  mocno p rzekonany; że w in­
stytucie m onachiysk im  nie masz niko­
go , k toby  mógł być n ieczynnym ; ile­
kroć p rzechodziłem  przez salę robo ty , 
nie u y rza łem  ani jednego p różnującym , 
nie postrzegłem  n aw et aby p raca  zda­
w ała się kom ukolw iek  być p rzy k rą  lub  
uciążliwą.

Nowo przyjętych  do in s ty tu tu  i w p ro -  
-wadzonycli do sali roboty , nie należy  
tego samego dnia ani zachęcać, ani zm u­
szać. W idząc rów nych  sobie pilnie za­
t ru d n io n y c h ,  znaydując pod ręką  na- 

jrzędz ia  i m a te ry a ły ,  n ieznacznie po-
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<czują się wciągniętymi w  okrąg pracu­
jący0^  wkrótce się z nimi połączą, zw y­
ciężą wstręt do pracy, a rzetelna i w y­
trwała usilność, zostanie niejako ich 
nałogiem.

Tak jest dzielną zwycięzka siła przy­
kładu! kto umie tym potężnym środ­
kiem władać i ma zręczność zastoso­
wać go korzystnie, ten jest zdolnym  
zrządzać zadziwiające o d m i a n y  >v oby­
czajach, skłonnościach i charakterze ca­
łych narodów.

Przy wydawaniu materyałów suro­
wych do przerabiania ubogim, nałeży 
zachować wielką ostrożność w celu za­
pobieżenia nadużyciom i oszukaństwu, 
nie tylko ze strony ubogich, którzy aż 
nadto są skłonni do podeyścia. i oszu­
kiwania, ale nawet ze strony osób u- 
iywanych do szczegulnych-obowiązków. 
W idzę wszakże, iż byłoby rzeczą nie­
potrzebną długo się tu rozwodzić nad 
tern , o czćm już wyżey miałem zrę­
czność dać dokładną wiadomość, zasta­
nawiając sie w i. moim Pamiętniku o 
instytucie m onachijskim ., nad rozmai- 
terni prawidłami ostrożności., podług 
których postępować należy.

Co zaś do sposobu żywienia ubo­
gich z kuchni pubiiczney pokarmami 
zdrowemi i dobrem i, odsy łam czytel­
nika do Pamiętnika o pokarm ach , w któ­
rym znaydzie dostateczne wiadomości. 
Pamiętnik o odzieniu , nauczy, jak nie­
wielkim  kosztem można opatrzyć ubo­
gich ubiorem wygodnym i porządnym, 
a w Pamiętniku nakoniec o opale , u y -  
rzy czylełnik osobne uwagi służące do 
oszczędzenia drzewa.

mogę zakończyć nińieyszegoPamie- 
tnika bez ułatwienia jedney trudności, 
która częstokroć zwykła się trafiać zay- 
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mując ubogich pracą; to jest trudności 
zachodzącey w zyskowney przedaźy pło- 
dow przerobionych. Przedmiot ten  
w każdym względzie zasługuje na nay- 
bacznieyszą uwagę. Duch przemysłu 
tam tylko utrzymać się ‘m oże, gdzie 
ptacujący odnosi korzyść -za swoje tru­
dy; ale kiedy mu sprawiedliwey i cię­
żko zasłuźoney -nagłody odmawiają; 
wtedy nic zapobiedz nie jest w stanie, 

j abJ  nio nahrał wstrętu i niechęci do 
pracy. Możeby przez czas pewmy przy­
musie go można pracować za małą na­
grodę aby z głodu nie umarł (zw ła­
szcza gdy droga zebrania jest zamknię­
tą, którąby zapewne chętnie przeniósł 
gdyby miał wolny -wybór); ale tym  spo­
sobem poweźmie zupełną odrazę od pra­
cy, odda się próżnowaniu i występkom, 
i stanie się ciężarem społeczności.

Kiedyż się sprawdza, źe, każdy ro­
botnik w art sw ojej nagrody , o to bez 
wątpienia wtenczas., kiedy jest zupeł­
nie ubogim,; kiedy pomimo całą swoję 
usilność załedwo jest zdolnym opędzić 
pierwsze potrzeby życia; kiedy jego nę­
dza, czyni go przedmiotem politowa­
nia i miłosierdzia.

Stan opłakany nieszczęśliwcy fami- 
U, walczącey z ubóstwem i niedostat­

kiem; ogołoconey ze wszelkich przyje­
mności i wygód życia, pozbawioney na­
wet nadziei- dręczoney nadto głodem  
1 chorobą, przywiedzioney do rozpa­
czy, oszukańcy okrutnie w  jey oczeki­
waniach.; rzadko zwraca na siebie na­
leżytą uwagę tych wszystkich , którzy 
takich cierpień nie doznali i nie są w y­
stawieni na niebezpieczeństwo .dozna­
nia ich kiedykolwiek. CzytelniU moi 
raczą nu przebaczyć, że tak często 
zwracam ich uwagę na sceny nędzy i
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JUCdoli. Potrzeba albowiem z rzetel- | 
nym  stanem ubogich, z całym ogromem 
ich, nieszczęść i udręczeń, dobrze być 
obeznanym; nim insty tu ta  pozakłada- 1 
ne ku, w sparciu nieszczęśliwych, żywo 
kogo obchodzić zaczną.

Przy urządzaniu publicznych,, albo 
pryw atnych  zakładów do pracy dla u,- 
bogich, należy zawsze mieć na p ier­
wszym względzie tak ie  zatrudnienia, 
k tó reby  korzystnie łożoną pracę w yna­
gradzały. ^hetrzeba im płacić nadto 
hoynie , ponieważ to otworzyłoby pole 
wielu, nadużyciom ; lecz należy, wspa­
niale nagradzać ich pracę a nade wszy 
stko nigdy niedopuszczać aby zostawa­
li nieczynnymi,. Sposob i.porządek pra. 
cowanią. zależy po większey części, od 
okoliczności mieyscowych, od sposobu 
życia samychże ubogich, od rodzaju rze ­
miosła. na k tórem  się naylepiey znają, 
od łatwości, nakoniec z .odbytu p rze ra ­
bianych płodów*.

W  obszernych instytutach łatw ą jest 
rzeczą zatrudnić ubogich pożytecznie. 
Gdzie bowiem liczba robotników jest 
wielka,, tam, rozm aite rodzaje przem y­
słu z korzyścią.zaprowadzić można; po­
nieważ wszystkie tow ary  bądź to w rę- 
kodzielniach sporządzone, bądź tylko 
do nich przygotowane,, zyskownie w y­
przedać się dadzą.

W  zakładach m ałych ,, obeymują- 
®ych jędnę wioskę lub parafiją, prawie 
niepodobną jest rzeczą przedać dobrze 
nici przędzone przez ubogich.. W  in? 
s ty tu tach  całych prowincyj lub wiel­
kich miast: ponieważ ilość przędzy wy? 
rabianey, mogłaby wystarczyć po trze­
bom fabryki płócien lub innych mate- 
ryj; p rze to  rzecz widoczna, źe jey od­
byt musiałby być korzystny. T eż  sa­

me dowody służą i innym płodom rę- 
kódzielnym przerabianym  w wielkich* 
instytutach;, a to wszystko okazuje jak 
pożyteczną jest rzeczą rozszerzać,, ile 
tylko można, granice takich zakładów. 
Mówiłem już o tcm  tyle razy i nigdy 
nicprzestanę zalecać tego praw idła  
przedsiębiorącym zakładanie podobnych, 
instytutów.

Chociaż nie mam zam iaru radzić po­
łączenia wszystkich ubogich jakiego pań- 
stAva w ijednym domu, jakto zdaje się 
chciano uczynić w królestwie neapoli- 
tańskiem , ile sądzić można z napisu, 
nieskończonego dotąd szpitala; jestem 
jednak mocno przekonany , źe żaden 
insty tu t ubogich nadto wielkim być nie- 
może..

Ale w racam  do- głównego przed- 
m iotu.tcgo rozdziału. Gdyby, w przy­
padku niepodobną było rzeczą zwycię­
żyć wszystkie- zawady, sprzeciwiające- 
się założeniu instytutu, powszechnego,%- 

■ natenczas., osoby szczególne- pow iury  
przestać na porobieniu, urządzeń dążą*, 
cyph, ku tem uż celowi ! na użyciu wszel­
kich środków,. które mają w swey mo­
cy, aby je-przyprow adzić do skutku.

Nayprostszy i nay tańszy, sposob 
wspierania ubogich-, polega, na opatro- 
waniu ich sńrowemi m aterya łam i, da­
jąc np. len, pieńkę lub wełnę, a płacąc 
gotowemi pieniędzmi po cenie targo- 
wey za przędzę, którą można, albo za­
raz sprzedać fabrykantom, albo wysy­
łać razem , w  znaczney, ilości na wiel­
kie jarm arki.. SzczegLily tego handlu 
nie są ani, za wikłane ani trudne, łatwo 
niemii dozorca domu zająć się potrafi, 
zwłaszcza, kiedy użyje do swoich r a ­
chunków tak  często przeze mnie pole­
canych drukowanych biletów i tablic.
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Skoro len, p ieńka lub wełna, spro- 
wadzone zostaną, należy je zaraz w pacz­
kach od jednego albo dwóch funtów, 
poważyć i złożyć w m agazynie ;. przy 
wydawaniu potem, ubogim do przędze­
nia , dołącza się bilet który, w tabellę 
na ten koniec sporządzoną ma być wcią- 
gniony. Każdy: przy  odniesieniu robo­
ty  powinien przynieść bilet otrzym any 
i do przędzy go przypiąć,, aby go ła­
two można było przekonać o popełnio- 
nem oszukaństw ie, gdyby się takowe 
p rzy  wadze okazało ; a, jak prędko u- 
bodzy postrzegą, że ścisłe są środki do 
wyśledzenia każdego ich podeyścia, m o­
żna być pew nym , iż przestaną nawet 
doświadczać czyby się kradzież nie u- 
dała, T y  ni: sposobem pozyskać można 
pu nk t bardzo ważny, mogący dzielnie 
wpływać na polepszenie moralności i 
na  spokoyność umysłu. Skoro bowiem 
tylko uyrzą, że-niepodobną jest rzeczą 
aby się cokolwiek ukryło, przyjdzie do 
tego, iż przestaną nakoniec. myśleć na­
w e t o podeyściu lub oszukaństwie.- Na­
tenczas uczu ją ; się ■ zdatnymi do pracy 
i do kosztowania, prawdziwey szczęśli­
wości; będą mogli poglądać na każde­
go spokoynem i śmiałem okiem; kiedy 
przeciw nie, dopokąd duszę ich uciska 
przekonanie winy a umysł, dręczą co­
raz  nowe zamysły podeyścia i zdrady; 
dotąd są niezdolni używać wesołości i 
pokoju; nie będą w stanie zostać poży­
tecznymi czlopkami: społeczności

Byłoby przeto  > naywiększem okru­
cieństwem pokładać źle zrozumiane za­
ufanie, albo zaniedbywać potrzebną o- 
^ o i ć  względem tych  sług : domo-> 
wyć , którym  ważne rzeczy powierzać 
Jkomeczme wypada, a którzy przez to, 
tym częsciey Są wystawieni na pokusę

oszukiwania. Modlitwa, k tórey ' się ni­
gdy dosyć wydziwić, którey nigdy do­
syć powtarzać nie można, nie wodź nas 
na pokuszenie, była zapewne od nay- 
wyźszey mądrości i dobroci, szczegul- 
niey, poleconą dla. tych, którzy wielką 
władzę i znaczenie w swem ręku  pia­
s tu ją , i od których postępowania zale­
ży szczęście lub niedola, wielkiey. licz­
by ludzi,.

Bez wątpienia, w lcażdym Trajuznay- 
dują się ludzie poczciw i-,. ale ze sm ut­
kiem wyznaję, że wypadek moich wszy,- 
stkich doświadczeń, i postrzeżeń po­
tw ierdza.tak  często, czynioną uwagę, iż 
trudno tych, którzy ciągle na wielkie 
pokusy są wystawieni u trzym ać w pocz--  
ciwości.

Można wszakże znaleźć skuteczny, 
środek, zapobiegający zepsuciu nie ty l­
ko tych, k tórzy  są wierni swoim obo­
wiązkom ; ale zdolny naw et poprawić 
mniey. uczciwych, Zawisł on od. za- 
chovyania; takich prawideł ostrożności,, 
k tóreby całą mocą przykładały się do 
wyjawienia każdego podeyścia; a żadne 
z nich bezkarnie uchodzid nie- powin­
no. P raw id ła  takie  zawsze się zasto­
sować dadzą; rzadki przypadek gdzie- 
by się z niemi trudności; wiązały; a m a­
jąc jeszcze. cokolwiek zręczności w po­
stępowaniu, tak  ich używać można, że 
nigdy n a w e t  nie obrażą ty ch , ,  k tórych 
mają na celu. Rzeczą jest widoczną, 
że polecane przestrogi i środki, służą 
nie tylko-, dla ubogich, ale nawet, i mo­
że jeszcze daleko, więcey, dla tych, k tó­
rzy się używają po instytutach do szcze- 
gulnych i obowiązków i  posług..

Ale powracam raz jeszcze do moje­
go przedmiotu. Kiedy osoby szczegul-- 
Iie j postanowią już swoję szczodrobli^-
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wośĆ posunąć do zaprowadzenia k u ­
chni publiczney na żywienie ubogich 
(zakładu, którego nigdy nayusiłniey za­
lecać nieprzestanę); wtedy byłoby rze ­
czą godną żalu, gdyby nie uczyniły je­
dnego kroku więcey i niechciały u rzą­
dzić przy kuchni kilku obszernych po­
kojów, gdzieby wolno było ubogim na 
ich własny zysk p raco w ać , i gdzieby 
się znaydowała szkoła czytania, pisania 
i jakiego rzemiosła dla dzieci. ‘Koszta 
opalu i oświecania tych izb , nie były­
by wTcale wielkie, a wynikające poży­
tk i  z ożywienia przemysłu i polepsze­
nia losu ubogich, są nieocenione. Na- 
koniec , właściwy cel i n a tu ra  takiego 
zakładu, moźeź być obojętnym przed­
miotem dla prawdziwego miłośnika 
ludzkości ?

Koniec drugiego Pam iętnika.

(Ciąg 6ty nastąpi).

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

T). 1 5 kwietnia  wybuchnął we wsi 
L abiau  przy Popelken,wPrusiećh wscho­
dnich, gwałtowny ogień w tamecznym  
składzie m a te ry a ln y m , przy k tórym  
rnlody peAvien człowiek, nazwiskiem L a­
w in  , okazał dowody nicpospolitey od­
wagi i chwalebnego poświęcenia się. 
W  pokoju na pierwszem piętrze, znay­
dowała się bary łka  z i5  funtam i pro­
chu. Lo win ofiarował się ją wynieść 
z gorejącego już d o m u , jeżeli m u kto 
towarzyszyć będzie. Gdy jednakże nie 
mógł nikogo znaleźć do tey  bohatyr- 
skiey prawdziwie posługi, postanowił 
sarn uskutecznić to znakomite p rzed ­
sięwzięcie. Zaledwie wszedł do mie­
szkania, tak i go dym ogarnął, iź zaraz

5 . i S

wrócić się musiał. Niestrwożony tem  
jednak, obwiązał sobie głowę i usta mo­
krą  chustą, i wszedł do domu pow tór­
nie. Po chwili w yszed ł, ale bez ba­
ryłki: bo znaleźć jey nie mógł. W k ró t ­
ce przybywa jeden z domowych, i do­
niósł mu, iź też same uratować chciał 
b a ry łk ę , iż zniósł ją do pokojów dol­
nych, ale tam  musiał ją wrzucić -w ko­
min , ponieważ m u wrzący oley popa­
rzył ręce. Lowin udał się raz trzeci, 
do gorejącego d o m u , i przybył z ba­
ryłką w reku szczęśliwie aż do drzwi. 
T u  dopiero stawiła m u się wielka p rze ­
szkoda , prowadzące ode drzwi na dół 
schody, trzy  stoją wysokie, zapadły w po­
śród płomieni coraz gwałlowniey sze­
rzącego się ognia. Cóż więc tu  rob ić?  
kędy z mieszkania wydobyć się? Gdzie 
szukać schronienia w pośród płomieni 
wzrastającego ogn ia , k tó ry  pożarciem 
reszty zagrażał? gdzież szukać schro­
nienia , mając przy  sobie tę niebezpie­
czną bary łkę?  Jedna iskra ogn ia , już 
będzie wy niesiony na powietrze. Nie 
zraził się tem wszystkiem odważny Lo- 
wi«; z baryłką skacze na gorejące scho­
dy, i rzuciwszy się na leż baryłkę, przy­
krywa ją swojem ciałem, ażeby uchro­
nić od doyścia ognia, i zawsze się n a ­
przód posuwając po ziemi, pod sobą to­
czył ją i wyprowadził na odległe od 
pogorzeliska i bezpieczne mieysce. Ba­
ry łka  była tak  gorąca, iż przytom ni 
zaledwie jey dotknąć się mogli. To 
znakomite poświęcenie się szlachetne­
go młodzieńca uratowało wieś całą od 
wiełkiey szkody, i godne jest być za- 
pisanem w tych dziejach, jako rzeczy­
wiste poświęcenie się dla ra tu n k u  bli­
źnich. (Kor. W ars z.)
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D O B R O C Z Y N N O Ś Ć  S P O Ł C Z E S N A .
T O W A R Z Y S T W O  D O  B k  O C Z Y N N O Ś C I  W I L E Ń S K I E .

SN . * Stan domu ubogich W miesiącu kwietniu 1 8 2 2  roku.
W edług podania na posiedzeniu administracyynem  Towarzystwa w dniu 2 maja przez dyrektora  domu 

P. 'Roberta Kleczkowskiego i złożonych na ternże posiedzeniu protokułów.

i .  Zatrudnienia mieszkających w domu:
f t . ? ’ • >. .. .

1 Dozor domu, gospodarstwo i nauczanie
2 T kanie  Sukna (5 tkaczow, inni gręplują

wełnę, wszyscy praw ie z inwalidów) .
5 * ~ p ł ó t n a  ..................................
4 Robienie w aty
5 Przędzenie lnu • . .......................
6 . —- wełny ; 7 i i . ' ,  i
7 K raw iec tw o  . i . . . . . .
8 Sze wiec tw o i ly inarstw ó  „ X
9 Stolarstwo . . .  „ . .

i  o Kowalstwo i slosarstwo . . „ „
i i Kuchłiia i pieczenie chleba , z pomaga-
, v . . j ą c e m i ................................................  . ■
12 ■pęąittia . ■ . • . , . . ; .
i 5 Szycie i różne roboty niewieście .
14 Sklep przedażńy  . . „> . . . .
15 Posługa domowa gospodarska t. j. pa ­

robcy, stróźe, furm ani i t. d. wodowozy 
po większey części z inwalidów

16 Zaymujący się lżeyszą robotą  gospodar­
ską i to  nieciągłe, s tarzy  i kalecy .

17 Niezdolni zupełnie do pracy  \
18 Używani do mnieyszych robot i posług 

domowych , a  zaymujący się szczegul- 
n iey  nauką

19 Chorzy 
'Łó Bózor i

ca
M,, &&

II . O trzym ało wsparcie do m iasta .

Był.3 1 kwietnia
Doro­ Małole­
słych. tnich.
M. N. M. Ń..j

'
b 0 —~ —

11 — 4 ■ .
4 4 9 —
1 2 1 —

-— 11 —
1 i \ — 2
5 — 2 ---
7 1 ---
5 -— — ---
3 ■— 1 ---

8 .— ■—
1

15 TT ee—f
1 1 1 --

19 --- —4 •---

5 1 1 ■■ --
7 47 *9 26

_ 23 94
i  6 5 j 4 8
1 2i 8 ! 6 —

1 79. i 5o ■> x3o

! 209 201
11 4 10

Przybyło.
Doro Mało- 
słych. let
m Tn T m : n .

Doro Mało- 
śłych. letn.
m7 n.

U b y ł o .

M.iN.

24
6

Zostało 5o kwiet.
Doro­
słych.

M T nT  

6

12
5
1

1
2
7
2

' 5

4
2

ti '• •10
12

i 5

5
6

8
5

1 2

1

11
4 y

Małole­
tnich.

j> ■<. j
M. N. !

2 1

20
5>
6

5

26

70
2

lii
2

5 | 5 
~~6

8

ibj 5 
j i F

5o

5 |5o
l ó

7 0  j 1 J26  , 6 g  x o 5  

1 9 6  1 7 2

J .  Chleba po funtów 7 na tydzień na osobę obojey pici ubogich 195
2. Chleb i po traw y ze wspólnego domowego s t o ł u .................................   22
5 . W sparc ie  na raz jeden rub li sr. 4 wynoszące, otrzymało w  tym miesiącu ubogich . 3
A za tźm :  wszystkich przez Towarzystwo utrzym ywanych i wspartych w miesiącu kwie­

tn iu  było osob ubogich obojey pici 53 g
(między tym ia  znayduje się osob 8 , użytych do dozoru d o m u , nauczania i do 
sklepu przed źnego) , .

N otk. Oprócz domowych dzieci, do szkoły wzajemnego uczenia przychodziło w  tyńi miesiącu z mi&- 
ata bhlópcótv l 5, dziewcząt i 6:

Ignacy Juhd iill członek i sekretarz Towarzystwa.
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W  Numerze poprzedzajączym 2 8  Dziejów na stronie 323, stoi, VII. Szpital w MlRZE przy  
kościele parajijalnym  mirskim , doday, w powiecie i dekanacie nowogródzkim. Na stro­
nie 3 2 4, sto i, V I I I .  Szpital w B e e e z i e  p rzy  kościele fa r n y m , doday , w powiecie i de­
kanacie pruiańakirn.

"W Numerze teraźnieyszym 2 9  na stronic 435, stoi, IV. Ustawa K om itetu , popraw, VII, 
Ustawa Komitetu. —  Na stronie 45g, wiersz 23, stoi, chwalebnie , popraw  chiYalębne.




